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„  P ragnąłbym  wielce , by wszyscy idąc podobną 
iak ia  drogą , niezbaczali od nauki zbawiciela! 
Zamyka ona bow iem  wr sobie straszliw y iakis3 
M aies ta t, a przytem  rów nie iest zdolną do po­
ru szen ia  um ysłów  ty  cli ludzi, co od praw ey obła- 
bali się d ro g i, iak napaw a słodyczą serca onych , 
k tórzy  ią rozważaiąż*

Justyn filozo f i  M ęczennik w rozm owie z Żydem  
Tryfonem .
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B ib lio teka  Ja g ie llo ń ska
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m iLA iD  D a a m iiA *

pismo m n i e j s z e  czasowe wychodz ić  hpr??ie, 
co roczn ie  w  z e s z y t a c h  c z t e r e c h ,  składa­
jących się razem z 24 do 50 a rkuszy ,  na p a ­
p ie rze  nie z łym, —  C e n a  p r z e d p ł a t y  usta­
n a w i a  s ię  tylko na 2 fl. 50 xr .  IJon. Mon.  roczn ie .  
Wzią łem dla tego pod  s t rych ostrzeyszy tę cenę,  

r _J I1)’01 się mógł  stać dla l iczby wiekszey czytelni* 
ów uży tecznym.

S k ł a d  w e w n ę t r z n y  d z i e ł k a  t a k i  
z a c h o w a  s i ę :

3. Zgóry będzie  zawsze rzecz o iahieyś ważney 
p r a w d z i e  r a l i g i i ;

2. Potem pow ie  się n ieco  w przedmioc ie  tyczą­
cym się o b y c z a j n o ś c i .  O oboygu mówiąc,  
zachowa się wzgląd na pot rzeby cli rześcian ha- 
tolickiego wyznania .

S. Da ley  nastąpi  albo rozp raw a  krótka o p r z y *  
m i o t a c h  l u b  p o w i n n o ś c i a c h  d u s z  
p a s t e r z a ,  albo wyłoży się iaka część l i t u r ­
gii n a s z e y , ie'y ob rzędów etc.

4. Znacznieyszą część dziełka zaymow ać  zawsze 
będzie  wiadomość o ż y c i u ,  p i s m a c h ,



d z i a ł a n i a c h  M ę ż a  k t ó r e g o  z n a k o m i- 
t e g o. w kościele katolickim, z czasów dawniey-  
szych i n o w s z y c h ; poczem p o r ó w n a n ie  obie- 
dwócl i nastąpi .

5. Rubryka:  L i t e r  a t u r  a zawierać będzie  w  so­
bie donies ien ia  o wyiśc iu  uży tecznych  dz ie ł ,  
z a t rudn i  się rozb io rem  ty c h ż e ,  zachęcen iem  
do podięcia  się poży teczney  iakiey g racy  dla  
kościoła etc.

0. Pod  Rubryką :  R o z m a i t o ś c i  umieszczać się 
będą listy pas te rsk ie ,  doniesienia  o p ro m o -  
cyach ,  o zgonie osób d u c h o w n y c h  w Galicyi,  
wiadomości  o M is s y a c h , o waznieyszych zda­
rzeniach w kościele  etc.

Spis p ren u m e ru ią cy c l i  w  ostatnim zeszy­
cie każdego ro k u  będz ie  umieszczonym.
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W S T Ę P .
t

Z A M I A R  D Z I E Ł K A .

O wewnętrzney dzie lności, a dziwney 
skuteczności S. naszey Religii.

Gdy l e d w i e  n i e  każ dy  h r a y  o ś w iec eń s z y ,  r ó ż ­
n e  , m n ie y s z e  n a w e t  D y e c e z y e  od d a w n a  ucz o n e  
p i s m a  czasowe o r e l i g i i  pos iadaią  , s c h o d z i ło  l i ra -  
i o w i  i n a r o d o w i ^ n a s z e m u  ż u p e ł n i e n a  p o d o b n e g o  
i o d z a i u  p i ś m i e ;  n i e  p r z e t o ,  ia koby  u nas  m n i e y  
ce n io n o  r e l i g i ą ,  —  ów l a ń cu c l i  w iąż ąc y  cz ło ­
w i e k a  z s t w ó r c ą ,  św iat  w i d o m y  z n i e w i d o m y m  , 
z m y s ł o w y  z n a d z i e m n y m  , l u b  iahoby  m n i e y  
u  n a s  p o w a ż a n o  i p e ł n i o n o  z b a w i e ń -  
n e y  r e l i g i i  p r z e p i s y ,  ialt w o b cy ch  k r a -  
i a c h ;  lecz  p r z y p i s a ć  t e n  n i e d o s t a t e k  n a l e ż y  r ó ż ­
n e g o  r o d z a i u  t r u d n o s ' c i o m , k t ó r e  od d a w n a  
z a s t a n a w i a ł y  u nas  p o s t ę p  i w z r o s t  w s z e lk ie y  
o św ia ty  w y ż s z e y ,  s zczegó in iey  z a s ' l i t e r a t u r y  n a ­
r o d o w c y  w  i ak iey b ad ź  gałęz i .

O d w a ż a m  ia się na  w y d a w a n i e  o r e l i g i i  w  
j ę z y k u  p o l s k i m ,  p i sm a  u c z o n e g o  c z a s o w e g o ,  
k t ó r e g o  n a r ó d  nasz  d o t ą d  n i e  m iał  , b o m  p r z e ­
k o n a n y  , i z  w’ r z e c z a c h  u ż y t e c z n y c h  
c h w a l e b n o  i e s t  u c z y n i ć  p r z y n a y -  
m n i e y  p o c z ą t e k ;  k t ó r y  ac zko lw iek  z r a z u  
b ł a h y m ,  o c z e k i w a n i u  n i e  o d p o w i a d a j ą c y m  się 

y ź w y d a ,  w z b u d z i ć  m o i e  z czas em  w m ę ż a c h
1



bieg leyszych  i zdolnieyszych o c h o tę ,  by chwy­
ciwszy za pió ro  , wykrzesal i  dziełko mniey  
z g ra b n e  i rozp rzes t rzen i l i  zbyt  ciasno z a k re ­
ś lone  przeds ięwzięc ie .  —

Z a m i a r e m  d z i e ł k a  m e g o  będz ie  : wy-‘ 
kazać skarby m ądrośc i ,  wykryć  b o g a c tw a , wie l­
k o ś ć ,  dz ielność p r a w d  i p r z e p i s ó w  ś w i ę— 
t o y ,  z bawi en u ey c h r  z e s c i a u  s k i e y rel igi i ,  
obeznać  lep iey d u s z p a s t e r z y ,  umysły w ie rn y c h  
z c h r  z e s e i a ń s t  w e m , czyli  z C h r  y s t y a- 
n i z m e m ;  w yka z a ć ,  i le ten wie lkiego  poczynił '  
i czyni  c iąg le ,  wr osobach po iedynczych ,  w fa­
mil iach  , na roda c h  , w ś w i e c i e naw e t  całym. 
N i e  z a m i e r z y ł e m  i a s o b i e  z b i e r a ć  
s u b t e l n e  d o w o d y  na pop ićran ie  p r a w d  obła ­
w i a n y c h ;  lub wdawać  się w z a w i ł e  r o z p r a ­
w y  o p o w i n n o ś c i a c h  c h r z ę ś c i  a ó s k ich;* 
—  okazać ich w i e l k o ś ć , d z ie ln o ś ć , p iękność ,  
św ię to ś ć ,  dob roczynność ,  to moiera będzie  zada­
n i e m .

Ani umyśl i łem w p raw iać  w  z a p a s y  s z e  r -  
m i e r s k i e  z r ó ż n o  w i e r c ą  mi  c z y t e l n i -  
k ó w  m o i c h Za rzu tów  , Wątp l iwości  względem 
każdego p rzedm io tu  foliały spisać może każda 
w  d o w c ip y  p łodna  głowa.  Mnieysza o to poznać  
za rzu ty  podobne  , i czas nad  ich rozwiązaniem 
t ra w ić .  Oświecić , u t w i e r d z i ć ,  z b u d o w a ć ,  to so­
bie u łoży łem .  Pokazać na re szc ie  umyśl i łem 
w i e l k i c h  n i e b o s z c z y k ó w w ich dziełach, 
p r a c a c h ;  okazać ile w i e l k i e g o ,  dobrego w y ­
konal i  za pomocą  rel igi i  , k tórą  w y z n a w a l i ; iak 
świat  przeis toczyli  na  lepszy ;  popraw i l i  go, o-  
s w i e c i l i , iak ludy  g rube  wywied l i  z c iem nośc i ,  
zabobonów, zepsucia  , ok ruc ieńs tw a  i uczyni l i  ie 
swiatłemi , r zą d n e m i  , lepszemi , po tężnem i .  —-



W rel igi i  Jezusa Xsa u k r y ty  i e s t  d z i w n y  
o g i e ń ,  czyli dzielność i m o c  n i e p o i e t a ,  
za pomocą k to rey  Pozeszła sio szyblio po św ię ­
c i e , i p r ze ro b i ł a  postać iego zepsutą  na lepszą. 
M amy wszystkiego tego dow ód  w dzieiach n a ­
r o d ó w  d z i k i c h ,  g r u b y c h ,  k tó re  p rzy iąwszy  
w ia rę  Chrystusa , s ta ły się w ra z  l u d z k i e m i , po-  
l e row ne in i .  Widz imy to samo z dzieiów kra iów , 
k tó re  odstąpiwszy od Chrys tusowcy  w i a r y ,  u p a ­
d ł y ,  w cy w i l i z a c y i , w  lu d z k o ś c i ,  w  kunsz tach  
n a w e t  iak A f r y k a , T u r e c z c z y z n a , Azyi część 
znaczna.

F i l o z o f o w i e  p o g a ń s c y  świadomi  tego,  
iak mało m ądrość  ludzka bez ob iaw ien ia  C h ry ­
stusowego dokazać mogła nad ludźmi,  świadkam i  
o raz  hędąc  zmian z b a w ie n n y c h ,  iakie Chrystusa  
rel ig ia  w umysłach nayzepsutszycl i  ludzi  i n a r o ­
dów w kro tce poczyn i ł a ,  oddawali  iey za to 
h o ld  i poszanow an ie  naywiększe,  iź taką pos iada 
d z i e l n o ś ć ,  w i e l m o ż n o ś ć ,  M a j e s t a t  tak 
potężny  , ze  nakszta ł t  miecza bys tr ego  p rze raza  
duszę  grzesznika  az do iey g r u n t u ; a znowu  bo-  
goboyne  serca  na p a w a  pokoiein s łodkim , poc ie ­
chą n iepoię tą .  Ktokolwiek i dzisiay serce swoie 
przywiąźe  szczerze do Chrystusa Pana ,  ieżeli był  
w przód  grzesznikiem , dozna po niepokoi li  , po ­
ruszen ia  gwał to w nego  iak ze snu g ł ę b o k i e g o , 
potein zaś pod tarczą  tey  re l ig i i  uczuie  w sobie 
beśpieczeńs two , swobodę  i pokóy ,  iakiego f ilo­
zofia świecka n i e m a , i dać go nie może ; nie  
z achw ie ie  on się w  dobrem  w śród  przeciwności ,  
ani się w ahać  będz ie  położyć  g łowy pod to p o r  
za wia rę .  P a t rząc  na d z iw ne ,  nag łe  rozszerzenie  
się chrys tyan izmu  , na ni epo ię te  skutki  i Zmiany 
iakie on bez pomocy ludzłuey ,, owszem p rze c iw
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wo l i  p o t ę ż n y c h  l u d ó w  , k a p ł a n ó w  i M o c a r z y  
ws z ę d z i e  p o c z y n i ł ,  w y z n a ć  m u s i m y ,  iż i e d y n i e  
m  o c a s w a  w e  w n ę t r z  nca , d z i e l n o ś c i ą

w G O • AG '  &

n a d l u d z k a  u t r z y m a ć  s ię na  ś w i e c i e  pot raf i ł ,  
i p a n o w a n i e  s w e  u g r u n t o w a ł  n a d  n i e p o l i c z o n e -  
mi  n a r o d a m i  i l s rai ami .

M o c  o wa  u k r y t a  a dz i e l na  C h r y s t u s o w e y  r e -  
l igi i  d z i a ł a  w  d u s z a c l i  d z i w n e  s k u t k i ;  
p r z e r a b i a i ą c  n i e u ż y t y c h  na  d o b r o c z y n n y c h ;  t w a r ­
d y c h  na  m i ł o s i e r n y c h  ; r o z p u s t n y c h  n a  w s t r z e ­
m i ę ź l i w y c h  ; b l u ź n i e r c ó w  l ub  n i e d o w i a r k ó w  n a  
d o b r z e  m y ś l ą c y c h ;  w y s t ę p n y c h  na  c n o t l i w y c h ;  
p o c i e s z a  o n a  s t r o s k an y c h  , ł agodz i  n i e n a w i ś c i ,  
u ś m i ć r z a  r o z p a c z ,  na d a i e  n i e w o l n i k o m  w y s t ę p ­
k u ,  wo l n o ś ć  S y n ó w  b o ż y c h ,  s ł o w e m :  o d m i e n i a  
o n a  na  l e p s z e ;  p r z e i s t a c z a ,  o d r a d z a  c z ł o w i e ­
ka c o d o  d u s z y ,  co do r o z u m u ,  s e r c a ,  co 
do s p o s o b u  m y ś l e n i a ,  s ądz en i a  i życ i a .  D o  t e y  
d z i w n e y  s ku t ecz noś c i  n auk i  s wo i ey  o d w o ł y w a ł  
się J ezus  i Ap o s t o ł o wi e  iego.  C h r y s t u s  P a n  za ­
p e w n i a ,  iż p r a w d a ,  k t ó r e y  n aucza ,  w y s w o -  

V'4 )  a d z a  c z ł o w i e k a  z n i e w o l i  g r z e c h o -  
w  ć v  n a  w o l n o ś ć  S y n ó w  b o ż y c h  ( Jan .  VI I I  
32,3C).)że c i  c o  s i ę  z c i a ł a  z r o d z i l i  s ą  c i a ­
ł e m  (g r  z ó s z n  i k a m i , )  . o d r  o d z i ć s i ę  i m  
w i ę c  n a l e ż y  z n o  w u ,  b y  o g l ą d a ć  m o ­
g l i  k r ó l e s t w o  n i e b i e s k i e ;  a o d r o d z i ć  
s i ę  z w o d y  i z d u c  ha .  ( p r z e z  ch r ze s t  i ła s ­
kę  d u c h a  S.) J an .  111,6 . I I I ,  3.

T o  samo p o w t a r z a  P i o t r  s. “ M i ł u y c f e  
s i ę  z s z c z e r e g o  s e r  c a,  u  p r  z e y m i e i e d n i  
d r u g i c h ,  w y  k t ó r z y ś c i e  s i ę  o d r o d z i l i  
n i e  z s k a ż  i t e i n  e g o  n a s i e n i a ,  a l e  z n a ­
s i e n i a  n i e z n a i ą c e g o  s k a z y 1, p r z e z  s ł o ­
w o  B o g a  ż y  w e g  o i t r i v a i f . c e g o . n a  w i e -



k i . , ,  (1 1. r.  I ,  23.) Pa w e ł  nareszc ie  S. dzielność 
i skuteczność re l i g i i  Isa Xsa ' tak op isuie :  Ż y ­
w e  i e s t  s ł o w o  b o ż e  i s k u t e c z n e ,  p r z e -  
r a ź l i w s z e  n a d  w s z e l k i  m i e c z  b y s t r y  
o b o s i e c z n y ,  p r z e n i k a  b o w i e m  c z ł o w i e ­
k a  a ż  d o  r o z d z i e l e n i a  d u s z y  o d  d u c h a .  
( Ż y d  I V ,  1 2 . )  B y l i ś m y  i m y  n i e k i e d y  
g ł u p i ,  n i e w i e r n i ,  b ł ą d z ą c y ,  s ł u ż ą c y  
p o ż ą d l i w o ś c i ó m  i r o z k o s z ó m  r o z m a i ­
t y m ,  z o s t a w a i ą c  w  z ł o ś c i ,  ż y i ą c w z a z ­
d r o ś c i ,  s t a l i ś m y  s i ę  o b m i e r z ł e m i ,  
n i e n a w i d z ą c e  m i  i e d n i  d r u g i c h ;  l e c z  
g d y  s i ę  o k a z a ł a  d o b r o t l i w o ś c i  m i ł o ś ć  
k u  l u d z i o m  B o g a  z b a w i c i e l a  n a s z e g o ,  
—  z b a w i ł  n a s  p r z e z  o b m y c i e  o d r o d z e ­
n i a  ( p r z e z  c h r z e s t )  p r z e z  o d r o d z e n i e  
z D u c h a  S. ,  k t ó r e g o  w y l a ł  n a  n a s  o b ­
f i c i e  p r z e z  I s a  X s a  z b a w i c i e l a  n a s z e ­
g o ,  a b y ś m y  b ę d ą c  u s p r a w i e d l i w i e n i  
ł a s k ą  i e g o ,  s t a l i  s i ę  d z i e d z i c a m i  
w e d ł u g  n a d z i e i  ż y w o t a  w i e c z n e g o .  
(Tyt .  I I I ,  3— 7.)

Co za szczęście prze to  dla nas K a p ł a n ó w  
bydz s t r ó ż a m i , opowiadaczami , t łumaczami s ło ­
wa  tak zbawiennego  , nauk i  niebiesk iey ty le  
d o b r o c z y n n e y , p r aw dz iw ie  boskiey.  N ieupa-  
dn ie  o n a ,  ani  u  g a ś n i e ,  bo i uż znaną  ieet 
światu z dobrodzieys tw  swoich ; bo' bez n iey  
nieobeydą  się ludzie  , r ó w n i e  iak ciała obeyść 
się bez posi łku nie mogą. Raz p o z n a n a , raz  
zakosztowana zos tan ie  zawsze w u w i e lb i e n iu  u  
d o b r y c h  n a y p r z ó d , a po tem  u  g r z e s z n i ­
k ó w ,  którzy przez czas dłuższy n a w e t  zbo­
czywszy z drogi  p r a w e y ,  ku zachodowi  życia  

u k a i ą zwykle u s p o k o ie n i a , beśp ieczenstwa  od
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s ł raszl iwćy i nie  tak g rubą  zasłoną pokry tey  
wieczności  , by iey n i ep rz ew idy  wal i.  Na tćy 
p r z e d n i o  ś-c i ,  na  w ew nęt rz i fey  s k u t e c z n o ­
ś c i ,  na  c z y s t o ś c i ,  w i e l k o ś c i  rel igi i  Isa. 
X s a  wszystko b u d u y m y ,  po niey wszystkiego 
się spodz iewaymy.  Poznayray  ią tylko lep iey  
n a y p rz o d  sami ;  po tem  ią szanuymy ; umieyiny  
da ley  w konfessyonałacb , na kazaln icach  ude­
rzyć  w s tronę  na leżytą  tćy lu tn i  niebieskiey , a 

• p r a c e  nasze przyniosą  owoce  Bogu miłe, Um iey­
iny zapal ić  ogień  t e n  boski, um ieymy iskrę  iego 
p rzyna ym nie y  w se rca  nieszczęś l iwych  , r o zp a -  
czaiącycl i ,  w serca złych i dobrych um ie ię tn ie  
zapuścić ,  a rozn iec i  się z tąd p łom ień  pażądany,  
w i a r y ,  u fnośc i ,  pobożnośc i ,  m ę s t w a ,  miłości  
Xiiskiev.  Pokocha ia  tak d o b ro cz y n n a  r e l i e i a

J  c. J  a  o  o

w s z y s c y : u c z e n i  i p r o ś c i ,  s z c z ę ś l i w i  i 
n i e s z c z ę ś l i w i ,  z d r o w i  i c h o r z y ,  c n o t ­
l i w i  i z e p s u c i ;  bo każdy znaydzie  w n iey  
to co d lań iest n ieodbic ie  p o t r z e b n e m :  Ś w i a ­
t ł o ,  p o c i e c h ę  b e z p i e c z e ń s t w o ,  ł a s k ę ,  
w i e l k i  e' n a d z i e i  e. Ta  rel ig ia  tw orzy  szla­
che tne  uczucia,  u tw ie rdza  w dobrych zamys łach ,  
up rzą t a  z serc  w y s t ę p k i , rozpędza  c i e m n o ś c i , 
p r ze ra b ia  ludzi  na anioły , zbliża nas do bóstwa. 

'  Nie  można  p raw dz iw ie  w 19tyiii w ieku  naszym, 
n ic  g r u n to W n ie y s z e g o , nic  p rawdziwszego o 
Rel igii  Isa Xsa p o w i e d z i e ć ,  iak napisa ł  Jus tyn  
S. około r .  140. w swey m owie  do Greków p o ­
gan, , (Orat .  ad Graecos n. 8.),,  Przys tąpc ie  Grecy ,  
s tańcie  się uczes tn ikami prawmy , n i e z r ó w n a n e y  
m ą d r o ś c i ;  czerpaycie  na u k ę  ze ź ród ła  h o ż e g o ;  
poznaycie  króla  nie  pod legaiącego śmierci .  Nie 
mieycie za Bogi ludzi , co w  bo iach  ok ropną  
rzezią  wsławili  s ię ;  poznayc ie  wodza, któ ry  nie-
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domaga  się po  nas  ani waleczności  w boiu , 
ani gładkości  u rody ,  ani  zacności  u r o d z e n i a ,  ani 
wznios łego u m y s ł u ,  ale i edyn ie  czystości duszy 
t c h n ą c ć y  pobożnością .  Poznayc ie  wodza, k tó re ­
go has łem są p iękne  uczynki .  Szukaycie,  p roszę  
w a s ,  boslfiego n a u c z y c i e l a ,  btórego  s łowo gdy 
ogn iem  n iew id om ym  duszę cz łowieka p r z e n i ­
knie ,  n ie  rozn ieci  w n iey  szału wieszczbiar sk ie-  
g o , nie  p rze tw arza  go na  w y borne go  m ó w c ę ,  
f i lozofa,  aJe z u leg łych  śmierci  uczyni  n i e- 
ś m i e r t e l n y c l i i  podobnych  Bogu. Szubaycie 
n a u c z y c i e l a , btórego s łowo przenos i  duszę od 
z iemi do mieysc wyższych na d  szczytne wasze 
O l im py!  Przystąpc ie  wiec  G r e c y ,  daycie  się 
nabłonić .  Stańcie się tem , czera ia dziś ies tem; 
wszak i i a tem niegdyś by łem ,  czem wy jesteście.  
Lecz p rzynęc i ły  mię  do Xsa  i bosba dzielność 
iego s ło w a ,  i nowey  tey  nauh i  cu d o w n a  sku­
teczność.  Jak bowiem biegły zakl inacz w y w a ­
biwszy węża z brzydkiego  łożyska ,  p recz  go 
w y p ę d z a :  tak X w e  słowo z t a iemnych  se rca  
kryiówek wypłasza ob rzyd łe  nam ię tn o ś c i ,  a 
n a y p r z o d  pożąd l iw ość ,  z k tó rey  w y lęga  się 
wszystko co iest nayobrzydl iwszego  : n ienawiśc i ,  
z w a d y ,  zazd rośc i ,  zawiści i. t. p. złe.  Potem, 
zaś up rzą tnąw szy  z duszy, żądze w y s t ę p n e ,  
zaszczepia w n iey  pokóy i s łodką pogodę.  Gdy 
nareszc ie  koniec nadeydzie  uc i sków ,  k tó rych  
c iężar  gn ió t ł  tutay cz ło w ieka ,  doprowadza  d u ­
szę na łono  tego , k tó ry  ią s tworzy ł .  P o t r z e ­
ba b o w i e m ,  by do tego  w r ó c i ł a ,  od którego 
wyszła.  „

C h l u b a  więc  z tad d l a  n a s  K ap łanów ,  
iz ies teśmy ze s t rony  n a u k i , k tó ra  bez pom ocy  
miecza ,  albo raczey  mimo ste rczących i n a i e ż o -
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n y c h  na siebie m i e c z ó w , z małego zakątka 
ziemi p r ze d a r ł a  się do n a ro d ó w  wszystliich ; 
podb i ła  i e ,  p rze rob i ł a  na lepsze ,  na świę tsze  
na  mocnieysze!  Ale o raz  pot rzeba  z t ą d  d l a  
n a s  w y n i k a ,  byśmy się iey duchem  wskroś  
p r z e n i k n ę l i ,  byśmy czerpal i  iey poznan ie  z pis­
m a  S. , z pism m ężów wie lkich  Kośc io ła ,  z 
h tó re m i  w  p o rów na n ie  iść niemogą nayzawo-  
lańsi  m ęd rcy  dawni  i t e raźń ieys i  wszystkich 
ł i ra iów.  Ani się t roszczmy o p r z y s z ł o ś ć  n a ­
s z e ,  o l o s  r e l i g i i !  Głęboko w se rcu  i w 
duszy człowieka tkwi  p o t rz e b a ,  czuć się daie  
p r a g n i e n i e  re l ig i i  swię tey  , czystey , pocie-  
s za iącey , o św ieca iącey , zaspokaiaiącey wzglę­
dem t e g o ,  czem ie s t e śm y ,  czem b ę d z i e m y ,  co 
czynić ,  czego się spodziewać  mamy.  Pow iedz ia ł  
T e r tu l l i a n  barzdo  mądrze:  Dusza ludzka rodz i  się 
chrzesciańską.  (De  an.) Dopoki  znalesć będz ie  
m ożna  na ziemi ludzi u ł o m n y c h ,  n  i e s z c z ę- 
ś l i w y c h ,  b ł ą d z ą c y c h ,  z ł y c h  i d o ­
b r y c h ,  dopóty  "uginać się będą  mil iony kolan 
p r z e d  pięknością  , p r a w d ą , w ie lk ośc ią ,  p r ze d  
świat łem,  Majestatem X w e v  r e l i g i i ,  k tóra  czło­
wieka  p row adz i  n a y  b e ś p i e ć z n i e . y  w p o ­
ś r ó d  z e p s u c i a  i c i e m n o ś c i  d o  I s t o t y  
owey naywyższey , którey bytności  , potęgi  , 
w ie lkośc i ,  mądrośc i  i łaski  r oz lane  są d o w o d y  
po całym świecie  w idz ia lnym i

* * * * * * * * * * *

*
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Że rozum ludzlii bez światła obiawienia 
' nie b y ł  w stanie dobrze poznawać, co złe , 
co d o b r e , czego się ch ron ić , co czynić 
należy aby się B ogu  podobać. Ze dzie­
sięcioro przykazania przechodzą wielce 
mądrością swych ustaw , prawodawców 
wszelkich nayświatleyszych narodów; nau­
ka zaś Jsa Xsa tycząca się obyczayności , 
dziwną celuie czystością, wzniosłością , i 
w zadumienie wprawia nayzaciętszych na­

wet przeciwników chrystyanizmu.

M n i ć y  p r z y c h y l n i  Rel igii  n a s z ćy  t w i e r ­
dzić z w y k l i : „ N a c o z n a m  w a s z e g o  o b i a ­
w i e n i a ,  gd y  r o z u m e m  do s ta tec zn ie  p o z n a w a ­
l n y ,  co z ł e  co d o b r e ;  czego s ię c h r o n ić ,  co 
czynić  n a l e ż y . "  M o ż n a  w ię c  i b e z  o b i a w i e n i a  
p r o w a d z i ć  życ ie  Bogu s ię pod oba iące ,  m o żn a  bez 
w1 i a r  y , by le sm y  z a c h o w a l i  r o z u m u  p rz ep i s y ,  
by d ź  z b a w i o n y m .  —

Nie iestem ia p r z y i a c i e l e m  r o z p r a w  w d z i e -  
r a i ą c y c h  s ię w f a i e m n ic e ,  k t ó r y c h  z n a io m o ś ć  
sam sob ie  s t w ó r c a  z a ch o w a ł ;  p r z y k r o  tćż za wsze  
ies t  s łyszeć w y r o k u i a c y c h  śm ie le  o z b a w i e n i u  
l u b  p o t ę p i e n i u  osób p o i e d y n c z y c h  lu b  n a r o d ó w  
ca łych.  Ale p r z e c i w n i c y  r e l i g i i  naszćy  d w o i e  
t w i e r d z ą  s 'm ie le : N a j p r z ó d ,  iż r o z u m  d o s t a t e ­
cznie  c z ło w ie k a  nauc za ,  co z ł e , co d o b r e ,  co 
n a l e ż y  p o n i e c h a ć ,  co p e ł n i ć .  P o w t ó r e ,  iż ży iąc
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w - e d !  n g  r o z u m u ,  bez p rzy im ow an in  o b i a- 1 
w i e n i a  zbawionym by dź można.

Odpow iem  na oboie.  —  A n a y p rz ó d  za­
cznę od t e g o ,  czyli u t r z y m y w a ć  n a l e ż y :  że 
h t; z X  s a w i a r y  z b a w i o n y m  b y  d ź  m o -  
ż n a ?

P r a w d a ,  i ż  nauczyc ie l  n a ro d ó w  Pa w e ł  S. 
w  l iście do Rzymian,  zdaie Big m ówić  to s a m o ,  
gdy zapewnia .  ( I I ,  l i  —  10 . )  N i e  m a s z  u 
li o g a w z g l ę d u  11 a o s o li y; bo b t ó r  z y U o I- 
w i e U b e z  z a It o 11 u (bez znaiomości  p r a w a  da­
nego  od Roga p rzez  Moyżesza)  z g r z ó s z y l i ,  
“  żywot  n i e p r a w y  wiedl i  „ b e z  z a l i o n u  p o -  
g i n ą  ; a 1« I ó r  z y 1< o 1 w i e b w z a lt o n i e 
z g r z e s z y l i ,  p r z e z  z a li o n b ę d ą  s ą d z e n i  
( potęp ieni  ). A l b o w i e m  n i e  s ł u c h a c z e  
z a l t o n u  s p r a w i e d l  i w e m i  s ą  u  R o g a ,  
a l e  c i , c o  z a b o n  p e ł n i ą ,  c i  b ę d ą  u s p r a ­
w i e d l i w i e n i .  Bo  g d y  p o g a n i e ,  b t ó v z y 
n i e  111 a i ą z a b o n u , z p r z y r o d z e n i a  
( 7. r o z u m u  samego ) c z y  n i ą ' t o ,  c o  m a z a-  
b o n  , t a c y  n i e  i n a i ą c y  z a l i o n u ,  s a m i  s ą  
s o b i e  z a h o u e m , o b a z u i ą c  d z i e ł o  z a ­
k o n u  n a p i s a n e  n a  s w y c h  s e r c a c h ,  
g d y  i m  s u m i e n i e  i c h  d a i e ś w i a d e ­
c t w o ,  i m y ś l i  m i ę d z y  s o b ą  r ó ż n e  
a l b o  i c h  o s h a r z a i ą ,  a l b o  t e ż  w y m a-  
\v i a i ą , w d z i e ń  g d y  B ó g  s ą d z i ć  b ę ­
d z i e  t a i e m n i c e  l u d z k i e ,  w e d ł u g  E-  
w a n i e l i  m o i e y  p r z e z  l s a  X  s a „ Zape­
wnia  tu  Apostoł ,  iż Bóg sądzić będz ie  ż y d y  
i p o g a n y w e d ł u g ,  z a s a d  o s o b n y c h .  O d  
ż y d ó w  d o m a g a ć  się będz ie  racbónl iu  , iab 
zach o w y w a l i  p rzykazan ia  dane im w zakonie.
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P o g a n y  b ę d z i e  s a d z i ł ,  czyl i  szli za g ło sem  
r o z u m u  i s u m ie n ia .  I d ą c  p r z e t o  za Apostoła  
s ło w y  zd a w a ć  s ię m o ż e ,  i z d l a  o s i ą g n i e -  
n i a  z b a w i e n i a  d o s y ć  i e s t  t r z y m a ć  
s i ę ,  Ś w i a t ł a  r o z u m u  i g ło su  s u m ie n ia .  Lecz  
Apostoł  m ó w i  tu  ty lko o z a k o n ie  M  o y ż e  s ż  o-  
w  y m , d a n y m  dla  n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  ; 
m ó w i  o p o g a n a c h ,  k t ó r z y  n i e  z n a l i ,  a n i  tea  
p r z y i i n o w a l i  t eg o  p r a w a .  M o ż n a ż  a to l i  to sa­
mo r o z u m i e ć  o R e l i g i i  X w e y ,  k ló r e y  glos  
r oz szed ł  s ię po ca łe y  z i e m i  , k tó ra  c u d a m i  
p i e p o l i c z o n e m i  , k r w i ą  t y l u  w ie lk i ch  m ę c z e n ­
n i k ó w  , o p o w i a d a n i e m  w y z n a w c ó w  i n a u c z y ­
c ie l i  og łoszoną  zos ta ł a  p r a w i e  c a ł e m u  ś w i a t u ?  
M o ż n a ż  to  samo r o z u m i e ć  o o s o b a c h ,  f a ­
m i l i a c h ,  m i a s t a c h ,  k r a i o c h ,  w  k t ó r y c h  
ś w ia t ło  d o b r o c z y n n e y  n au k i  J e z u s o w e y  i a śn ie ie ,  
a l e  go p r z y i ą c  n i e c h ć ą  a lbo p r z y i ę t e  o p u ­
szczają  l u d z i e  l e n i w i ,  l u d z i e  w y s t ę p n i ,  
l u b  o So ię tn i  w z g l ę d e m  p r a w d y , c n o t y , n i e ­
ś m i e r t e l n o ś c i  ? M o z n a ż  to samo  p o w ied z ie  o 
t y c h  , co świa t ł a  tego z b a w i e n n e g o  n i e n a ­
w i d z ą ,  bo p o t ę p i a  z łe ich  u c z y n k i ?  .Także 
m y ś l e ć ,  że takie  o s o b y ,  k r a i e  , s ądz ić  Bóg 
b ę d z ie  ty lko w e d ł u g  t e g o ,  co im z e p s u ty  ich  
r o z u m ,  l u b  skaż one  ich  s u m i e n i e  p o d aw ały ,  że im 
i ch  op iesza łości  w sz u k a n iu  p o t r z e b n e y  p r a w d y ,  
l u b  n i e n a w iś c i  obiawi ioney m ą d ro ś c i  za złe n i e  
p o c z y t a ?  P r z e c i w k o  tak im  ośw iadcza  s ię Xs, 
( ł a n . V I I , 8 . )  M  a i ą m i ę  w n i e n a w i ś ć  i , 
i ż  u c z y n k i  i c h  s ą  z ł e .  L ubo  w ięc  r o z m a i ­
te  bydz  mogą d r o g i ,  k t ó r e m i  Bóg do s i eb ie  
ludzi  i n a r o d y  r o z l i c z n e  p r z y w o d z i  ; alo co n a m  
zda się bydz  n i e p o d o b n e m  , ł a t w e m  iest  u Bo­
g a ;  lubo  i to n ie  z a p r z e c z o n ą  iest  zasadą c h r z e -
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ś c i a ń s tw a ,  iż u ikogo  n ie  n a le ż y  s ą d z ić ,  p o t ę ­
p i a ć ;  n ad  w ła sn e m  ra c z ś y  zb aw ien iem  p r a c o ­
w a ć  'e  d rż e n ie m  i bo.aźmą- p o t r z e b a ; sąd  św iata  
B ogu sam em u zostaw iw szy  —  wszelako  n iep o ­
do b n a  pisać się n a  to , i ż  Bóg o w i a  r  ę. X  ń s k ą 
w c a l e  s i ę  l u d z i  p y t a ć  n i e b ę d z i e .  O d ­
po w ied zą  ow szem  Bogu za n ie  ci w s z y s c y , co 
ią poznać m o g l i ,  a poznać n i e  c l i  c i e l i ,  lu b  
poznaw szy  iey w ie lk o ś ć ,, z b a w ie n n o sć ,  św ia tłość ,  
p o g a rd ź  li n i ą ,  bo się p rz ec iw iła  ich  u czy n k o m ; 
co dla z y s k u ,  fila w y s tęp k ó w  sw oich  gasili w  
sobie światło .,  u t łu m ia l i  p r z e k o n a n ie ,  o d w ra c a l i  
oczy i uszy  o d  po zn an ia  g o dnośc i  X s a . , i w ie l­
kości d z ie ł  iego. W tern za p ew n e  zn aczen iu  w y ­
rz e k ł  zbawiciel:  ( ł a n .  111,18,) K t o  n i e  u w i e ­
r z y ,  i u  ż i e s t p o t ę p i o n y m ,  k o  n i e  w i e ­
r z y  w  i m  i e i e d n  o r  o d z o n  e g  o S y n a  B o ­
ż e g o .

G dyby  Religia X so w a n ie  b y ła  św ia tu  o g ło ­
szona b y ła ,  ani' też  n a  ićy p o p a rc ie  n ie ' stało  
się b y ło  ty le  c u d ó w ,  g dyby  za n ie  n ie  p o ­
leg l i  by li  śm ierc ią  w a leczny  cli m ęcz en n icy  n ie -  
p o l i c z e n i , g dyby  d z iw n e  i d o b ro c z y n n e  iey sku­
tk i n ie  b y ły  tak  i a w n e , tak- g ł o ś n e , n iozeby  
tw ie rd z ić  m o ż n a ,  i z  B ó g  b ę d z i e  w i e l u  są­
d z i ł  t y l k o  w e d ł u g  t e g o ,  c o  n a p i s a n e  
b y ł o  n a  s e r c u  i c h ,  co im  za p ra w o  ro z u m  
ic h  p o d aw a ł  ; ,a le  o ch rze sc ia n sk ic h  k ra iach  , 
o osobach  m ięd zy  ch rze śc ia n y  ży iący ch  , iakże  
co  pod o b n eg o  tw ie rd z ić  m ożna ? 13o nas ted y  
śc iąga  się , co w y rz e k ł  X s. (Jania. XV, 22.) G <1 y-
b  y m b  y ł  n  i e p r  z y s z e d ł , g d y b  v m  i m  b y ł
n i e o p o w i a d a ł  ( nauki)  n  i e m i e 1 i h  y g r z e ­
c h u ;  l e c z  t e r a z  n i e  m a i a  w  y m ó w k i z 
g r  z ć c h  u s w e g o ! , ,  B y m  b y ł  m i ę d z y  n i m i
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u-c z y n k ó wt n i e  c z y n i ł ,  1< t o r y  cl i  ż a ­
d e n  i n n y  n i e  c z y n i ł, n i e m i e l  i b y g r  z e- 
c h u ,  l e c z  t e r a z  i w i d z i e l i  i n i e  n a w i e ­
d z i l i  ni i § i O j c a  m e g o .  — Chyba więc do 
wysp nayodlegleyszych ściągać się dziś mogą 
Apotsoła słow a: B e z  z a k o n u  z o s t a i ą ;  do 
naszych hraiów należą : B e z w i a r y  n i e  p o d o ­
b n a  i e s t  r z e c z ą  B o g u  s i e  p o d o b a ć .  (Żyd. 
X I ,6.)

Równie mylą się nieprzychylni naszey r  e- 
lig ii, gdy tw ie rd zą , iż  z a  p o m o c ą  s a m e g o  
r o z u m u  p o z n a i e  c z ł o w i e k ,  c o  z ł e ,  c o  
d o b r e ,  c z e g o  s i ę c  b r o n i ć ,  c o  c z y n i ć  
m a ,  a b y  s i ę  B o g u p o d o b a ł .

To praw da iż nam Xs'eianom oświeconym 
przez w iarę Xsa przychodzi teraz ze wszelką 
łatwością oznaczyć, co  z ł e ,  c o  d o b r e ,  cze­
go Bóg zakazuie czynić, czego się domaga; wszak 
u nas dzieci, lud nasz nawet prosty maią nie raz 
wigcey wiadomości o powinnościach człow ieka, 
0  nay wyższem szczęściu naszem, niżeli icli posiadali 
niektórzy uczeni poganie. Gdybyśmy atoli n ieby t 
li zrodzeni z rodziców X nsk ich , gdyby w  nas 
nie wpaiano od dzieciństwa zasad przystoyności, 
ludzkości, cnoty , czylizby rozum  nasz sam sobie 
zostawiony był dla nas w tey m ierze wodzem be- 
śpiecznym? Dlaczegóż żeglarze odkrywszy kraie 
now e, znaydywali często ludy , u których to k ra­
dzieże , to dziatek porzucan ie, to rozpusty ro - 
dzaiu wszelkiego, to łudożerstwa , to zemsta nay- 
wściekleysza powszechnie panowały ? Przem a- 
wiaż tedy zawsze rozum względem obyczayności 
do człowieka iak należy ? B ynaym niey! Ależ 
przynaymniey g r e c c y ,  R z y m s c y ,  p ° g ał i  s c y 
ł  i 1 o z o f o w i e b y l i .  d o b r e  mi  n a u c z y c i e ­
l a m i  o b y c z a y n o ś c i .  Wiele wprawdzie pig-
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knego , praw dziw ego zaw ieraią w  sobie pisma 
i c h ; ale w iele także dozw alaią z łe g o : zem sty ,
ro z p u s t, sam oboystwa. Cnota cicha, skrom na n ie ­
znaną praw ie b y ła  poganóm  , p ierw sze p raw a n a ­
tu ry  w ielu  z n ich  deptało  śmiele; do przy iazn i na­
w et nayczystszdy ileż razy m ięszały się u  n ich  
naybrzydsze w ystępki ? Czego zas nauczali l e p s i ,  
to  znow u d rudzy  zli, psuli naukam i swem i. Sofiści 
szydzili zarów no z cnoty iah z w y stęp k u , Epiku- 
reyczykow ie ciała pożądliw ościom  iedynie służyli. 
N ie było  u  pogan nauczycieli ludu, Filozofowie w  
szczupłych  zgrom adzeni dom ach uczniom  tylko 
u lubionym  udzielali swey nauki. N ayzaw ołańszycli 
pogańskich m ędrców  nauka nie m iała w pływ u ża­
dnego na lud  p ro s ty , k tó ry  w ie rzy ł w  Bogi ze­
psute i w ystępkam i nayspros'nieyszem i chw alił ie . 
Nikt nie daie rzeteln ieyszego  w yobrażenia o m ęd r­
cach G reckich  i Rzymskich iak Paw eł s. (Rzym . 
I , 21 —  31) „ J e d n i  p o z n a l i  B o g a ,  a l e  g o  
n i e  c h w a l i l i  i a k o  B o g a ,  ani m u też dzie- 
Jkowali. D rudzy znikczem nieli w swych zd an iach , 
zaćm iło się bezrozum ne ich  serce, m ieniąc się m ę­
d rca m i, g łupiem i się s ta l i ; bo zam ienili M ajestat 
W ielkiego i W iecznego Boga w  obraz człow ieka 
śm iertelnego  , w  ptaki, w  czw oronożne zw ierzęta , 
kłam stw o w p raw dę  zm ien ili, m iasto czczenia Bo­
ga i służenia stw órcy  błogosław ionem u na w iek i, 
służyli stw orzeniu . Popadli p rze to  z dopuszezenia 
Bożego w  nam iętności srom otne. Niewiasty ich  
odm ieniły  używ anie p rz y ro d z o n e , w  używ anie 
przeciw ko na tu rze . Także im ęszczyzn i opuściw szy 
używ anie p rzy rodzone niew iasty , zapalili się po­
żądliw ością ieden  ku d ru g iem u , m ęszczyznaz m ę- 
szezyzną srom otę p łodząc, a zapłatę  słuszną b łęd u  
n a  sobie odnosząc. P odał ich Bóg w um ysł bezro -
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Z u m n y , iż czynil i  co nie przystoi  , nape łn ien i  
wszelką n i e s p r a w ie d l iw o ś c i ą ,  z ło śc ią ,  p o ru b -  
s twem, ł akom s tw e m ,  z łoczyństwem , zazdrością ,  
m orde r s tw e m  , s w a r e m , zdradą ,  sprośnych ol>y- 
czaiow , zauszn icy ,  o b m o w c e ,  Bogu przemie rź l i ,  
potw-arce,  p y s z n i ,  c h lu b n i ,  wynalazcę złośc i ,  
r odz icom  nieposłuszni  , b e z r o z u m n i , nieuk ła -  
dni  , bez li tości p r z y r o d z o n ó y , n iep rz e je dna n i ,  
n i e  miłosierni .  ,, Taka  to była  obyczayność po­
gan , pod filozofii p r ze w o d n ic tw e m ,  pod pano­
waniem rozumu.  Naoczny świadek P a w e ł  s. w y-  
hon ter felował  s tan idy r ze te ln ie ,  bez wszelkidy 
przesady.

O n i e u d o l n o ś c i  r o z u m u  ludzkiego w  
rzeczach nawet  nay ła tw icyszych ,  w  rzeczach 
tyczących się p i e r w s z y c h  z a s a d  o b y  c z a y -  
n  o s c i , przekonać się możemy inną prościeysza 
wcale  drogą.  W eźm y n a y  p i e r w s z y c h  p r a ­
w o d a w c ó w  pogańskich ustawy obyczayności ,  
po rów na ym v  ie z d z i e s i ę c i o r g i e m  p r z y ­
kazań ,  iak pozioma okaże się ludzka m ą d r o ś ć ,  
a niezmiernie  nad  nią wyższe p raw odaw s tw o  
Boskie? Chateaubriand w dziele o Jeniuszu Reli­
gii chrześciańśkiey w T.  1. W czę. II .  ksi. II .  rozd .  
h '  zebra ł  u s t a w y  o b y c z a y n o ś c i  p r a w o ­
d a w c ó w ,  Kapłanów, m ę d r c ó w  różnych  na ro d ó w  
pogańskich przed przyiściem chrystusówem. Zo- 
baczmyż,  na co się zdobyć mogły rozumy p i e r ­
wsze bez obiawienia pomocy.

PRAWA ZOROASTRA WTOREGO.

Zoroaster  m iany  od wie lu  za dawnieyszego od 
Abraama,  co między Persami  na u k ę  i re l igią  b y ł  
za szczep i ł , co w Persyi  dotąd czczonym iest o d
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G e b r o w ,  czyli od tych Persów pogańskich y :co 
ni e  przyiąwszy Izlamizmu czczą Boga w o g n i u ,  
g łó w n e  obyczayności  ustawy z a w a r ł  w tych za­
sadach :

Stwórcą  wszystkiego iest czas , czas n i e s t w o ­
rzo n y  i nie  maiący gran ic .

Córką czasu iest s ł o w o ,  z n iey  na rodz i ł  się 
O rom az  Bóg dobry i Ar iman  Bóg zły.

W zyway  by ba niebiesk iego,  który  iest Oycena 
człowielia i ziół .

Niczetn w ięcey  ni e  zasłużysz się d o b r z e ,  
iak d ob rem  u p raw ia n iem  t w e y  rol i .

W śród  m od li tw y  zacl ioway czystość w m y ­
ślach , s łowach  i uczynkach.

Ucz Syna swego co z ł e ,  co d o b r e ,  gdy la t  
p i ę c i u  dóydzie .

Za niewdz ięczność  ma spaść na w i n o w a j c ę  
cała  su rowość  prawa.

S y n ,  k tó ry  po t r z y  liroć pokazał  się Oycu  
ni e  pos łusznym , da gardło.

Jeżel i  ni ewiasta  wstąpi  w pow tó rn y  związek 
m a ł ż e ń s k i ,  za p lugawą  mianą będzie .

Fa łszerz  pod rózgi  poyść ma.
Kłamcę spotka wzgarda.
Koniec s tarego,  początek nowego  roku  p r z e z  

dni  10. obchodź uroczyście.

USTAWY STAROŻYTNYCH INDYAN.
t
Świat  iest  Bogiem Wisznu.
Co b y ł o ,  co i es t ,  co będz ie  wszystko iest  

Wisznu.
L u d z ie ! utrzym uycie  równość  między sobą.
M i łuy  cnotę dla niey samey j zrzecz się ko­

rzyści  z uczynków twoich.



—  21 —

K o c h a y  się w  m ą d ro ś c i ,  c z ło w ie c z e ,  s i ła  tw a  
w y r ó w n a  w  ten  czas d z ie s ię c iu  ty s ię c y  s ło n ió w .

U usza  a B og  ie d n o  6a.
W y z n a w a y  p rz e d  s ło ń ce m  i  l u d ź m i  p r z e ­

w in ie n ia  d z ia te k  t w o i c l i ,  oczyszcza iac  s ie b ie  w  
w o d a c h  Gangesu.

p r a w a  e g i p c y a n .

H n e f  ie s t  B o g ie m  n a y w y ż s z y m , n ie d o s tę p ­
ną  o tc h ła n ią ,  n ocą  n ie z g łę b io n ą .

O z y ry s  iest B o g ie m  d o b r y m ,  T y f o n  zaś z ło -  
czynnym.

P i i r m y  r z e m io s ła  ia l t ie g o  b y ł  O y c ie c  tw ó y .
Bądź c n o t l i w y m ,  s ę d z io w ie  b o w ie m  p o d ­

z ie m n i  po tw y m  zg on ie  w y d a d z ą  w y r o k  o tw y c h  
sp ra w a c h .  J

O b m y w a y  tw e  c ia ło  d w a  ra z y  w e  d n ie  i 
ty le ż  r a z y  w  n o c y .

U m ie y  p rze s tać  na s w o ie m .
N ie  w y d a w a y  ta ie m n ic  r e l i g i i .

P R A W A  M IN O S O W E .

N ie  p rz y s ię g a y  s ię  na  Bog i.
- ,  M ło d z ie ń c z e , rne szperay  w  p r a w a c h ,  an i 
i  c i i  ro z t rz ą s a y .

P ra w o  s ta n o w i  k a rę  n ie c z c i  na k a ż d e g o ,  co 
p rz y ia c ie la  n ie  ma.

O c u d z o łó s tw o  p rz e k o n a n a  n ie w ia s ta ,  w  
w ie ń c u  w e łn ia n y m  sp rzedaną  b y d ź  ma.

O b ia d u y c ie  p u b l i c z n ie ,  ż y ić ie  u m ia r k o w a ­
n ie ,  tance wasze n ie c h  tc h n ą  b o ie m .

same^ US*avvy  Sl3 w  w ie l k i e y  częs;ci te
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PRAWA SOLONA.

■Dziecko nie  s toiące o pogrzeb  oyca ,  lub 
Syn nie  bron iący  g o ,  śmie rc ią  skarani bydz

W in nym  cudzołóstwa zabron ić  należy p rzy ­
s tępu do świątyń.

Urzędn ik  op i ły  ma bydz t ruc izną  zgładzo­
ny  ze świata.  . , , .

Żo łn ierz  t rw oż l iw y  na smie rc  [ma bydz

skazanym.o ^  życiu ukarać  obywatela,
k tó ry  w czasie domowych  roz te rek  zostawa bez­
s t ronnym .  / • j  '

Nim sobie kto zyćie  o d b i e r z e ,  oświadczyć
się z tern w p r z ó d  ma p rze d  A r c h o n te m , po-
czein um rz e ć  moze.

Św iętokradca  ma bydź  na ga rd le  skaranym.
Żono wódź  ś lepego męża swego. ^
Złych obyczaiów m ę ż a , nie  należy p rzy­

puszczać do spraw owania  u rzędów .

PRAWA NAYDAWNIEYSZYCH RZYMIAN.

Boginię śczęścia miey we czci.
Męszczyzna ma rol i  i boiu pi lnować.
Wino ma bydź dla s tarców zachowane.  
R o ln ik ,  co by żabi ł  wołu  sw ego ,  uka ranym  

bydź  ma n a  gardle .

PRAWA GALLÓW PO G A N , CZYLI PRAWA 
D r u i d ó w ,  RapłanówT i M ę d rc ó w  tychże.

Świat  iest w ie c zn y m ,  dusza n ieśmie r te lną .  
Mićy w  poszanowaniu na tu rę .
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Po ty It ay się w obron ie  twey  ma t k i ,  oyczy-  
zny  i ziemi.

Żona twa  ma należeć do na rad  twoich.  
Czcii p r z y c h o d n i a ; w  czasie żn iwa odłóż dlań 
cząstkę.

T e n  co żył  n i e c n i e ,  pogrzeban  bydź ma w 
bagnishu.

Nie s tawiay Bóstwu świątyń,  ani powierza/y 
dzieiów oyczystych komu bądź , p rócz  własney 
twey  pamięci .

Człowiecze,  wo lnym  urodz i łeś  się, nie  p rzy -  
w ięzuy  się do własności .

Cześć s tarości  1 Młodz ieży  n ie  wo lno  iest 
świadczyć p rzec iw  starcom.

Waleczny  odn ies ie  po śmierci  n a d g r o d g ; 
zaięczego serca  człowiek karę.

PRAWA PITAGORESA.

Czcii n ie śm ie r te lnych  Bogów, iahicli uznaie  
ltray twóy.

Szanuy twe  rodzice.
Czyń to , coby w e w ną t r z  nie d ręczy ło  twey 

duszy.
Nim dozwol isz ,  by sen zmorzył  tw e  p ow ie ­

ki , przebiegni i  wprzód  myślą t rzykroć  dzienne 
s p raw y  twoie.

Baday sam siebie : Gdzie by łem P com u-  
czyni ł  P co powin ienem był  zrobić.

A tak żywot  pobożnie  przepędz iwszy  , gdy  
ciało twe  na  p o w r ó t  wróc isz  ż y w i o ło m , s ta­
niesz się sam nieśmier te lnym , nieskazi te lnym , 
niepodpadaiącym więcey śmierci . —

O tóż to były ustawy i p r aw a  n a y p ie rw -  
szych p raw odaw ców  1 Pomiiam przykazania  Al-



h o r a m i ; co bowiem w nim d o b r e g o  ś w j ę ­
t e g o  znayduie  s ię ,  żywcem wzięte  iest z ksiąg 
ś w ię ty c h ;  co prócz tego zawiera  się u s ta w ,  
iest  po naywiększey części mięszaniną Rabini- 
zmu i innych zabobonnych zdań.

Poganie  więc nayrozum nieys i  coż u t rz y m y ­
wali,  co poświęci l i  w: tych us tawach ? Jedni  Bo­
ga mienia  bydź c i e m n o ś c i ą ,  d rudzy  go za 
iedno maia z ś w i a t e m .  Jedn i  uznawać  b a z ą ,

o  °

że świat  iest o d w i e c z n y m ,  d rudzy  go po 
p rostu  mienią bydź  Bogiem; ieszcze inni  sta­
nowi l i  osobnego Boga dobrego , osobnego złego. 
T u  dozwolone  było samobóys two,  ówdzie  od 
czci odsądzony zostawał  niemaiący przyiaciela.  
Jah mało zaś widzieć w us tawach  samych do­
k ładnośc i ,  i le przep isów b ł ah y c h ,  ile ustaw 
inriiey znaczących , ile znowu  liar su row ych  
za mnieysze p rzew in ien ia  ? Co większa 1 Były 
1o wszystho p raw a  l u d z k i e , ludzką tylko maią-  
ce powagę.  Dla tego dla z iednania  im p o s łu ­
szeństwa do iednych  przyłączyl i  p r aw oda w c y  
k a r ę  ś m i e r c i ,  do d rug ich  ch łos tę ,  w y z u ­
cie ze czci ,  odmówien ie  p o g rze b u  przystoyne-  
go. T u  i owdzie wspom nianą  iest wpraw dz ie  
n i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  sąd w  w i e c z n o ś c i ,  
przyszła  szczęśl iwość,  lecz któż z ludzi  może 
co podobnego ob iecyw ać  z pewnością  , iakie 
zapewmienie , ialcą r ęko imią  nadać może swym 
obietnicom, iaki fundam en t  swym groźbom  ludz­
ki p rawodawca  ?

Wśród  tylu sp rzecznośc i ,  n iedokładnośc i ,  
niepewności  ludzkiego p r a w o d a w s tw a , coż za 
przykazanie  dał  M o y ż e s z , albo raczey Bóg n a ­
ro d o w i  żydowskiem u,  cudownie  z n iewoli  E-  
gipskiey w y p ro w a d z o n e m u ?  P r a w a  w i e l k i e ,



obeymuiące  p i e r w s z e  z a s a d y  obyczayno-  
sc i ,  zabeśpieczaiące człowiekowi nayis totniey-  
sze i naydrozsze dobra  ; p r aw a  proste  , do 
z rozumien ia  ł a t w e ,  mogące wszyskim narodom  
stuzyc za skazówkę obyczaiów,  zawie ra iace  w  
sobie nayw ażm eysze  powinnośc i  człowieka w* 
pożyc iu  domowein  i towarzyskiem.  O to sa t e  
p r a w a : '
1. Niebędziesz miał  Bogów innych  oprócz mnie.  

Nieuczymsz sobie r y c i n y ,  ani  żadnego obra ­
zu rzeczy znayduiących  się na niebie ,  ani tych 
oo są na z iemi,  ani z tych rzeczy które  sa w
wodach , pod  ziemią.  Nie będziesz się im kła ­
niał  ani służył .

2. Nie będziesz b r a ł  imien ia  Pana  Boga twego 
na d a re m n ie  (na kłamstwo) (Nie będziesz krzy -  
woprzysięga ł . )

3. Pamiętay abyś dz ień  sobotni świeci ł .  Sześć dni  
robie  będziesz, i będziesz czyni ł  wszelkie dzieła  
tw o ie ,  ale dnia siodmego Szabbat iest Pana  
Koga twego.  Niebędziesz weń czyni ł  źadney  r o ­
boty ty , syn twóy  i córka t w o i a , sługa twóy i 
s łużebnica tw o ia ,  bydlę  t w o i e ,  gość k tó ry  
iest między ścianami twemi.
P ie rwsze  mieysce powinnośc i  zaymuia wzg lę ­
dem Boga s twórcy  i Pana.  Dla tego* spisane 
nawet  były te przykazania  na  tabl icy osob-

4- Czcii Oyca twego i matkę t w o i ę , byś długo  
zył  na z iem ie ,  i dobrze ci się powodzi ło .

Po Bogu p ie rwsze  mieysce t rzymaią  r o d z i ­
ce. t y c h  powagę bi e rze  Bóg prze to  w  szcze-  
go ną opiekę i dołącza do zachowania tego
przykazania pierwszą  ob ie tn icę .  Zoroaster,  So-  

stanowi  na n ie po s łu szn y ch  rodzicom ka-
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r e  śmierci ,  Bóg obiecuje posłusznym długi 
żywot i dobre powodzenie,

Daley zabeśpiecza Bóg człowiekowi to, co 
mu i e s t  nay droższem: życie, towarzyszki przy­
s i a d y  wierność ,  -całość dobytku,  . dobrego 
imienia ,  krótko przykazuiac ale zrozumiale.

5. Nie będziesz zabiiał.
4). Nie będziesz cudzołożył.
7. Nie będziesz kradł,
8. Nie będziesz świadczył fałszywie przeciw

bliźniemu twemu. . . .
Nakomec gdy Żaden prawodawca nie śmiał

ścieśnić prawami ludrhiego .e rca  n i e p o r a d ­
nych iego żądzy,  z k tó rych ,  leżeli się ich nn 
wodzy nie utrzymuie , rodzi się przeciez ze­
p s u c i e  wszelk ie . Bóg przez Moyzesza stano-

0. N ie  pożaday żo n y  bl i źniego tw ego ,
10. Ani s łu g i , ani służebnicy , ani w o ł u , ani

o s ła , ani żadney rzeczy iego.
Rozumiem, iż z tego wszystkiego,  co się 

dotąd powiedziało, pokazuie się dostatecznie, iz 
rozum ludzki sam sobie zostawiony, w ustawach 
s w ych ,  obyczayności się tyczących,  iest daleko 
niższym od prawodawcy Moyzesza,  albo raczey, 
że rozum ludzki sam sobie zostawiony , laU po­
błądził wielce względem poznania i chwalenia 
Boga,  tak nie mniey słabym się okazał w usta­
nowieniu tego ,  co złe,  co dobre,  co nagany co 
chwały godne. Jeżeli dziś rozszćrzone iest wię- 
cey światło względem obyczayności p raw ide ł ,  
winniśmy to Xsowi P a n u ,  którego naukę oby- 
czaiów świat cały poznał ,  a która celuie dziw­
ną c z y s t o ś c i ą ,  ś w i ę t o ś c i ą ,  p r z e d n i o -  
ś c i ą nareszcie swych przykazań wprawia w
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feaćhimienie nayzaeiętszych n a w e t  p r z p c i w n i *  
l<ów Chrys tyanizmu 1 To  cokolwiek obszerniey 
u dow odn ić  myślę.

Jezus Chrystus  w w zg lędz ie  nauk i  obyczay-  
ności dwoie óczyn i ł :  p r a w a  b o s k i e  n a d a ­
n e  p r z e z  M o y z e s z a  ż y d o m ,  a przez  Fa­
ryzeuszów  zeszpecone ,  p r z e k r ę c o n e ,  wy iaśn i ł  
dokładniey , do czystości ie p r z y w ró c i ł ;  potem 
zaś dał  n o w e ,  d o s k o n a l s z e  obyczayności  
p r a w id ł a ,  dla t y c h ,  co imię iego wyznaią.

Zastanówmy się n a yp rz ód  nad t e rn ,  iak J e ­
zus p r z e k r ę c a n e  przez Faryzeuszów boskie p ra ­
wa p rzyw róc i ł  do ś w i ę t o ś c i  i d o  c z y s t o ś c i  
ich pierwszey.  Rozumiel i  Fa ryzeusze ,  iż Bóg 
zabóystwa , cudzołóstwa , kradzieży w uczynku  
ty lko zakazuie , dozwolał i  prze to  r o z w o d ó w ,  
modli l i  s i ę ,  p o ś c i l i ,  i a łm użny  dawali  dla o k a ;  
daleko wyższych rzeczy domaga się po swych 
uczniach Jezus : , ,w e w n ę t r z n e y  c n o t y , w e -  
w n ę t r z n e g o  p o s ł u s z e ń s t w a ;  „ (Mat.  V.) 
J e ż e l i  s p r a w i e d l i w o ś ć  wasza n iebędz ie  
obfitowała w ięcey  niż  doktorów zakonnych i 
Faryzeuszów , nie  wnidziecie  do Królestwa n ie ­
bieskiego. Słyszel iście , iż rzeczono iest sta­
rym,  niebędziesż zabi iał ,  a ktobykolwiek zabił, 
w in i en  będzie  sądu.  Lecz ia w am  p o w ia d a m , iż 
każdy ,  który się gniewa na brata  swego ,  b ę ­
dzie winien sądu ,  a kto rzecze b ra tu  swemu 
Raka ,  będzie  win ien  r a d y ,  a kto mu rzecze  
szalony , będzie  win ien  ognia piekielnego,  “
( Nie zabóystwo same ,  ale n ienaw iść ,  gn iew ,  
z łość ,  zelżenie brata  sądzone i karane, będą . )  
Jeżel i tedy of iaruiesz da r  twóy u  o ł t a rza ,  a 
tam sobie przypomnisz , iż b ra t  twóy ma nieco 
p rze c iw  t o b i e ,  zostaw tam dar  twóy przed  oł-



ta rzem ,  a idź p ie rw e y  poiednać s ię z bratem 
s w y m ,  a potem wrdcivtazv , of iaruy dar t\vóy.“

„S ły sz e l i ś c i e  iż powied ziano  starym: Nie  
będzies z  cudzołoży ł ,  a i a  powiadam w a m ,  iż baz-  
dy  btóry patrzy na n ie w ia s tę ,  aby ią pożąda ł ,  
iuż  ią zcud zo łoźy ł  w sercu swoiem .“ (Można  
cudzo łóstwo  popełnić  oczyma i sercem.)  „Znowu  
p o w ie d z ia n o ,  btobolwieb o p u ś c i  ż o n ę  s w o -  
i ę ,  niech i ey  da list rozwodny  , a ia w am  p o ­
wiadam , iz wszellu btóry opuści  żonę s w o i ę , 
op ró cz  przyczy ny  p o r u b s t w a , przyw odz i  ią w  
cu d zo łó s tw o ,  i btoby opuszczoną p o i ą ł , cudzo­
ł o ż y . "  —

„ S ł y s z e l i ś c i e ,  iż iest powiedziano starszym,  
nie bę dz ie sz  b r z y w o p r z y s i ę g a ł ,  a le  oddasz  
Panu przysięgi  twoie  , a i a  wa m powiadam, aby­
ście zgoła  nie p r z y s i ę g a l i  Niechay mowa w a ­
sza b ę d z i e ,  tab ,  tab,_ n i e ,  n i e ,  1 A co nad to 
w i ę c e y  pd z łego  iest. “

„ S t rzeżc ie  s ię abyście  sprawied l iwości  wa-  
szćy nie czyni li  przed l u d ź m i ,  dla tego abyście 
byl i  w idzianemi od n i c h ,  bo inaczey zapłaty  
m ieć  nie  będziecie  u Oyca waszego , btóry iest  
w  niebies iech.  Gdy tedy czynisz i a łm u żn ę ,  n ie  
trąb przed sobą ,  iabo ob łudnicy czynią w  bóż­
nicach i po ul icach, aby byli  poważani  od ludzi .  
Zaprawdę powiadam wam , iż wzię l i  zapłatę  
swoię .  Ale ty gdy czynisz i a ł m u ż n ę ,  niechay  
niewie  l ew ica  t w o i a , co prawica twoia c ź y n i , 
aby ia łmużna twoia  by ła  w  s b r y t o ś c i , a Oyciec  
t w ó y  btóry w id z i  w  sbryto śc i , odda tobie.  “ 
(Matt.  VL)

,, A Gdy się m o d l i c i e , n iebądźc ież  iabo o -  
błudnicy , btórzy s ię radzi w b ó ż n i c a c h  i  
n a  r o g a c h  ul ic  s to ią c , m o d l ą , aby byli  wTi-



d z i a n i  o d lu d z i .  Za prawdę powiadam wam

Znidź do f ' f  SWOi?’ -AIe ty gdy s‘f  modl“ *, (! °  J ° m o r y  sw oiey , a zawarłszy drzwi
modl się Oycu twemu w sk ry to śc i , a Oycieć
Iwoy k tóry  widzi w  skrytości odda to b ie ."

sci chrt s 8t ; r ych przepisdw °j>yczayiió-
Za podstawę swey Religii pp łozył Jezus p rz y .  

Łazan dwoie: (M att. X X III ,  37, 40) „ M i ł u y  p l  
« a  L o g a  t w e g o  z e  w s z y s t k i e g o  s I r  c a 

w e g o  i ze wszystluey duszy twóiey i ze wszyst- 
“ y*1; tw o^ y -  Tod iest Uaywieksze i p ić r -  

wsze przykazanie. A w tó re  podobne iest temu: M i -

e o  Na t Z n óe g ° S W e g ? i a l <° s i ^ i e s a m e -  g . Na tem dwoygu przykazaniu  wszystek zakon 
i p ro rocy  zawisneli.“

” ie Prz“  same modli. 
PeŁesnosc affeltt serca, oHazjivatS on lwic 

ale nadewszystlm pl.2ez p o s ł „  s z  e , i ,  t »  
nowslne. (Biali. VII, 21.) „ N i d a ź d y ,  l , d r ,

w nidzie do ii/d  e s l w a ^  
b tes lo eg o , ale M ory czyni 0 , ca 'm” “
Iilory ,est w  n .eh .e s iec l., ten  „ B id z ie  d0 1;rdl“». 
st a melons „ego.n W z g 1 g ,1 „

wt g °  . e s tanowi p raw id ło :  (  VII 12 I
„ W s z y s t k o  t e d y ,  c o b y ś c i e  c h c i e l i  aby 
wam  ludzie czyn il i , i Wy im czyńcie. “ ’
I m ' - J 3 zas' l <a ż e p o c z y t y w a ć
J a z d e g o  c z ł o w i e k a ,  iakieybadź w ia ry  każ-

, a T i ó " ł ^  d 1Ul’ '<rai “ - M i e c z y .,  ’ o ł .  nadew szystko , ile bliźnich m i ł o w a ć
" t T L ( ’ "',~ 47-> Bieprzyiaeioly
llietruvilra * +  ^ Y  ™  » » i«  w
przSladiB,’ i* m,0,"CW-S‘S “  !e,ni ■ kWwypo tu  arzaią , abys'cie byli synami
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Oyca waszego , Który iest w niebiesiech , Który 
słońcu swemu dopuszcza wschodzić na złe i na 
do b re ,  i spuszcza deszcz na sprawiedliwe i na 
niesprawiedliwe. Albowiem gdybyście miłowali 
łych , co was miłuią , co za zapłatę mieć bę ­
dziecie ? Azaz i celnicy tego nieczynią ? A ieśli- 
byście pozdrawiali tylKo bracią waszę , cóż wię- 
cey czynicie? Azaż i poganie tego nieczynią? 
Bądźcież wy tedy dosKonali, iaKo i Oyciec wasz 
niebiesKi doskonałym iest. “

By zaś nierozumiano iż Xs r a d z i  t y l K o  
o d p u s z c z a ć  n i e p r z y j a c i o ł o m  i dobrze im 
czyn ić , ale nieobowiązuie nas ściśle do pełnie­
nia taK trudney  powinności dodaie zaraz. (VI, 
14, 15.) „B o i e ż e l i  o d p u ś c i c i e  l u d z i o m  
w y s t ę p k i  i c h ,  odpuści też wam Oyciec nie­
biesKi grzechy wasze. Lecz ieżeli nieodpuścicie 
ludziom, i Oyciec wasz niebiesKi nieodpuści wam 
grzechów waszych. “

Podobnie świętey , pożyteczney, wyniosłey 
obyczayności nikt z ludzi n iepoda ł , a co więk­
sza , nikt do iey pełnienia życiem i śmiercią 
swą niedał przykładu podobnego , iaki dał Jezus 
modlący się z Krzyża do O y c a : (Łuk. 23, 34.) 
O y c z e o d p u ś ć  i m ,  b o ć  n i e w i e d z ą ,  co  
c z y n i ą .  Słusznie przeto zowie Jezus przyka­
zanie swoie o miłości, przykazaniem n o w e m ,  
a zachowanie i wypełnianie iego stanowi bydź 
z n a m i e n i e m  prawego clirześcianina. „ P rz y ­
k a z a n i e  n o w e  d a i ę  w a m ,  a b y ś c i e  s i ę  
s p o ł e c z n i e  m i ł o w a l i ,  i a 1; o m i a w a s u m i- 
ł  o w a ł , a b y ś c i e s i ę i w y  p o s p o ł u  m i ł o ­
w a l i .  P o t e m  p o z n a i ą  w s z y s c y ,  ż e ś c i e  
u c z n i a m i  m o i e . m i ,  i e ż l i  m i ł o ś ć  m i e ć  
b ę d z i e c i e  i e d n i  k u  d r u g i m , “ (Jan .  XIII, 
34.)
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M ożnaż nareszc ie  pomyśleć co w iększego , 
świętszego , spraw iedliw szego nad  te , i nad po­
dobne tym  Xsowe p rz y k a z a n ia : N i e  s ą d ź c i e ,  
a niehędziecie  sądzeni, n i e p o t ę p i a y c i e, a n ie-  
będziecie p o tę p ie n i ,  o d p u s z c z a j c i e ,  a b ę ­
dzie wam odpuszczono ? (Luk. VI, 27 .)

Błogosławieni m i ł  o s i e m i ,  albowiem  oni 
m iłosierdzie  o trzyraaią. Błogosławieni c z y s t e ­
g o  s e r c a ,  bo oni Boga oglądaią. B łogosław ie­
ni p o k ó y  c z y n i ą c y ,  a lbow iem  nazw ani 
będą synami bożejni. ( Matt.V, 7, 9.) Nie skarbcie 
sobie skarbów  na  z iem i,  gdzie rd za  i mol psuie i 
złodzieie w ykopuią  i k radną . Skarbcie sobie 
skarby w niebie I (Matt. VI. 9.) D a w  a y  c i e ,  a 
będzie wain d a n o ,  m iarę  dobrą  i natłoczoną i 
potrzęsioną i op ływ aiącą  dadzą na łono wasze. 
(Łuk. VI, 38.)

M ozez bydź co dla serca milszego nad  o- 
b i e t n i c e  C h r y s t u s o w e ?  Kaduycie się i w e ­
selcie , albowiem  zapłata wasza obfita iest w n ie- 
biesiech. Nie troszc ie  się o ż y w o t  w a s z ,  co- 
bys'cie iedli , ani o ciało w a s z e , czcilibyście się 
odziew ali?  Azaż żywot nie iest  ważnieyszy n i­
żeli p o k a rm , i ciało niż odz ien ie?  ( M a t t .  V, 1 2 . )  
W eyrzyicie na ptaki p o w ie trz n e ,  iż te  n iesie ią  , 
ani żną ,. ani do gum ien  zbieraią, a Oyciec wasz 
niebieski żywi ie. Azażcie wy niedaleko waż- 
n ieys i ,  niż on i?  I któż z was troszcząc s i ę ,  
p rzydać potrafi do w zrostu  swego łokieć ieden ? 
A o o d z i e n i e  p rzez  co się troszczecie  ? P r z y ­
patrzc ie  się liliom polnym  , iako rosną  , n iep ra -  
cuiąc  ani przędząc. A powiadam  wam  iż 'a n i  Sa­
lomon we wszystkiey ozdobie swoiey n iebyw a ł 
tak p rzyb ranym  iako iedna z tych  ! A ieżeliż 
S t r a wę  p o l n ą ,  k tóra  dziś ies t ,  a iu iro  w  piec
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Łęck ie  w r z u c o n ą ,  Bóg t y l e  p r z y o d z i e w a , iakoż 
da leko w i ę c e y  was m a ł o w i e r n i  1 N ie l ro szczc ie  
s ię  ted y m ó w i ą c :  cóż b ę d z i e m y  ies'ć , a lbo co 
b ę d z i e m y  p i c ,  albo czem się b ę d z i e m y  p rz y o -  
d z i e w a ć ,  boć  się o to  wszystko p o gan ie  t ro skała  ; 
a lb o w ie m  Oyc iec  wasz n i eb ie sk i  w i e ,  że te^o  
wszys tk iego p o t r z e b u i e c i e .  S zu k ay c ie ż  t edy  n a j ­
p r z ó d  k ró l e s tw a  bo żego  i sp ra w ied l iw os 'c i  iego., 
a to  wszystko b ęd z ie  w a m  dane :  (VI ,  25. )

P r a w i d ł a  obyczaynoś ci ,  k ló ry cl i  n a u c z a ł  Xs ,  
t a k  s ą  m ą d r e ,  s p r a w i e d l i w e ,  w y n i o s ł e ,  
c z y s t e ,  a r a z e m  t y l e  u y m u i ą ,  t y l e  p o d -  
Jnia ią  s e r c a ,  ty le  się za lecaią  swTą p ro s to tą  , 
ś w i ę t o ś c i ą ,  wie lkoś ci ą ,  iż n i e p r z y i a c i e l e  naw°et 
n ay zac ię t s i  Rel igii  Xsa ,  w o i o w n i c y  p a ł a i ą c y  ie -  
d y m e  żą dzą  s ł a w y  i p a n o w a n ia  n a d  n o w e m i  co 
r a z  kra iami  , ludz ie  ina iący wszelkie  r e l i g i e  o- 
b i a w i o n e  za dzi e ło  l u d zk ie  , uginać  musie l i  kola­
n a ,  p r z e d  n a u k ą  o b y c z a i ó w ,  k tó rą  p o d a ł  Xs.  
Św iadczy  Las Cases w p am ię tn ik ach  s w o i c h ,  iż 
z m a r ł y  Ces arz  f r a n c u z ó w  w  s p o k o j n y c h  ch w il ach  
n a  w y g n a n iu  o d c z y ty w a ł  częs to  Mat t ,  świę tego 
E w a n ie l i i  ro z d z ia ły  V, VI,  V I I ,  za wsze z n o w e r a  
p o d z i w i e n i c m  i z a c h w y c e n i e m  se rca .  Rousseau 
zas  w  Em i la  ks iędze 4. o J e z u s i e  i n a u c e  * 
i e g o  takie  n a d  s p o d z i e w a n i e  daie  ś w i a d e c t w o :
„  W y z n a ię  , iż Maies ta t  p isma w  p o d z iw ien i e  mię  
w p r a w i a ,  iź E w a n i e l i i  świę t ość  p r z e m a w i a  do 
m e g o  se rca .  W ezm i i  do r ąk  dzie ła  n a y p i ę r  w szych  
m ę d r c ó w ,  iak p o z io m e m i  w y d a d z ą  s ię obok E -  
wanie l i i  ? Księga  tak  wzn ios ła  a r a z e m  p r o s t a ,  
ezyl i zby m o g ła  bydź  ludzk ie in  dz ie łem  ? T e n  
zaś k tó re go  ona w  sobie ż y w o t  zamyka  , czy-  
ł iż  bydź może  p r o s ty m  cz ło w ie k iem  ? Jes tże  i e ­
go sposób p o s t ęp o w a n ia  p o d o b n y  do sposobu po-
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stępowania u roieńc  ów lub  sek ta rzów łasych na  
p  o Idas lii ? Jaka s łodycz,  ialui czystość w  iego o- 
byczaiacb, iak uymuiąca  przyiemność w naukach ,  
iaka wzniosłość w  iego zasadach,  iak głęboka 
mądrość w rozpraw ach  , iaka um ysłu  p rzy to ­
mność, iaka w odpowiedziach t ra fnośc i  p rzyna le -  
żytość , co za panowanie nad affęktami duszy ? 
Gdziez znaleść człowieka lub m ę d r c a ,  coby po­
dobnie dz ia łać ,  c ierpieć,  ponieść śmierć bez 
boiaźni  i chełpl iwości  po tra f i ł ?  Gdy Platon z wy­
obraźn i  swey stawia obraz  męża doskonałego god­
nego za swe cnoty nadgrody  n a y w y ż s z ey , zesro- 
raoconego nayniesprawiedl iwiey nayobelźywszą 
w inowayców śmiercią , iest to żywy obraz Chsa. 
Podobieństwo to tak iest uderzające  , iż go wszy­
scy Oycowie s. s. dos trzega l i ,  tak t rudno  iest 
pomylić  się na tych  rysach. Śmieć zaś rów na ć  sy­
na  Sofroniski ze synem Maryi ,  iest to dać się za­
ślepić przesądom. Wrzeczy samey iaka przes trzeń  
zachodzi między obadwama n im i?  Sokrates u-  
mieraiący bez mąk,bez h a ń b y ,  mógł  ła two aż do 
końca ut rzym ać  się w m ędrca  rol i .  A przecież 
gdyby nie ta śmierć  z siebie n ie t rudna  ni euczy-  
ni la  go była w świecie znakom i tym , wą tp ićby  

^ m o ż n a ,  byłżeli  Sok ra t ,  m ędrzec  ów z a w o ł a n y ,  
Jvfzyiacieleni p r a w d y , łub raczey udatnyin szal­
bierzem. A l e  S o k r a t e s  u t w o r z y ł  n a u k ę  
o b y c z a y n o ś c i !  Nim uczyć począł  Sokrat  cno­
ty )  Jjyli przed nim tacy* co cnot liwie żyli. Z 
tego co ci czynili,  z dobrych  p rzyk ładów tych,  
u tworzy ł  Sokrat  naukę  i pr awid ła  obyczayności.  
Wprzód był  sprawied l iwym Arystyd , n iżel i s ły ­
szano z ust Sokratesa : co iest sprawiedl iwość ? 
Wprzód Leonidas za Oyczyznę p o leg ł ,  niż Sokra­
tes wykładał  powinność o miłowaniu Oyczyzny.



—  3  fi —

W p rz ó d  Sparta  s łynę ła  z wst rzemięźl iwości ,  n i ­
żeli tę SoUrat pochwalał . Wprzód  miała  Grecy a 
cnot l iwych mężów podosta th iem, niżel i Sokrat  
p ió rem  skreslił  znaczenie cnoty. Lecz inógłze Je-  
zus od rodahów swych nabydź^ p raw ide ł  ow ey  
wyniosłey, nayczystszey cnoty,  którey sam ifiden ze
wszystkich ludzi i nauczał  s łowy, i przykład świa­
tu  zostawił? Toź z pośrodka naywściekleyszego 
fana tyzmu mogłoby powstać słonce św ia t ło śc i , a 
lud naypodleyszy ze wszystkich wydaćby w z ó r  
przeczystey  cnoty zdołał  ? Zgon Sokratesa ro -  
zmawiaiacego społecznie  z przyiaciołmi iest s łod­
kim,  i p ragnąć  takiego należy ; gdy śmierć  Jezusa 
kpnaiącego w mękach , wpośród  obelg , na igra-  
wań ,  wśród  przekleństw całego ludu ,  iest nayo-  
kropnieyszą,  iakiey się lękać można. Sokrat  b io ­
r ą c  w 1 r ę k ę  kubek zap rawny  t rucizną , b łogo­
sławi tem u  co mu go podaiąc, płacze ; Jezus w 
pośród  okropney męki krzyżowey,  modli  się za 
rozżar tych  swych katów. Jeżel i w  życiu i p rzy  
zgonie widzisz w Sokratesie mędrca,  w  życiu i p rzy  
zgonie w  Jezusie widzisz Boga. Powiesz m o ż e , iz 
Ewaniel ia napisana iest z d o m y s ł u ; móy przyia-  
cielu, takich rzeczy niepodobna wym yś l i ć ,  prócz  
tego czyny Sokratesa, o których  nikt nie wą tp i ,  
nieinaią za sobą części owych świadectw,  które  
ma po sobie Xs.

N i e z m i e r n a  w y ż s z o ś ć  mądrośc i  p r a ­
wodaw cy  Xsa Jezusa nad  wszelkich nauczycieli  
obyczayności i m ądrośc i ,  s tanowiła  zawsze u  lu ­
dzi umieiąeycli  m y ś l e ć ,  uinieiących rzeczy nale­
życie ocenić,  i stanowić będzie  aż do końca świa ­
ta n i e w z r u s z o n e  p r z e k o n a n i e  o począt­
ku n i e b i e s k i m  t e y  n a u k i .  Cuda i pro roc twa 
mogą wątpliwości podpadać,  potrzebuią  one świad-



ktfw, n ie  od wszyst luch mogą  b y d ź  w i d z i a n e ; z a ­
c n o ś ć ,  ś w i ę t o ś ć  u s t a w  o b y c z a j n y c h  
c h r  z e  ś c i a n  s l . i c h ,  na  ial.ie się m ę d r c y  n a y -  
za w o łań s i  n igdy  zdobyć  niezdoła l i ,  m e p o t r z e b .u a  
świadbów,  dosyć o nicl i  us łyszeć ,  by  p ozna ć  ze są 
p r z y n ie s io n e  z n iebios .  Cuda i p r o r o c t w a  dane 
b y ł y  dla p rzebon an ia  n i e w i e r n y c h .  Gdy ci w wiel -  
l .iey sie n a w r ó c i l i  l i czb ie ,  u s ta ły  cuda  po więlj-  
szev części  w bościele , zos tała tylbo p r z ę d ­
li i o ś ć , ś w i ę t o ś ć  n a u h i , p rz y  bazań , wyz sz a  
w i d o c z n i e  n ad  lu d z l u e  w sze lb ie  u s t a w y  , zo s ta ­
ł a  n a u b a ,  o b tó rey  żydz i  z e z n a w a l i ,  iz n ig d y  
z lid en  cz lowieb  tabiey  n i e n a u c z a ł  1 ( J a n .  VII ,  46 . )

S p r a w i e d l i w i e  p r z e t o  o d z y w a  się C h a tea u ­
b r i a n d :  „ 0 1  iab d al ec e  r ó ż n i ą  się p r z y b a z a n ia  
Nay w yższego  od u s t a w  l u d z b i c l i ! Są one w i e ­
c z n e ,  n i ezm ien n e ,  czys te  r ó w n i e  iab ź r ó d ł o ,  z 
J t tórego w y p ł y n ę ł y .  N iech  u p ł y w a i ą  w iebi  po 
wi ebach 1 Ani czasu p r z e c i ą g , ani  p r z e ś l a d o w c y ,  
ani  z e p s u c i e  n a r o d ó w  ca ły ch  n ie  po t raf ią  i ch  
za t r zeć .  Zostanie zawsze w p o d z iw ien n i  p r a w o ­
daw s tw o  naszey r e l i g i i ,  i s tn ie iące  w p o ś r ó d  ty lu  
r ó ż n i e  r z ą d z o n y c h  b r a i o w ,  n i e z m i e n n e  w ś r ó d  
zmiany  lo sów  n a r o d ó w .  P r z e c h o d z ą  p a n o w a n i a , 
zmienia ią  się bształ ty r z ą d ó w , w ł a d z a  boleyno 
z r ab  i e d n y c h  do d r u g i c h  , iab los z da rzy ,  p r z e ­
nosi  s i ę ;  t o w a r z y s t w o  X c ia n  , n i e z a c h w i a n e  , w  
p o ś r ó d  b u r z y  s to i ,  s łużąc  w i e r n i e  P a n u ,  s ł u c h a -  
i ą c  p r a w  i e g o ,  n i e r o z u m ie i ą c  się b y d £  w o ln e in  
o d  za ch o w a n ia  w i e r n o ś c i ,  choć  l u d ó w  po ws ta­
n i a ,  u p a d b i  p a ń s t w ,  z łe p r z y b ł a d y  szerzą  się 
po ziemi.  I ł t ó r aż  r e l i g i a  s t a ro ż y tn a  u t r a c iw s z y  
bap łan y  , ś w i ą t y n i e ,  o f i a r y ,  pobaz ał a  się p o d o ­
b n ą  do naszóy,  by n i e u t r a c i ł a  w p ł y w u  na  u m y ­
sły i na  u o b y c z a i e n i e  l u d ó w  ? Gdz ie  się dzis ta-



iemnice podziały Eleuzyńskie  ? Z upadkiem De l-  
fów zniknął Apollo,  z upadkiem Babi loni i,  T e ­
k ó w ,  IJapitolium , r u n ę ł y  Bale , Serapisy , Jowi­
sze pogańskie.  Jeden Chrystyanizm p rze t rw a ł  
gruzy  swych ś w i ą t y ń , w których oddawała  się 
chwała  Nay wyższemu. Choć r tiemiał świątyń nie-  
r ozc hw ia ł  się przecie.  Nie zawsze posiadał X tus  
P a n  kościoły ręką ludzka s t a w ia n e , ale bedacV ii G  G '  c o

Bogiem ż y w y m ,  wszędzie  miał swe ś w ią tyn ie , 
w  p iecza rach ,  g ro b a c h ,  w g ó r a c h ,  a n a d e w -  
szystho w sercach wie rnych ,  sprawiedl iwych.  Nie- 
zawsze oł tarze Jsa lśniły sie od złota , b łyszczały 
od porfi rów,  niezawsze ściany świątyń iego niar-  
m o r  i ced ry  zdobiły , niezawsze s łudzy iego do­
znawali  pomyślnośc i ,  lecz lada kamień posłu­
ży ł  za o ł t a r z ,  lada pień zastąpił  brak kazalnicy, 
w  pośród więzień , na łożach cierniowych pe ł ­
nili  Xc ian ie  rozl iczne c n o t y . " - —

* * * * * * * * * *
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Jaki ma bydź żywot ltaplanów.

z  l i s t u  34.  S. H i  e r o  11 y m a  cl o N e p o c y a n a .

K a p ł a n i  z o w i ą  s ię  z g r e c l t a  k l e r e m ,  co 
znaczy,  c z e ś ć ,  m o ż e  d l a  t ego ,  i ż  s k ł a d a m  w ł a s -  
l i o ś ć  P a n a  n a y w y ż s z e g o  , a lb o  r a c z e y  d l a t e g o ,  
i ż  P a n  ies t  icli  c z ę ś c i ą  C zy l i  zaś  t a k  ^zw a n i  
sa od  t e g o ,  i i  są w ł a s n o ś c i ą  P a n a ,  c z y l i  z e  P a n  
i e s t  i c h  d z i e d z i c t w e m ,  w y p a d a  i in z a w s z e  
tak i  ż y w o t  w i e ś ć  , b y  w a r t a l i  p o s i a d a ć  ł  a n a  , b y  
z a s ł u ż y l i  s ta ć  s ię  w ł a s n o ś c i ą  ie g o .  D l a c z e g o  , z a ­
k l i n a m  c ię ,  b y ś  k a p ł a n ó w  n  i e k ł  a d ł  ń  a 1 e -  
d n  ę s z a l ę  z d a w n e m i  ż o ł n i e r z a m i ,  b y s  
n i e s z u k a ł  w  s t a n i e  d u c h o w n y m  k o r z y ś c i  l e d y n i e  
ś w i e c k i c h .  U s t o ł u  t w e g o  c h u d o p a c l i o l s k i e g o  n i e c h  
z n a y d z i e  m i e y s c e  u b o g i  i p r z y c h o d z i e ń  , n i e c h  
w r a z  z t e m i  b ę d z i e  u  c i e b i e  g o ś c i e m  X s .  S t r z e z  
się za ś  n a k s z t a ł t  z a r a z y  m o r o w e y  s z u k a ć  h a n -  
d l o w y c h  z y s k ó w ,  z u b o g i e g o  z a k r a w a ć  n a  P a n a ,  
z  n i s k i e g o  c h c i e ć  s ię  w z b i ć  w  h o n o r y  w y s o k i e .  
N i e c h  w  p r o g i  t w e g o  d o m u  r z a d k o  a l b o  n i g d y  
b i a ł o g ł o w y  n i e w k r a c z a i ą .  Co s ię  zas  p a n i e n  t y ­
c z y , i d z i e w i c  Xo.wi  p o ś w i ę c o n y c h ,  z t y m i  a l b o  
z a r ó w n o  n i e r ó b  z n a i o m o ś c i ,  a l b o  i e m i ł u y  w s z y s t ­
k i e  i e d n a k ą  m i ło ś c ią .  N i e u m i e s z c z a y  z a d n e y  p o d  
t y m  s a m y m ,  p o d  k t ó r y m  p r z e i n i e s z k i w a s z , d a ­
c h e m ,  w i e l e  r o z u m i e j ą c  o t w y m  w s t r z e m i ę ź l i w o ­
ści  d a r z e .  N ie ie s t e ś  p e w n i e  n a d  D a w i d a  b o g o h o y -  
n i e y s z y m , a n i  m ę d r s z y m  od  S a l o m o n a .  P o m n o ,  
iż  r o d z i c a  n a s z e g o  w y z u ł a  n i e w i a s t a  z p o s i e d z e ­
n i a  r a i u .  G d y  z a c h o r u i e s z ,  n i e c h  m a  o t o b i e  
s t a r a n i e  k t ó r y b ą d ź  z b r a c i ,  l u b  s i o s t r a ,  m a t k a

3
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Jub iaka tw a  n a l e ż ą c a , zn an a  p o w s z e c h n ie  t e  
s ta tku.  G d y b y  na  ra z ie  n i e b y ł o  p o d o b n ey  osoby 
b r w i ą  z ł ąc zo n ey  z to bą  , ży w i  kościół  p o d o s t a t -  
lsiein s t a r u s z e k , k t ó r y  ci u s łu ż ą  , a za u s łu g ę  
d o b ro d z i e y s tw o  p r z y i m ą , a tak  c h o r o b a  twoia  
s tanie ci s ię do n a d g r o d y  za j a ł m u ż n ę  okazyą.  
Znam  ia n i e i e d n e g o , co podn iós ł sz y  s ię z n i e ­
m o c y  c i a ł a ,  z apad ł  n a  duszn ą c h o r o b ę .  N ieb e ­
z p i e c z e ń s t w e m  też  z a g raż a  c h o r e m u ,  g dy  go p i e ­
l ęg n u je  osoba , k t ó r e y  g ład kość  u r o d y  oczy  ku  
so b ie  zw ab ia .  Jeżel i  z ob ow iąz ku  p o w o ła n i a  masz 
o d w i e d z ić  pan ią  l u b  w d o w ę  iaką w  d o m u  i ey  , 
u d a w a y  się tam w  t o w a r z y s t w i e  d r u g ie g o  m ę -  
szczyzny .  Za t o w a r z y s z ó w  d o b i e r a y  sobie t ak ich  
l u d z i ,  z k tó re m i  ż y i ą c ,  n ie  od n ies ie sz  s z w a n k u  
n a  s ławie .  Nie w da way  s ię z b i a ł o g ł o w a m i  w r o z ­
m o w y  osob ne  bez św iadka .  N iebądź  p o w o d e m  , 
b y  c ię  ź le sąd zo n o  , owsze m by n a  cię n i e p a d l o  
i akie  p o d e y r z e n i e ,  w cześn ie  u p r z ą t a y  wszystko 
% d r o g i ,  coby w  k im bądź  o tobi e  z lą m y ś l  
w z b u d z i ć  m o g ło .

P r z e g lą d a y  się częs to  w  pi śmie  S. ,  ow szem  
z r ą k  go n ig d y  n i e w y p u s z c z a y .  S ta ray  się n a b y ć  
ś w i a t ł a ,  byś  był  w stanie p o t r z e b n y m  go u d z i e ­
lać.  N a b y w ay  m ą d r o ś c i ,  k t ó r ą  P a w e ł  świę  ty 
w i e r n ą  n a u k ą  z o w i e ,  byś  po t r a f i ł  w e d ł u g  
zd r o w e y  nauki  u p o m i n a ć  i o d p ó r  dać  p r z e c i ­
w n i k o m  w ia ry .  T r w a y  n i e w z r u s z o n y  w tern, co 
p o w z ią łe ś  z w i a r y ,  co ci p o r u c z o n o , p a m i ę t a ­
jąc  od kogo  p o w z ią łe ś  n a u k ę ;  g o t o w y m  b ę d ą c  
zawsze do z a d o s y ć u c z y n ie n i a  k o m u b ą d ź  , d o m a ­
g a j ą c e m u  s ię od c i ebie  s p r a w y  w z g lę d e m  t e y  
w i a r y  i nad z ie i  , k t ó r ą  żyiesz.

N iech  na dew szys tko  s p r a w y  t w o i e  n i e p r z y -  
noszą  w s ty d u  n a u k o m , k t ó r e  m iew as z  , by  snadź
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htobądź z l udu  słysząc cię każącego w kościele , 
n i ew yrzek ł :  P rzez  coż więc .niepełnisz  sam le­
g o ,  co tak żar l iwie  zalecasz d r u g i m ?  Pocieszny  
to kaznodzieia ,  co na leżyc ie  dogadzaiąc brzu­
chowi , r o zp ra w ia  o pożytkach postów.  P rz ec iw  
łakomstwu powstawać i ł o t ry  mogą.

B ą d ź  p o d l e g ł y m  dla twego Biskupa,  
iako dla pasterza tw e y  duszy.

Nie o to się s t a r a y , b y ś  o k l a s k i  l u d u  
w ś r ó d  nauk  mianych  przez s iebie odnosi ł  , lecz 
byś łez z o c z ó w , w es tchn ień  z piersi  s łuchacza  
dobywał .  Łzy s łuchacza s tanowić maią twą  ch lu ­
bę. Zawsze nauk i  twoie krasić  ma znaiomość 
pisma świętego.  Brón Boże , byś się miał  p o ­
czytywać za mistrza dobrey  w y m o w y ,  za wie-  
łomowcę huynego w k o n c e p ta ,  s ieiącego s łówka  
pieszczone głaszczące uszy ! Należy ci nade-  
wszystko bieg łym hydź w taiemnic w y k ł a d z i e , 
świadomym zbawienney dzielności  sakramentów 
Pana  twego.

C o  s i ę  u b i o r u  t y c z y ,  zachoway s łu­
szny środek między b rudnem  n i e c h l u y s t w e m , a 
przesadą  w  stroiach. D u c how ny  b rudno  usmolo­
ny,  lub iako s t r  o y n i ś w y m u s k a n y ,  Ha rów ­
n a  zasługuie  naganę.  P ie rw sze  iest wynios łości ,  
d rug ie  pieszczot l iwości  dowodem. N i e w y p r a -  
w u y  w i e l k i c h  b i e s i a d ,  niespraszay na ucz­
ty  osób napuszonych wielkością i godnością  
swoią. Zgrozą iest widzieć u drzwi kap łana ,  s łu­
żącego uk rzyżow anem u  i c hudobne m u  Jezuso­
w i ,  który  nie  raz  posilał  się da rowanym c h l e -  
bein , uwiiaiące się pachołki  lub źo łniers two 
zostaiące na us łudze osób wie lkich ;  albo też s ły-  
sze> iak u rzędn ik  lub pan wysoki  w kraiu  
chwali  c i ę , iż u  ciebie smaczniey zieść można



niżel i u  M agnata .  Jeżeli  się wymawiasz ,  ze to 
czynisz , bys' się do Wielkich tein śmieley m óg ł  
ta uc iśnionern i , za nieszczęśl iwemi udać , wie-  
rzay  m i,  iż' u rzędn ik  wysoki więccy mieć bę­
dzie względu  na proźbę s k rom ne go ,  niżel i na  
wstawienie się kapłana szumno żyiącego , i pr ze ­
niesie  świątobl iwość nad okazały przepych !

N i e c h  a y n i e z a l a t u i e  o d  c i e b i e  w i ­
n o ,  by ci ktoś z filozofem n i e p r z y in ó w i ł , a 
wiec  niecałuiesz ale wina dawaszl  Winopi lców 
potępia  Apostoł ,  (I. Tym . 111,3.) ba nawet  s tary 
zakon (Lew. X ,  9,) zabran ia  kapłanom t eg o ,  mó­
w i ą c ,  c i  c o  o ł t a r z o w i  s ł u ż ą ,  w i n a  i S i -  
c e r  y p i ć  n i e ^ a i ą .  Sicera zaś w zydowskiem 
zowie się wszelki  t runek  upaiaiący , czy on ze 
z b o ż a ,  czy z o w o c ó w ,  czy z soków lub s łod­
kiego miodu iest p r z y g o to w a n y m ,  s łow em :  pić 
n iena leży tego co głowę zawraca  a rozum od ­
biera .  Niepo tęp iamia  n i e z ł e g o ,  co Bóg s t w o r z y ł ; 
domagam się iedynie  zachowania w użyc iu  na-  
po iów słuszney m i a r y ,  s tósowney do po t rzeby  
z d ro w ia ,  do wieku i do t em peram en tu  każdego. 
Jeżel i  mię bowiem i bez wina pali  młodości  
żądza,  ieżeli  czuię płom ień  w żyłach moich , ie-  
żeli  ciało obfituie i w zdrowie i w s i ł ę ,  obeydę  
się słusznie bez w in a ,  w którem łatwo t ruc iznę  
znalazłbym. Dobrze  przytem grecy  m ówi l i :  Gdy 
b rzuch  na tka ny ,  niesnuią się po głowie dowcip­
n e  koneepta.  C o , s i ę  p o s t ó w  t y c z y ,  b ie rz -  
ich ty le  na s iebie ,  ile wyt rzymać  podołasz.  
Niech będą chw a lebne ,  u m i a r k o w a n e ,  czyste ,  
n i e p r z e s a d z o n e , dalekie od zabobonnosci .  Na 
coż sie przyda odmawiać sobie użycia  masła , 
^le zato dobierać  p o t r a w ,  których  sporządzenie  
iest n i e ł a tw e ; mozólnie  wyszuk iwać  rzeczy do
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dos tan ia  t r u d n y c h ,  r y b ,  o w o c ó w  p r z e d n i c h ,  
w y b o r n y c h  l e g u m i n ;  p lo n c i ro w ać  s a d y ,  o g r o d y ,  
l a s y ,  s a d z a w k i ,  by  w y n a le ś ć  n a  pos t  coś l e p ­
szego od co d z ie n n e g o  c h l e b a ?  A w ięc  w pos tach  
n a s z y ch  szubaiąc  p ieszczot ,  od d a l am y  się od k r ó ­
l es tw a . . . .  N a y p ra w d z iw s z y i n  pos tem zo s t an i e  
u ż y w a n i e  c h l e b a  i w o d y .

N i  e ł a  l i n i i  p o c h w a ł  l u d z k i c h ,  byś  
n i e p r z y s z e d ł  ku o b r a z i e  Naywyzsze go .  Ap os to ł  
m ó w i  : G d y b y m  s i ę  i e s z c z e  l u d z i o m  p o ­
d o b a ł ,  n i e b y ł b y m  C h r y s t u s o w y m  s ł u ­
g ą .  (Gal .  i .  10. )  W id z i s z  iak Apostoł  z a p r z e s t a ł  
s ię  l u d z i o m  p o d o b ać ,  a n a to m ias t  s tał  s ię C h r y ­
s tu s o w y m  s ługą.

P r a w d z i w y  w o i o w n i k  X s o w  idzi e  tu  p r z e z  s ła­
w ę  i p rzez  n i e s ł a w ę  , w  p r a w o  i w l ew o  , a n i  
go p o c h w a ł y  p o dnoszą  w w y n i o s ł o ś ć , an i  m u  
p o g a r d y  odbiera ią  o dw agę .  S k r o m n y m  iest  w ś r ó d  
d o s t a t k ó w ;  w ś r ó d  n i ed o s t a tk ó w  r ą k  n i e z a ł a m u ie ,  
u m i e  bydź w yższ ym  n a d  p o m y ś ln o ść  i z łe  p o ­
w o d z e n i e .  Ani u p ad a  pod  s k w a r e m  s ł o ń c a , a n i  
się t r w o ż y  w ś r ó d  g r u b y c h  c i em nośc i .

N i e o d p r a w i a y  m o d ł ó w  t w y c h  p o  
r o g a c h  u l i c ,  ani  też d la  pozyska n ia  l u d z k i c h  
p o c h w a ł  puszczay  się p r a w e g o  sposobu  m o d l i ­
t w y .  B ro ń  Boże , byś  i d ąc  t o r e m  o b ł u d n y c h  
f a r y z e u s z ó w ,  p r z y b i e r a ł  n a  się p o s t aw ę  n a b o -  
żnisia , l ub  w bi ia ł  się w  w yn ios łość  fa ryzeyską .  
J ak  daleko szc zęś l iw szy m  t e n  i e s t ,  co sobie  w i ę -  
cey łaskę  Boga , niż lu dzk ie  waży  p o c h w a ł y  ?

P r z y w d z i i  n a  się r o z t r o p n o ś ć ,  w s t r z e m ię ź l i ­
wość  , m ęs tw o .  T e  cn o ty  doprowmdzą  c ię do 
b ło g o s ła w io n eg o  kresu ,  iak  konie  d r o g i  ś w ia ­
d o m e ,  w ś r ó d  n o c y  c i e m n e y  s tawiaią  nas  u  do ­
mu.  P o w in n o śc ią  twoią  bydź  ma , o d w i e d z a ć



c h o r y c h ,  z n a ć  d o m y  i d z i a t k i  p o w a ż -  
„ y c h m a t r o n ,  niewyiawiać ta iemnic  osob zna -  
l tom i tych , zachować sk romność  w  s p o y r z e m u ,
c z y s to ś ć  w  m o w a c h .  / .

N ie w d a w a y  się w  dyskursa  o u r o d l iw o s c i
n iew ia s t ,  ani też  z iednego dom u do drugiego  
p r z e n o ś ,  co się w  tamtym dzieie. Lepiey l e s t , 
gdy pas uy rzą  przychodzących  do swych  do­
m ó w ,  dla pocieszenia nieszczęś l iwych w  u t r a ­
p i e n i a c h ,  niżeli  gdy w czasie pomyślności  mam 
nas ustawicznie  p rzy  wykwintnych swych sto­
ł a c h .  Ła two lekce ważonym będzie  u  świeckich 
ten  Kapłan, co często wzywany do stołu,  nigdy się 
nie wym ówi .  ,

Ł a s k  i d o b r o d z i e y s t w  i le bydz  może
n ie s z u k a y m y ,  owszem ofiarowane sobie z um ia r ­
kowaniem tylko przy imuymy.  Błogo t em u  co r a -
czey dawa , niz bierze.  ,

Niech nadewszystko kap łan  m e p o d e y m u ie  
sie koiarzyć małżeństw między osobami Żyiącemi 
ws trzemięź l iw ie .  Nierozumiem , mk się tego po-  
deymow ać m ożna ,  wiedząc  o upom nien iu  Apo- 
stola.  (Kor. V II, 29.) P o z o s t a i e ,  a b y  c i t a  k-  
ż e,  c o  Ż o n y  m a i ą ,  t a k  b y l i ,  l a k o b y  i c h  
n  i e m i e 1 i ; iak można nakłaniać panny  by o p u ­
szczały stan doskonalszy. Jak t e n , co by ł  t edney  
tylko ż o n y  m ę ż e m ,  do radzać  może w d o w ie ;  by
szla za d rug iego  męża ?

Nareszcie  iak się mogą podeympw ac dozoru,  
r zą dów  cudzych d o m ó w ,  m aią tk ów , w iosek ,  
k a p ł a n i , którzy powinni  poga rdzać  umioc do ­
statkami świata  ?
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1i TEGOŻ LISTÓW  DO EUSTOCHII,  

J a k i c h  K a p ł a n ó w  u n i k a ć  p o w i n n a .

Cliroń sip z dalel<a ludzi  takich, co na po­
zó r  ciało w  su row e  luną p ę t a ,  co włosy niedba le  
zapuśc iwszy ,  pomierzwiwszy  sobie b r o d ę , cho­
dzą b ru d n o  p r z y b r a n i ,  ledwie  meboso  w s rod  
zimna.  Takiego miał dawniey Rzym w Antymie,  
takiego n iedaw no  z Salem w yda ł  z siebie w So- 
f roniusza osobie. Ci zahradłszy się c l y t r z e  o 
znacznieyszycli  domów, zawróci li  g łowy n i ew ia ­
s tom poczuwaiącym się do wie lu  grzechów cięż-  
bicl i ,  n i ew ia s tom, co to zawsze się u c z ą ,  a do 
poznania  p raw dy  n igdy przyiść  niemogą.  Umie­
ją  podobni  ludzie zmyślać głęboki s m u t e k , um ie ­
ją p rzedawać  się za postników surow ych , we tu­
jąc  s traty ukradkiem po nocach  p rzy  dobrym  
stole.

Wstyd mię m ó w i ć    Są znowu t a c y , co
się cisną do duchownego  s tanu ,  by mogli t em  
łatwiey  widywać  białogłowy.  U taliich to całem 
iest staraniem, by się dobrze przybrać ,  by od nich 
zalatywały wonności,  by bocili skrzypiał  i p rzy ­
stał dobrze na nodze. Włosy um ie ję tnie  zaczesane 
i  pokędzierowane noszą,  od pierścieni  lśnią się 
im palce,  by zaś chędogo przyiść  do pokoiu,  idąc 
ledwie  końcem palców dotykaią się ziemi. Rozu­
m ia łb y ś , że to nie są księża,  ale gachy idące do
ślubu,  p

Inni  znowu o to sobie przez  całe życie głowę 
ł am ią ,  by umiel i  p ow iedz ieć ,  gdzie każda pan i  
mieszka, i alt się zowie ,  iakie są iey obyczaje.  Zna­
łem ia iednego w tem rzemioś le  n a d e r  biegłego. 
Porwawszy on się z łoza r ow no  ze s ło ń c e m ,
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przemyśl iwa  zaraz nad  t e m ,  iakim porządkiem '  
odwiedz iny  robić będz ie ,  toż ile bydź może nay-  
Lrótszą drogą zaszedłszy do iednego domu po d r u ­
g i m ,  wdziera  się s tarzec na t r ę tny  w s z e d z i e , 
ledwie  nie do sypialnych pokoićw.  Za nic iest u  
n iego  cnota czystości ,  w obrzydzeniu  są u n i e ­
go posty, z zapachu pozna wartos'c biesiady. Gęba 
u  niego w yparzona ,  wszeteczna , ięzyk złośl iwy , 
gotowy każdego spotwarzyć okrutnie .  Gdzie się 
ob róc isz ,  wszędz ie  go uyrzysz uwiiaiącego się. 
Ledwie  co nowego wydarzy się, iuż ón wie o 
t e m ; .  albo nowiny  sk łada,  albo przydaie  wiele 
do tego co zasłyszał. Konie często zmienia  , a 
zawsze ma okazałe,  niedos tąpu iące  ziemi ect.



IV.

Wiadomość o ż y c iu , czy n ach , pismach 
wielkich mężów w kościele katolickim , 

z dawnieyszych i nowszych czasów.

W  s t  ę p.

Prob ie rczym kamieniem każdey rel igi i ,  k tóra  
początek swóy do bóstwa o d n o s i , zostaną zawsze 
zb awiciela s ło w a:  (Matt.  VII,  10.) Z o w o c ó w  
i c h  p o z n a c i e  i c h .  Jeżel i bowiem rel ig ia  
prawalziwie pochodzi od Boga,  oświeca ona czło­
wieka, nadaie  mu wielkie nadzieie ,  zagrzewa go 
do czystey ludzkości,  do czynów wielkich, chw a­
lebnych ,  usz lachetn ia ,  uzacnia iego sposób m y ­
ś len ia , . i ego  czucia ,  iego sp ra w y ,  uczy go bydź 
wyzszym nad swe ż ą d z e ,  sk łonnośc i ,  nad zyski. 
P rzec iwnie  rel igia ludzka zostawia człowieka w  
niewiadomości  wzg ledem praw dnay i s to tn ieyszych  
i naypotrzebnieyszych dlań do w i e d z e n i a : n . p. 
Zkąd iest świat :  zkąd my sami: iaka nasza p r z y ­
szłość? Zostawia go w niespokoyności dręczącey  
względem wielu nayważnieyszych rzeczy : n. p. 
Zkąd w człowieku tak silny pociąg do złego znay-  
duie s i e ; iak przebłagać  Boga za z b r o d n i e ?  A 
ieżeli  potra f i ,  nauczyć  co złe co d o b r e ,  iak po­
trafi  rozżarzyć  ogień czystey cnoty ; iak zdoła 
utworzyć  w duszy zapał  do dob rego ,  skłonie 
człowieka do poświęcenia  swych w y g ó d ,  sił 
m a i ą tk u , spokoyności dla dobra współbliźnich ? 
Maiąc owszem początek z ś w i a t a ,  wiąże serce 
wyznawców iedynie  do ziemie,  do świa ta ,  nie-  
może człowieka wzbić w y ż e y ,  nieiest  w  stanie

3 *
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nadać mu męstwa i sił na pokonanie  ulubionćy , a 
i panuiącey nad sobą skłonności, nadewszystko zaś  
przec iw sa m o lu b s tw u , wyniosłości se rc a ,  p rze ­
ciw miękkości  życia. Jeżeli  p rócz  tego człowiek 
t e n ,  co rel igia iaUą p o d a ł ,  przymięszał  do n iey  
z a b o b o n ,  błędy szkodl iwe,  wys tępk i ,  ok ruc ień ­
s tw o ,  rel igia taka nayszkodl iwszy wpływ mieć 
musi  na obyczayność tych ,  co się do niey p r z y -  
znaią. Pot rzeba  w ieków ,  po trzeba nadżwyczay-  
nych  S ta rań, usiłowań, by wykorzenić  c ie m no tę ,  
zepsutość uleczyć,  oczyścić obyczaie.  Takie n i e ­
szczęścia sprowadzi ła  była na całe na rody  przez  
wieki  długie rel igia pogańskich Rzymian i Greków. 
Bezwsty dnycli  Bogów bezwstydami ch w a lo n o ,  
niesiono im ofiary Z ludzi  ; rozwoln iono  węzły  
małżeńskie  , brzydkie  występki  zalały z iem ię ,  
któ rych  opis zostawili  nam naw e t  pogańscy pi­
sarze.  Chrześcianie w śród  ty lu  zepsucia  zaiaś- 
niel i  cno tami,  nad któremi dziwili się sami po­
g a n ie ,  przyiaciele  rów nie  iak prześ ladowcy w i a ­
ry-

Przez  Chrześciany od rodz i ł  się pogański 
świat  zepsowany.  Słusznie prze to p r z y r ó w n y w a  
P a w e ł  s. Rzymian z pogaństwa do Xsa n a w r ó ­
conych do ol iwy dzikiey , k tóra  p łonną  b y ł a ,  
gdv atoli  w nię ga łązeczkadrzewa przedn iego  o- 
l iwnego wszczepioną została ,  p łonka  owa stała 
się p raw dz iw em  drzew em  o l iw n e m , wydawaiąc 
owoc szlachetny dziwney tłuslości. (Rzym. XI,  17.)

Zapraw dę , ile wielkiego , pięknego poczy­
n i l i  Xścianie  ku chwale Boga, dla dobra  ludz­
kośc i ,  dla n a u k ,  dla c h o ry c h ,  dla nieszczęśl i­
w y c h ,  dla grzeszników n a w r ó c o n y c h ,  dla ży ­
w ych  i dla u m a r ł y c h ?  Jak wielkich ludz i ,  iak , 
czci godnych  k a p ł a n ó w , Biskupów, iak cnotl iwe



osoby stanów wszelkich wydawał zawsze Kościół 
X sa, i wydawać icli n ieprzesta ie , chociaż ro -  
dzay nasz z wielu miar mniey się dziś sprzyiać 
zdaie religii tyle zbawienney ! Mógłbym tego do­
wieść osobami wrszelhich stanów; że atoli pismo 
to poświęciłem hu pożythowi osób nadewszystho 
duchow nych, umyśliłem przeto pod ta robry Im 
stawiać wierne obrazy Biskupów i kapłanów cza­
sów dawnieyszyeh i nowszych, abyśmy patrzac 
na to, iak wielkich O yców , nauczycieli, paste­
rz  ów miała zawsze nasza Relig ia, czcili tę tern 
więcey; a zapatruiąc się na światło iey dobro­
czynne, chwalili O yca , który iest w niebiesiecb, 
chwalili Syna, który się nam ziawiwszy, o c z y ­
ś c i ł  n a s  p r z e z  k r e w ,  i n a u c z y ł  n a s  
c h o d z i ć  w t ś w i a t ł o ś c i ,  i a k o  i ó n  i e s t  
z ś w i a t ł o ś c i .

W iadomość o życiu , pismach, zdaniach 
s. Jana Zdotoustego, Arcy - Biskupa Ca­

rogrodzkiego.

$ l .

U r o d z e n i e ,  w y c h o w a n i e  i e g o .

JAN dla cudney wymowy złotousŁym zwa­
ny , około r. 347. urodził się był w Antyochii z 
szlachetnych rodziców. Sekundus Oyciec iego, 
był dowodcą chorągwi Syryiskiey, matka zwała 
się Aretuza. Lubo w kolebce zaraz odum arł go 
Oyciec, wszelako matka dwódziestoletnia dopie­
ro ,  choć była w kwiecie młodości, nieposzła za 
mąz powtórnie, lecz usłuchawszy rady Apostoła
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wdowa pozostała do śm ie rc i ,  t rudn iąc  się w y ­
chowaniem  dobrem s y n k a , i  córeczki  o rok od 
niego  starszey. Umiała  zaś domem i maiątkiein 
tali rozrządzać  , źe dzieciom dawszy naylepszą , 
edukacyą,  nietknę ła  nawe t  mężowskiego inaiąt- 
liu. Nauczyciele pierwszey wziętości  pracniąc o-  
lioło młodzieniaszka, umiel i  w nim rozwinąć  wiel­
kie przymioty.  W ymow y uc zy ł  go potem sławny 
L i b a n i u s z ,  filozofii Andragacyusz.

P rzy takiem urodzeniu  i wychow an iu  , móg ł-  
byby ł  kusić się o pierwsze w kraiu godności.  Od 
la t  dziecinnych układa ł  ón sobie wszelako do za­
konu  wstąpić.  Przez  krótki  czas ,  około roku 20 
począ ł  był  w prawdzie  smakować w f i l o z o f i i ,  
w  wymowie świecliiey i sądow ey ,  odwiedzać po ­
czął  t ea t ra  , miewał  deklamacyine ćwiczenia , 
p i sa ł  p o c h w a ł y ,  między lito remi napisa ł  po ­
chwałę na Im p e ra to ró w '—-a l e  to wszystko krótki  
czas t rwało ,  O tey p racy  iego wym owny  Liba­
niusz pow iedz ia ł : „Gdym odczytał  w yborną  twoię  
i  gładką mowę w przytomności  znawców sztuki, 
wszyscy iey z padz iwieniem słuchal i ,  wielkie iey 
daiąc potem pochwały.  Jaka z t ąd dla mnie roz ­
kosz, w idząc ,  że do sądowey  łączysz wyższego 
r odza iu  wymowę,  Winszuię  p raw dz iw ie  szczęścia, 
tobie,  żeś po mistrzosku pochwalić  um ia ł  I m p e r a ­
t o r ó w ,  i im s a m ym ,  że uzyskali  podobnego g ło ­
siciela swych czynów. “

Jeżel i  Jan  nasz ,  iak się poźniey da w idz ie ć ,  
Łez przygo towania  m ó w iąc ,  oklaski o d b ie ra ł ;  n i e  
dziw p rze to ,  że m ow a ,  na  któ rą  więcey czasu i 
sztuki  był  wyłożył ,  z swey g ładkości  i uk ładnośc iu -  
cźonym mistrzom tyle się podobała .  Co zaś więcey  
ieszcze na  uwagę  zasługuie,  iest to, iż poźniey w ie ­
le sobie Jan  nasz mozołu i p racy  około mowy nie



iednóy z a da ł ,  a wszelako umia ł  to tak u k r y ć ,  iź 
się zdawało, ze bez pracy  mu to p rzysz ło ,  co iest 
pay większą zaletą mówcy.

O tym  samym L i b a n i u s z u  i o matce 
Chryzostoma rozumieć się zapewne ma , co Chry ­
zostom W-T. l . s t r .  3 4 0 .  napisał do wdowy młod-  
s z e y , iakoby razu iednego nauczyciel  i ego ,  poga­
n in  pełen zabobonów, py ta ł  się towarzyszów J a ­
n a ,  c z ^ r a b y  b y l i  r o d z i c e  i e g o ?  Gdy m u  
zas' ci odpowiedziel i ,  ze oyca niema , ale matkę 
w dowę,  którą mąż odum ar ł  gdy lat  20 miała, po-  
wiedza!  na t o ; N u ,  11 u , 1 J a k i e  t o  n i e w i a ­
s t y  m a i ą u  s i e b i e  c i  X c i a n i e l  Z czego 
dowodzi  s zacunku ,  w iakim iest stan d o b r y c h  
w d ó w  nie tylkq^u X cian  ąje n a w e t  u pogan.

§ 2.

J a n  z o s t a w a  L e k t o r e m  k o ś c i e l n y m .  
P r o w a d z i  z y w q t  s u r o w y .  C o k o l w i e k  o 

i e g o  o b y c z a i a c h .

Na krótki czas p rzy lgnę ło  było se rce  Jana 
do zabaw, zatrudnień  i igrzysk światowych.  P r z y ­
jaciel iego B a z y l i , młodzieniec  wielkiey cnoty 
odwiódł  go od widowisk , od sądowey i z b y , 
wznieci ł w  nim przygasłą  nieco miłość rzeczy  
boskich. Skarb tq iest dla każdego podobny p r z y ­
jaciel! Za iego to namow ą porzuc i ł  Chryzostom 
pales trę ,  krasomowstwo świeckie,  iął  się zaś po­
bożności ,  czytania  pisma s. ,  i do zgonu niezlio- 
ćzył  iuż więcey z su rowey  Xnskiey drogi.  Nie- 
dosyć na tein maiąc , chciał  od raz u  wraz  z Ba- 
zyl im wstąpić  do ldasztorij , lecz matki  łzy zn ie­
woli ły  go ,  by zamysł t en  nadal odłożył.
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Zasłyszawszy o wielliich p rzym iotach  Jana  
M elecyusz Biskup Antyocheński przypuścił  go do 
rozm ów  częstych , do poufałości, a poznawszy go 
z g ru n tu ,  po latach trzech  ochrzc ił  go, i na u rzą d  
Lektora  wyświęcił. O dtąd wziął sobie Jan nasz 
Za p ra w id ło :  przysięgi nigdy nieczynić , n ieczy- 
ićy sławy nie szarpać , n iep rz e ld in ać , ani kłamać 
nigdy , ża rtu iących  naw et odtąd n ie lub ił  s łuchać.

M i e s z k a i ą c  u swey m atk i,  w olny  od 
wszelkich za trudn ień  gospodarskich, oddał się zu ­
pe łn ie  rzeczom  boskim , wycieńczaiąc ciało w raz  
z pożądliwościain i iego postam i; w ykorzenia iąc  
złe affekta , nadewszystho próżność wr sobie u t łu -  
iniaiąc. By zaś nietak łatwo upadał w  m o w ie ,  śc i­
słem u oddał się m ilczeniu , n ielubiąc rozm ów  
w szczyn ić. To dało pow;ód iż go trzym ano  za 
odludka , za człowieka przesadney surowości. 
Bolało go wielce, gdy zasłyszał o tein, iak o nim 
rozumiano, ale ani w ystąp ił  na ś w i a t , ani samot­
ności swey porzuc ić  niecliciał, bo w iedział do­
b r z e ,  iak t ru d n o  iest z ludźm i żyiąc , n iezboczyć 
z drogi cnoty. Dom iego W szelako zawsze był o- 
tw a r ty m  dla dobrzem yślących, dla daw nych przy-  
i a c i ó ł , znaiomych, dla towarzyszów nauk. Z tych 
ostatnich nakłonił ón naw et  d w ó c h ,  T e o d o r a  i 
M a x  y m a ,  co także pod Sofistą Libaniuszem w r o ­
zmow ie się ćwiczyli , i p rzed  T rybuna łam i sta­
w ali , by porzuciwszy pow ołanie  zysk iedynie na  
ce lu  raaiące , chwycili się X us  kiego ubogiego ży­
wota. Z tych został poźniey T eodor  Mopswe-* 
s ta ń sk im ,  M axym w Seleucyi Biskupem.

Ustawiczne czytanie i surow e ćwiczenia u- 
staliły cha rak te r  J a n a ,  iż by ł tęgi i n ieustraszo­
ny, Gdy więc szło o p ra w d ę ,  o spraw iedliw ość, 
o obowiązku d o p e łn ie n ie , by ł n ieporuszonym  i
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nieugiętym. Ci co go mniey znali, co go naleJv« 
cie cenić n ieum ie li , nieprzyiaciele nadewszystko 
zwali go wyniosłym i zuchwałym człowiekiem. 
Sam historyk Sokrates bierze goidiwość iego o 
chwałę pańską, za gniewliwość, i powtarzaiąc 
pacierz za przeciwnikami J a na ,  tak się odzywa: 
(Wks. VI. roz. 3.) B y ł  t o  m ą ż  w ś r ó d  s u r o ­
w e j  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  z a  z b y t  c i e r p ­
ki ,  a i a k k t o ś  z t  y c h co  z n i m  o d  m ł o d u  
p o u f a l e  ż y l i ,  w y r a z i ł  s i ę ,  w i ę c e y  s i ę  
u n o s i ł  g n i e w l i w o ś c i ą  k u  d r u g i m ,  n i ­
ż e l i  w z g l ę d a m i .  Z y i ą c  s a m  n i e n a g a n ­
n i e ,  n i e w i e l e  z w a ż a ł  n a  p r z y s z ł o ś ć ;  
w ś r ó d  p r o s t o t y  p o u f a l i ł  s i ę  ł a t w o  z 
c l r u g i e m i  i za  w i e 1 e z n i e m i  m a w i a ł .  
K a z a n i a  i e g o  d ą ż y ł y  z a w s z e  d o  p o p r a ­
w i e n i a  o h y c z a i ó w ' .  Z n a y d u i ą c  s i ę  w t o ­
w a r z y s t w i e ,  w y d a w a ł  s i ę  b y d ź  p y s z ­
n y m  w o c z a c h  t y c h  c o  go  n i e z n a l i . “

Kto tylko Jana naszego pozna lepiey, po­
trafi ocenić, iak dalece krzywdzi go Sokrates. 
Tymczasem naycnotliwsze osoby różnicę w cha­
rakterze nie raz oltazuią. Gdy idzie o religią, o 
chwałę Boga, niemaiąc względu ani na osoby, 
ani na czasy, gromią złe popędliwie , nacierają 
z zapałem na zepsute obyczaie, gdy drudzy na 
przemiany łagodności i surowości używaią.

§ 3 .
J a k  C h r y z o s t o m  T e o d o r a  p r z y i a c i e l a  
s w e g o  d o  B o g a  p r z y w i ó d ł ,  B a z y l e g o  
z a s  n a  B i s k u p i ą  g o d n o ś ć  f o r t e l e m  n i e ­

w i n n y m  w y s a d z i ł .
Młody Teodor, przyiaciel Jana uwikłał się 

był w sidła nieiakiey Hermiony, a odskoczywszy
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nagle  od przyiętego raz  surow ego żyw ota , s ta-  <■ 
w ał znowu przed sądami w o b ro n ie ,  ho łdow ał 
rozkoszy. Zgryziony Chryzostom tern zdarzen iem , 
p rze s ła ł  przyiacielowi dwa w yborne upom nien ia  
( P a r a e n e s e s  d u a e  a d  T h e o d o r u m  1 a p- 
s u  m T .I .)  wzywaiąc go do samotności, do pokuty , 
do dawney życia pobożności;  zagrzewaiąc go do 
tab  chwalebnego hrolm przykładem  zacnego i 
m aiętnego , obydwom  im znanego m łodz ieńca ,  
k tó ry  za na leganiem  krew nych porzuciwszy ży­
w ot zakonny, z gór do stolicy przybywszy, przy­
b ra ł  sobie był zgraie służalców i p as ib rz u ch ó w , 
uw iiał się po rynkach na dzielnym rum aku, żył 
s w a w o ln ie , lecz upom niany  od mężów poboż­
n y c h ,  wróciwszy do klasztoru na pow ró t zaja­
śn ia ł rozlicznem i cnotami. Inny  przykład stawiał „ 
m u  w  ialumsi mężu, co długi czas żywot p raw ie  
anielski w k lasztorze p ro w ad z ił ,  naraz atoli r z u ­
ciwszy owo beśpieczne schronienie , zbiegł do 
miasta , i w szaleństw ie swoiem udał się był do 
dom u n ie rz ą d u ,  upom niony atoli od p rzy iac ie la , 
bez  odwłoki się n a w r ó c i ł , pokutow ał długo w 
klasztorze o chlebie i w odz ie ,  u m a r ł  św ię tym , 
i cudami się naw et wsławił.

Długi czas nadarem nie  pukał do serca przy­
iaciela , k tó rem u uwagi tak zbaw ienne niesmako- 
w a ły  wcale. Zawsze tern się b r o n i ł : N i e c z y n i ę  
n i c  p r z e c i w  c n o c i e  l u b  s p r a w i e  d l  i w o- 
ś c i .  P o y m ę  t ę  z a  ż o n ę ,  k t ó r ą  k o c h a m !  
Niezostawił mu Jan  spoczynku, obsyłał go listami. 
Tak był nareszcie szczęśliwym, iż iednym z owych 
listów do serca tra f iw szy , skłonił  go do porzu­
cenia n ierządnicy, id o  chwycenia się daw ney su­
rowości. Odtąd wyborni m łodzieńce : Bazyli, T e- ,  
o d o r ,  M axyin schodząc się w domu J a n a ,  od-
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czytywali księgi święte , rozw ażali  lepiey naukę- 
Chrystusowa , żyli na swiecie po zakonnemu pod 
przew odnictw em  D io d o ra , poźniey Biskupa T a r ­
su , i pod prowadzeniem  B a r t e r y u s z a  p rze­
łóż o nego zakonników w  okolicy Antyoehii. Nay- 
ścisleyszey wszelako przyiaźni węzeł łączył X to- 
ma z B azy lim , którego on n iew innym  fo rte lem  
wysadził na stolicę Biskupią. Rzecz zaś cała tak  
się miała :

W r. 570. gdy wiele Biskupstw osieroconych 
się z naydyw a ło , a Melecyusz Biskup Antyocbeń- 
ski w yrugow anym  został od h e re ty k ó w , nagle 
wieść się ro ze sz ła ,  iż J a n  i B a z y l i  posun ie -  
teini zostaną na Biskupów. Zasłyszawszy o tein 
Bazyli, n iespokoyny w ielce  radzi s ię  J a n a ,  coby 
m u w  takim raz ie  czynie p rzys ta ło ,  czy w cze ­
śnie usunąć się w iakie mieysce da lek ie ,  czyli 
czekać na mieyscu w yboru  i przyiąć godność ? 
Jan  co do siebie, m iał zam ysł,  ucieczką od po­
dobnego ciężaru uchylić  s ię ,  lecz znaiąc wielkie 
przymioty Bazylego, ro z u m ia ł ,  iż p rzyniosłoby  
to kościołowi uszczerbek w ie lk i , gdyby Bazyle­
go odw iódł od przyięcia podobney godności. Cóż 
więc uczynił?  W mawia w  Bazylego, ze cała ta  
wieść iest zm yśloną , dodaie  daley: W r e s z c i e  
n i c  n i e n a g  1 i , m a m y  c z a s u  d o s y ć  d o  n a ­
r a d z e n i a  s i ę .  P o c ó ż w y n o s i ć  s i ę  n a m  
z t ą d t a  k w e  z e ś n i  e ?  Teini słowy uczyniwszy 
Bazylego beśpiecznym sam bez zwłoki wyniósł 
się z miasta. Wtem p rzybył Konsekrator Biskup. 
Lud Bazylego p o rw a ł ,  stawił go p rzed  Biskupem, 
i domagał się, by  go konsekrował. Bazyli w z b ra ­
n iał  się ciągle przyiąć tey  g o d n o śc i ,” aż któryś 
z obecnych doń odezwał się:" „ N i e  d o  t w a r z y  
t o b i e  w c a l e  o p i e r a ć  s i ę  t y l e ,  g d y  t e n

4
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e o T» y ł  t  r  u  d n  i ć y s z y m d n i e l i  o ( S t o r n )  , 
u l e g ł  w o l i  s t a r s z y c h .  C h y b a  d l a t e g o  
w z b r a n i a s z  s i ę  B i s k u p s t w a  p r  z y i ą ć,  b y  
c i ę  n a d  t a m t e g o  z a  m ę d r s z e g o  i 8 l i r o  m-  
n i e y s z e g o  m i a n o .  Podobnemi s łowy póliona- 
ny Bazyli*, przyiął  nareszcie  B isk u p stw o  Rafa- 
nćyskie  w S\yryi. Gdy poźniey nieco,  użalałs ię na  
•lana postępeli  Bazyli,  i na b rzem ie  lali p rzykre  wło­
żone ńa s w e  b a r k i , rzek ł  don t a m te n ,  iz zape­
w n e  c ięża rem  n iem ały m  iest Biskupie u r z ę d o ­
w a n i e ,  lecz któż ie dźwigać b ę dz ie ,  ieżeli  Ka­
płani  w y ż s z y c h  zdolności zechcą się od tego u -  
s u w a ć ;  dla tey iedynie  p rzyczyny ,  do d a ł ,  czy­
n i łem  co m ó g ł e m , by ciebie t en  c iężar  n i em i -  
nął .

§ 4.

J a n  w s t ą p i w s z y  d o  K l a s z t o r u  , p i s z e  
n a  o b r o n ę  z a k o n ó w .

Już  w  matki  dom u żył  Jan  po zakonnemu,  
daleki od świata i za t rudn ień  i ego ,  oddany czy­
t a n i u ,  ro z m y ś la n iu ,  postom; lecz po Bazylego 
odda len iu  się rozpoczął  prowadzić  żywot  zakon­
ny  , albo raczey pustelniczy. Jeszcze dawniey 
m yś l i ł  on to  w y k o n a ć ; lecz s tawały na p r z e ­
szkodzie  miłość i ł ż y  matk i , rozumia ł  też, tak sam 
z e z n a i e , (ad Demetr .  de Compunct .  T .  I. J32 )  
iż  n iew ytr zym a  t ru d ó w  życia tak surowego.  ,,Z li ą d 
t a m  b ę d z i e ,  m ó w i ,  d o s t a w a ć  p i e r ­
w s z y c h  p o t r z e b ,  i a k  s i ę  o b e y s ć  p o t r a ­
f i ę  b e z  c h i  e t a  ś w i e ż e g o  a p r z e s t a n ę
* T e n  Bazyli różnym  iest w cale od s. B azylego W . B is­
kupa C ezarei w R appadocyi. —



»  a  s u c h y m ,  i a k b ę d ę m ó g ł  k r a s i ć  p o ­
t r a w y  t ą  s a m ą  o l i w ą ,  k t ó r a  s i ę  d o  l a m p  
b i e r z e ;  n a r e s z c i e  m o ż e  m i ę  z e c h c ą  
z a ż y w a ć  d o  p r a c  t r u d n y c h ,  d o  k o p a n i a  
z i e m i e ,  r ą b a n i a  i n o s z e n i a  d r z e w  a. “  
Tymczasem miłość c n o t y , miłość wyższey do ­
skonałości  nada ły  mu tyle od w a g i ,  iż w r .3 74 .  
łub  375.  uda ł  s ię  w  góry i w lasy między zakon­
ników.

Sposób owocześny życia zakonnego tak o-  
pisuie Xtom. (Horn. 73. na Ew. Matt, i w  14* 
homil. na łist do Tymot.) :

,,Codziennie  bardzo p rzededn iem  wstawszy 
o to boga razem  prosili  , by im dał szczęśl iwie 
p rzebyć  niebeśpieczeństwa  życia tego , a ostać 
się bez t rw og i  i 6zkody przed sędzią s t raszl i ­
wym. Po mod li tw ie  nas tępowała  J u t r z n i a ,  a 
pod  czas tey śpiewano Panu  chwałę  i dzięki.  
P o  czytaniu kśiąg ss. b ra l i  się do ręcznćy  pracy.  
J e d n i  z iemię  kopali  , d rudzy  około ia rzyn  i 
d r ze w  chodz i l i ,  inni  wodę  nos i l i ,  naczynia  po­
t rz ebne  wyrabial i ,  koce lub odzienia  sporządzali .  
Byli i tacy co się naukami,  ksiąg pisaniem, p rze ­
pi sywaniem dz ie ł  daw nych  zaymowali .

Odwiedzałiże ich czasem z ciekawości  l u ­
dzie świeccy , w’takim razie  nieinilczeł i zakonnicy, 
zachęcal i  owszem żar l iw ie  p rzychodn iów,  by p o ­
rzuciwszy  świata znikomości  , szukali żywota 
wiecznego i błogosławionego.  Tak zaś umiel i  do 
serc  t rafić , iż ni e  ieden z gości , -co dla zaspo­
koi enia c iekawości  by ł  p rzyszed ł ,  zachęcony wi­
dokiem porządku i cnoty pozostał  się między 
nimi na mieszkanie .  Dzień dziel ił  się u nich 
na Te rcyą  , Sextę, Nonę i Nieszpory.  Godziny 
śpiewały dwa  cho ry  s trofami n a  przemiany.
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P t z y  p r a c y ,  m od li tw ie ,  czytaniu up ływ a ł  każ- 
deinu szybko dzień po dniu.  Na wieczorny  po ­
siłek dawano pospol ic ie  chleb ze solą , dla nie ­
których z o l iw ą ,  słabi i s tarzy dostawali goto­
w aną  iaką i a rzynę  , lub po t raw ę  z mąki. Za 
na póy  s łużyła  woda.  Po wiecze rzy wspólnie  zno­
w u  dzięki  składano s tw órc y ,  poczein r o z p r a w ia ­
no  ieszcze przez czas nieiaki  o rzeczach na le ­
żących do zbawienia ,  a nareszcie  udawano  s ię  
na  spoczynek,  któremu się na  rogożach przez 
godzin kilka podawali  wszyscy,  aż n a z a iu t r z  
P rze łożony  mieyscowy lekkiein zapukaniem znak 
do wstawania wydał .

Z pracy mieli wszyscy nietylko po t rzebne  
u t rz ym an ie  i odzienie,  ale ieszcze żywili  i wspie­
ral i  żebraków i gos'ci naw e t  przyimowali .“

Tak ostry żywot  prowadziwszy Xtom przez  
la t  cztery pod p rzew odn ic tw em  starca iakiegoś 
su row ego ,  um orzył  w sobie  wszelkie zarody i 
szczątki pożądl iwości  c ia ła ,  i w yp ra c ow a ł  wiel­
ce użyteczne dzieło o s k r u s z e .  (  d e  C o m -  
p u n c t i o n e . )

Gdy się to dzieie, Walens Cesarz Aryan in  
prześladować począł  katol ików, ude rzy ł  z a śn a y -  
mocniey  na zakonników, k tó rych wypędza ł  z kla­
sztorów , do woyska zab ie ra ł ,  do więz ień w t r ą ­
cał. Powodowany tym wypadkiem X tom  napisał 
nayprzód  przeciw tym k s i ę g ę , co biią na s tan 
zakonny ( a d v e r s u s  o p p u g n a t o r e s  v i t a e  
m o n a s t i c a e ;  ) potem zaś odezwę d o  O y c a  
n i e w i e r n e g o  i inną  d o  O y c a  w i e r n e g o ,  
w  k tó rych  w y ia ś n ia , iak t r u d n o  pod owe cza­
sy bawiąc na świecie , dostąpić zbawienia ,  i w e - 
dług zakonu Xswego prowadz ić  swe s y n y ; gdy 
między  młodzieżą zagęściły się t a iemne zbrodnie,
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które płeć druga n iepo t rzebną  nieiako czynią. 
W  tym zamiarze napisał  Jan  nasz d a l e y : P o ró ­
w nan ie  zakonnika » królem ( C o m p a r a t i o  R e ­
g i s  e t  M o n a c h  i ) ,  dowodząc iż dobry zakon­
nik iest nieraz  bogatszym, potążnieyszym , zdol-  
nieyszyin do uszczęśl iwienia  bl iźnich , szczęśli­
wszym przy zgonie ,  niżeli król i panuiący.

Niedosyć było nareszcie naszemu świę temu,  
iż przez łat  cztery zamknął  się by ł  w klasztorze,  
u d a ł  on się ieszcze na  osobność nayściślnyszą , 
do p i e c z a r y ,  gdzie p rzez  lat  dwa poświęci ł  
się g o r ą c e y  m o d l i t w i e ,  postom s u ro w y m ,  
bezsenności ,  t rawiąc czas cały na c z y ta n iu ,  
zkąd nabył  owey głębokiey wiadomości pisma s . ,  
taka się we wszystkich dziełach spostrzegać daie. 
Tyle  atoli prac i surowych um ar tw ień  zn iszczy­
ły  zdrowie iego. Dla u ra towania  przeto życia 
mus ia ł  wrócić  do domu i długą wyt rzymać  cho­
robę ,  z którey nigdy iuż należycie nie wy dobrzał .  
Dotkl iwe bole osładzał  sobie naywięcey rozm o­
wami z przyiacioły,  toż pisaniem do Stagiryusza 
dziełka , k tórego część większa na  łożu napisał .

§ 5.

X t o i n  p o c i e s z a  S t a g i r y u s z a .  Z o s t a w  a 
D y  al t  o n e m .  D z i e ł a  w y d a n e  p r z e z e i ą  

w  t y r a  c z a s i e .

Stagiryusz by ł  synem  znakomitych rodz i ­
ców xnskicb.  Lubo Oyciec był  t em u  wielce 
przec iwny , porzuc i ł  syn dom , wygody , dosta­
tki  i do zakonu był  wstąpił .  Zbyt wiele t rzy-  
maiąc o wyższości swoiey na d  innych , lekko 
zbywał  zrazu większą część t ru d n y c h  klasztor-
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n y ć h  ć w ic z e ń , i  lekce  u  6 ieb ie  w a ż y ł s ta rszych  
w  te y  m ie rz e  p rz e s tro g i. T ym cza se m  z d o p u ­
szcze n ia  bosk iego  sp o tka ła  go c h o ro b a  o k ro p n a . 
Ręce się m u  w y k r z y w i ły , o czy  w  s łu p  b rz y d k o  
s ta w a ły  , z u s t w y la ty w a ła  k łę b a m i p ia n a  , m ow a  
z m ie n iła  się w  b e łk o ta n ie  n ie z ro z u m ia łe , c ia ło  
t r z ę s ło  się  ca łe , o d c h o d z iła  go p rz y to m n o ś ć , czę­
s to  m y ś la ł sam so b ie  życ ie  s k ró c ić . W szyscy  
s łabość  ie g o  m ie l i  za o p ę ta n ie  od  c z a rta . Na te n  
czas s tro ska n y  i  z a trw o ż o n y  S ta g iry u s z  g o rąco  
d o  Boga p o c z ą ł s ię  m o d lić  o r a tu n e k ,  i  p o le c a ł 
s ię  m o d litw o m  ró ż n y c h  osób s p ra w ie d liw y c h  , 
le c z  zaw sze bez s k u tk u . T y le  w sze lako  z u tra ­
p ie n ia  tego  o d n ió s ł k o r z y ś c i , iż  z o spa łego  s ta ł 
s ię  g o r l iw y m  n a d e r z a k o n n ik ie m .

N iem ogąc Jan nasz p o c ie szyć  o sob iśc ie  s tra ­
p io n e g o ,  b a w ił  się b o w ie m  sam ło ż e m , p o c z ą ł 
p isa ć  k u  p oc iesze  ie g o  ks iąg  t r z y ,  k tó ry c h  część 
w y k o ń c z y ł o z d ro w ia w s z y . K a le  m u  tu  n ie u p a -  
dać na  u m y ś le , s ta w ia ią c  m u  p rz y k ła d y  ró ż n y c h  
osób c n o t l iw y c h ,  i  B ogu  w ie lc e  m iły c h  , k tó ry c h  
ó n  p rze c ie ż  p rze z  s ro g i k lę s k i d o ś w ia d c z a ł,  b y  
s ię  im  za to  w  w ie c z n o ś c i ś w ie tn ie y s z y  w ie n ie c  
d o s ta ł w  n a d g ro d z ie . P rze d s ta w ia  m u  d a le y , ia k  
b a rd z o  p rz e c iw n o ś c ia m i s h o ła ta n y  c z ło w ie k  se r­
ce sw e k u  B o g u , k u  rze czo m  n ie b ie s k im  k ie ru *  
ie ,  s ta ra ią c  się  p o z b y ć  m n ie y s z y c h  p la m  i  n ie ­
d o s k o n a ło ś c i s w o ich  , czego S ta g iry u s z  sam na 
so b ie  d o ś w ia d c z y ł,  gdy z o z ię b łe g o  i  w ie le  o so­
b ie  ro z u m ie ią c e g o  z a m ie n ił s ię  na  g o r liw e g o  
s ługę  X sa  ect. ect.

O k o ło  r .  3 80 . lu b  na p o c z ą tk u  r .  381 w y ­
ś w ię c o n y m  z o s ta ł X to m  na D y a k o n a . W  ty m  cza­
s ie  n a p is a ł e n  k s i ę g ę  d o  w d o w y  m ł o d s z ó y  
( a d  v i d u a m  j u n i o r e m ) ,  k u  pociesze  p o zo -



stałby wdowy po Terezyaszu. Był to ieden z 
nayznakomitszych xńskich panów , któremu o- 
twarte stały wrota do naypierws zych w kraiu 
urzeclów. Odznaczał ón się pr żytem ludzkością, 
pobożnością, rzetelnością, skromnością , i z ża­
lem wszystkich znaiących go bliżey, umarł w 
kwiecie wieku , ledwie lat pięć z żoną przeży­
wszy. Tę to ciesząc Xtom po tak wielkiey stra­
cie, każe ićy całą ufność pokładać w Bogu, któ­
ry ma wdowy w szczególney swoiey opiece, da- 
ley powagę i godność wdów wystawiwszy, za­
leca owey p an i, l>y się niesmuciła po zgonie 
tak pobożnego męża; osobliwie, że godności wyż­
sze tyle niebezpieczeństw i śmierci gwałtownych 
pociągaią za sobą. Na dowód czego przywodzi 
Cesarzów samych, z których ostatnich dziewię­
ciu , ledwie dwóch zeszło ze świata zwykła 
śmiercią, reszta zaś gwałtownie utraciła życie! 
Dowodem tego Cósarzowe nawet sam e, :Tktó- 
rych kilka pod owe czasy nieszczęśliwy koniec 
miało.“

Dyakonem będąc napisał Xtom inne dzieło 
o w d o w a c h ,  tudzież wyborne złożył dzieło 
o p a n i e ń s t w i e  c n o t l i  we  m (de virginitate); 
nareszcie miał p o c h w a ł ę  Ba b y l i  męczenni­
ka , niegdyś Biskupa Antyocheńskiego. Co zaś 
powiada o wypadku, który się zdarzył przy prze­
niesieniu relikwii tego świętego z przedmieścia 
Dafne do miasta A n t y o c h i i ,  że piorun pod 
ów czas uderzywszy , spalił i Apollina pogańską 
świątynię i posąg iego zgrucliotał, (T. II p. 535) 
to wszystko na tem większą zasługuie .w iarę, że 

sam Xtom i słuchacze iego naocznemi byli 
świadkami wszystkiego.
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§  6 . ;

C h r y z o s t o m  z o s t a i e I t a p ł a n e m .  P r a c e  
i e g o a z d o  w v h u  ć h  n  i ę c i a r o z r u c h ó w  

w  A n t y o c h i i .

Tah była wielka Xtoma skromność , tab ści­
sła ostrożność owocześnych Biskupów przed  wkła-  
daniein r ąk  swoich na Kogobądź, ze Jan nasz 
dopiero po danych l icznych dowodach  nadzwy- 
czayney pobożności  i n a u k i ,  w r .  40 życia swe­
go , został poświęconym na Kapłana przez  Fla-  
wiana Biskupa Antyocheńskiego, *i po rnczonym 
sobie ot rzymał  urząd kaznodziei r .  3 8 6 , po Chry­
stusie. Dochowana iest homil ia  p i e r w s z ą , którą  
miał  Jan nasz iako Kapłan ikaznodzieia  w  p rzy ­
tomności  Biskupa swego. ( T .  I. p. 436 . )  Tchnie,  
ona  wielką skromnością  i pohorą.  Zowie ón się 
t am  m ł o d z i e n i a s z k i e m ,  p a c h o l ę c i e m ,  
g r z e s z n i k i e m  niegodnym opowiadać chwałę 
pańską;  bo lubo Psalmista wzywa niebiosa i z ie­
mię , ż y w io ły ,  zwierzęta  drap ieżne ,  ludzi  i anio­
ły  do śpiewania chwały Panu  , o grzesznikach 
przecież wspomnienia  nieczyni.  Poczem zw ra -  
ćaiąc mowę do Biskupa,  wielbi  go, że lubo z 
przemożnego  pochodzi  F lawianów d o m u ,  p rze ­
cież dla dobra  ludu  wiedzie  żywot  ubogi  i su ­
rowy.

Odtąd wsławił  się J a n  1 i c z n e m i k a z n o -  
d z i e y s k i e m i  p r a c a m i ,  w  których znay-  
duie  się wym owa n a d z w y c z a y n a , głęboka zna- 
iomość pisma s . ,  gorl iwość o dusz zbawienie .  
Do wybornych  nauk ,  do oycowshich upomnień, 
do s t r o f o w a ń , dawały mu pow ód :  r o z w i o -  
z ł o ś ć  o b y c z a i ó w ,  b e z w s t  y d y t e a t r ó w ,
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grube b ł ę d y  b a c e r z ó w  rozmaitych, nade- 
wśzystbo Aryanów i Manicheuszów , którzy n ie­
raz na naubi iego ubradbiem przychodzili , wiel­
ka liczba pogan zmieszana z Xs'cianami , ż y d z i  
n i  e n  a w r  ó c e n i  , ich zabobony, przesady od 
Xcian wielu przeięte. Czy zaś przygotowany, 
czy bez namysłu przemówił do ludu , wszędzie 
ta sama p ł y n n o ś ć  w y m o w y ,  ten sam słów 
dobór, te same szczęśliwe przeyścia odiedney ma­
te ry i do drugiey , wszędzie zarówny wzgląd na 
potrzeby słuchacza , i na iego poięcie widzieć 
można.

W r. 380. i 387. złozył on hazań 8. na 
pierwszą bsięgę Moyżesza ( T. IV. p. 044.) mia- 
ne w poście wielhim. P r z e c i w  A n o m e u -  
s z o m  utrzym uiącym , iż Syn w niczem nie iest 
do Oyca podobnym i że oni iedynie znaią do­
brze Boga, wydał homilii 5 o n i e p o i ę t e y  
b o s b i e y  n a t u r z e  (T. I. p. 445 .) ,  toż innych 
7., po naywiębszey części o B ó s t w i e  X  w e m. 
Przeciwho żydom miał prócz tego 8 mów ('T. I. 
p. 587), pomiiaiąc w i e l b  ą l i c z b ę  p o i e d y n -  
c z y c h  h o m i l i i  na Uroczystości Pana naszego 
i na pochwałę różnych Męczenników miane. Na 
szczególną uwagę zasługuie Xtoma m o w a  o 
b o  s t w i e X s a (A d v e r s n s  J  u d a e o s e l G e n -  
t i l e s  d e m  o n s t  r a t i o ,  q u o d  C h r  i s t  u s s i t  
D e u s )  to ie s t : P r  z e c i w Ż y d o m  i p o g a n o m  
w y w ó d ,  Ze X s  i e s t  B o g i e m .  Zaczyna tu 
Xtom od oświadczenia się, iż zwięźle i tab iasno mó­
wić będzie, ze to co powie z łatwością zrozu­
mie: sługa i służąca, bramarz , mayteb i bażdy 
wieśniak prosty. P o g a n y  u w a ż n e  mi  c z y n i ,  
iż bosba iedynie potęga potrafić to z d o ła ła , by 
taba surow a, by nowa wcale religia rozeyść sie

4 *
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m og ła  w  czas ie n a d e r  k r ó t k i m  p o  ca ły m  ś w i ę ­
c i e ,  a to  w ś r ó d  zepsucia  p o w s z e c h n e g o ,  w ś r ó d  
o p o r u  l u d ó w ,  bez  p o m o c y  . b r o n i , bez  wo yska , 
p r z y  p o m o c y  i e d y n i e  k il im p r o s t a c z k ó w  , ze b o ­
s k a  i e d y n i e  m oc  m o g ła  t y l e  r o z l i c z n y c h  zepsu­
tych n a r o d ó w  p r z e r o b i ć  n a  l e p s z e ,  n a u c z y ć  
p ro s taczk ó w  n a w e t ,  f i lozo fo w ać  g r u n t o w n i e  o n i e ­
ś m i e r t e l n o ś c i ,  z m a r t w y c h w s t a n i u ,  i n a y w y z s z e m  
szc zęśc iu  cz ło w ie ka,  p o d g l e g ł y c h  n a r e s z c i e  u c z y ­
n i ć  u k r z y ż o w a n e m u  n a r o d y  i  p an u iac y ch  n a d  
n i m i .  Ż y d ó w  u w a ż n y m i  r o b i ,  źe p r o r o c y  
i ch  p r z e p o w i e d z i e l i  p r z y i s c ie  B o g a  n a  z i e ­
m i ę ,  m ies zkan ie  i ego  m i ę d z y  n a m i ,  n a r o d z e ­
ni e  z p a n n y ,  z p l em ien ia  D a w i d o w e g o  p o c h o -  
dzacey  ; p r z y i ś c ie  X s a  n a  ś w ia t  w  polioiu ,  w  ci­
chości  ; iż w y m i e n i l i  n a w e t  m iey s ce  i ego  n a r o ­
d z e n i a ,  d la  czego św ia t  c a ły  zbićga  się i dziś 
do  B e t l eem  ; że p r o r o c y  p r z e p o w ie d z ie l i  n i e ­
w d z i ę c z n o ś ć  ż y d ó w ,  ś m i e r ć  s p r a w i e ­
d l i w e g o ,  p rz eb i c i e  r ą k  i n ó g  i e g o ,  r o z d z i e ­
l en ie  iego szat,  z m a r t w y c h w s t a n i e ,  w y l a n i e  D u ­
c h a  s. n a  syny  i c ó rk i  I z r a e l a ,  n a w r ó c e n i e  się 
n a r o d ó w  do po tom ka  J e s s e g o , zn ie s i enie  o f ia r  
ż y d o w s k i c h ,  a u s t a n o w ie n ie  n o w e j  o f i a r y . _ D a ­
l e y  d o w o d z i  on boskiey X s a  p o t ęg i ,  ze czci  i a-  
l i ą  k r z y ż  o d b i e r a  i dz iw n e y  m o cy  iego.  Ce­
s a r z e  b o w i e m  dziś n a  g ło w ie  noszą  jako zaszczyt  
k r z y ż ,  owo  z n a m i ę  o h y d y !  W szędz ie  dziś  k rz y ­
ża  w y o b ra ż e n i e  i aś ni e i e ,  a ks iążę ta  i p o ddan i ,  me-  
szczyzn i  i n i ew ias ty ,  p a n n y  i męża tk i  no szą  czą ­
s teczki  d r z e w a  k rz yża  s. w z ło to o p r a w n e  w i ­
szące  u  szyi .  N a reszc ie  p r z y p o m i n a  w s z y s t k i m ,  
czego n i e d a w n o  byl i  św ia d k a m i  , iali J u 1 i a n  
b e z b o ż n y  w r a z  z ż y d a m i  u s i ł o w a ł  n a ­
d a r e m n i e  p o d n i ć ś ć  z g r u z ó w  J e r o z o -
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i  i m s k i  k o ś c i o ł ;  a dokonać tego n ie b y ł  w  sta­
n ie  , a lbowiem  ogień  z z iem i w y b u ch n ą w szy  
rozprószy ł  wszystkich; N areszcie  u g r u n t o w a ­
n i e  k o ś c i o ł a  n a  P i o t r z e ,  iako na o p o c e ,  
k ościo ła  c iągle się utrzym uiącego, i pom nażaiące-  
go , pokonanie ty lu  C esarzów , n a r o d ó w ,  są ty -  
łe z  d o w od ów  o bóstw ie Jezusa X s a .u

f  7.

W  A n t y  o c l i  i i  b u n t  s i ę  w s z c z y n a .  C o  
k o l w i e k  o p r a c a c h  J a n a  s, w  t y m  

c z a s i e .

W  czasie w ielk iego  postu r. 387 . podała  się  
była  X to m o w i szczególna pora do okazania w ie l ­
k ich  p rzym iotów  rozum u i serca. D la zaspoko- 
ienia roz liczn ych  potrzeb kra iow ych  rozpisać ka­
zał Cesarz Teodozyusz W ielki znaczne n o w e  p o ­
datki. D ob rze  m yślący  mieszkańcy stolicy ze  łz a ­
mi przedstaw iali Cesarskiemu nam iestn ikow i swą  
n ie m o ż n o ś ć ,  tudzież n iepod ob ień stw o  z łożen ia  
lak ciężkiego n ak ład u; lud  atoli prosty  , p obu­
dzony  przez p rzy b y ły ch  z ró żn y ch  slrón zapa­
leń có w  , p rzez w łó c z ę g ó w  i ro z lic zn y ch  zbro­
dniarzy , skupiwszy się, u d e rzy ł  na łaźnie n a j ­
przód p u b liczn e ,  zrabow ał i e ; potem zaś rz u c ił  
się w  prost na pałac Rządcy Cesarskiego , zgru-  
chota ł b ra m y , sztachety w y ła m a ł ,  w yparty  na­
reszcie  ztamtąd przez ż o łn ie r z y , w y w a r ł  z ło ść  
swą na obrazach Cesarstwa, które stłukł kamienia­
mi i pop lu gaw ił  b łotem , m iota iąc  obelg i i prze­
kleństwa na n ieprzytom ne Cesarstwo. Poczem  
udaw szy się daley, p o w a lił  na ziem ię posąg T  e -  
o d o z y  u s  z a i F l a k  c y  l i i  zm arłey iego  żony >
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włóczy ł  ie po u l i c a c h , t łukł  i psuł  w szys tko , 
co inu się nawinę ło .  Tem u spustoszeniu po ło ­
żyli  t am ę  żo łn ie rze  , k tórzy zapuściwszy s t rzały 
między t łumy ludu ,  zadali obłą li any m ciężką klę­
skę i spokoyność ła two  przywróci l i .  Po tak gwał-  
tp wney  bu rzy  nagle  cisza i t rw oga  nastąpiły.  
Wszyscy myśleli  t e raz  i edyn ie  o srogich karach  
i surowości  Cesarza. Zwierszchności mieyscowe 
nieczekaiąc w y r o k u  d w o r u , z w łasnego  domy­
s ł u ,  w chęci  okazania  gorl iwości  ku M o n a rs z e ,  
rozpoczę ły  uk a ra n ie  winowayców.  Wielu na w ię ­
zy, chłostę,  katusze i śmie rć  skazano. W ię z ie n i a  
i sądowne izby p rzepe łn iono  winnemi  i n iew in -  
nemi.  J e d n i ,  iak mówi Ja n  s., z g i n ę l i  o d  
m i e c z a ,  d r u d z y  n a  s t o s y  p o s z l i ,  l u b  
n a  p a s t w ę  ż a r ł o c z n y m  b e s t y o m .  N i e -  
m i a n o  w z g l ę d u  a n i  n a  n i e  d o y r z a ł n ś ć  
w i e k u ,  a n i  n a  o b ł ą k a n i a  l u d u  p r z e z  
p o d  m o w y  p o d ż e g a c z ó w ,  a n i  n a  u b ó ­
s t w o  w i e l k i e y  c z ę ś c i ,  a n i  n a  w i e l k o ś ć  
p o b o r u ,  a n i  n a  n i e m o ż n o ś ć  w i e l u ,  a n i  
n a  u r o c z y s t e  p r z y r z ć c z e n i a , i ż  n i c  p o ­
d o b n e g o  n i e  p o p e ł n i ą  w i ę c e y .  Ż o ł n i e ­
r z e  z ł o n a  ż o n  i m a t e k  p o r y w a l i  m ę ­
ż ó w  i s y n ó w ,  n a d  k t ó r y m i  z a p ł a k a ć  
s w o i m  z d a l e k a  s t o i ą c y m  b y ł o  z b r o ­
d n i ą  k a r y  g o d n ą .  B o i a z ń  p o k o n a ł a  
p r z y w i ą z a n i e ,  t r w o g a  z w y c i ę ż y ł a  n a ­
t u r ę  n i e w i e ś c i ą l T a k  s t o i a c y  n a  l a d z i e

O O J  O

p a t r z ą c  n a  p ł y w a i ą c y c h  p o  m o r z u  
b u  r  z 1 i w 6 m g i n ą c y c h  b e z  r a t u n k u ,  b o -  
l e i ą  s r o d z e  n a d  i c h  n i e s z c z ę ś c i e m ,  n i e -  
ś m i e i ą  s i ę  w s z e l a k o  z b l i ż y ć  d o  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  i r a t o  » a  ć i c h  ż y c i e !  “ 
(T. I. p 45.)
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W śród  okoliczności tak dalece op łakanych  
miał  nasz święty,  nayczęśc iey bez  przygotowa­
nia p o p rze d n icz e g o , homili i  21. —  albo wła ­
ściwie 20 —  podziwien ia .  godnych (T.  I. p. 1. ) ,  
w  których lud nieszczęśl iwy oczekuiący lada 
chwila  nieszczęść większych, to iest zagłady mia­
s ta ,  zagrabienia  m aią tków ,  u tra ty  wolności  i ży­
c ia ,  na  przemiany  to c ieszy,  i upada iących  na 
umyśle  polmzepia , to znowu z przyczyny  nie-  
p e w n e y  przyszłości i klęsk mogących się zdarzyć  
zachęca  wszystkich do poprawy obyczaiów,  do 
i a ł m u z n , m odli tw ,  p o s tów ,  do pi lnego s łucha­
nia s łowa bożego  połączonego z pokutą  i z po ­
p raw ą  życ ia ,  zaklinaiąc i c h ,  by porzuci l i  zb ro ­
d n i e ,  które  sprowadzi ły  na nich obecną karę  
bozą , nadewszystko : b l u ź n i e r s t w a , p r z e k le ń ­
stwa,  obmowy,  n i en a w iś c i , łakomstwa.“

W śród  tego zamieszania wielka część miesz­
kańców schroni ła  się w  l a s y , u k ry ła  się wśród 
skał. Biskup zas F l a w i a n , s tarzec wielce sędzi­
w y , niezważaiąc n a  ostrą chwilę  r o k u ,  puści ł  
się w drogę  d l a 1 błagania  Cesarza za lud  n ie ­
szczęśliwy. Gdy się to d z i e i e , D w ó r  tymcza­
sem dla dokładnego rzeczy rozpoznan ia  zesłał  
na  mieysce H e l i  e b  i c h a  he tm ana  woyska , i 
C e z a r y u s z a  m in i s t r a ,  mężów ludzkość i sp ra ­
wiedl iwość wielce miłuiących.

l y m  wieżdzaiącym do miasta d rogę  zaszli 
kapłan i ,  wraz  z wielu pobożnymi zakonnikami ,  
którzy z gór  i lasów - um yśln ie  dla tego byl i  
p r zysz l i , i błagal i ich o łaskę nad  1 udem. Tym  
czasem pogańscy f ilozofowie wrynieśl i  się z mia­
sta,  co było powodem  wie lu poganom ,  iż w ia ­
r ę  Xsa przyięl i .  —



Jałt wielkie wrażenie  zdziałać musiały postne 
owe  mowy Chryzostoma na duszach nieszczę­
ś liwych Antyóchii  mieszkańców , zobaczymy to 
z ułamków niektó rych  :

,,C o m a  in p o w i e d z i e ć ,  o czem mówić ? 
Łez  nam  dziś nie słów, sżlochań nie p rzemów;  mo­
dłów nie kazań potrzeba.  Taka iest wielkość p r z e ­
w ie m  eń; tak głęboka, niebespieczna, do uleczenia  
n iepodobna  r a n a ,  iż wyższą chyba moc poradz ić  
wszystkiemu potrafi .  Przy iac iele  Joba z daleka go 
z a y rz a w s z y ,  po u t rac ie  wszelkiego dobytku sie­
dzącego na bar łogu ,  szaty na  sobie z smutku 
ro zdz ie ra l i ,  posypywal i  sic p op io łe m ,  wydaiąc  
łkania  i wzdychan ia  ; to samo powinn iby  na d  
nami czynić ościenny  cli miast  m ie sz kanc e : scho­
dzić się tu tay  , p łakać żałośnie n a d  tein , co się 
u  nas podziało 1 Job siedział  na  g n o i u ; miasto 
nasze całe  w  s idła w p a d ło . “

W  ów czas r zu c i ł  się był  duch  nieczysty 
na  t rzody  ty lk o ,  na  s tada,  na  dobytek s p raw ie ­
d l iw ego ,  dziś t a rgną ł  on się na stolicę całą. Lecz 
obovga tego dopuśc i ł  Bóg; n a  J o b a ,  by spra ­
wiedl iwość iegoj w śród  ciężkich pokus tein mo- 
ćniey zaiaśniała; n a n  a s, byśmy z ciężkich dzisiey- 
śzyćh u t r a p i e ń  rozsądku  i s ta tku nabyli .  D o ­
zwólcież p r z e t o , bym dziś zapłaka ł  nad obec­
n y m  stanem miasta!  Milczałem przez dni  sie­
d e m ,  czas iest o tworzyć  usta , popłakać nad  
wspólną n iedo lą !  Iltóż nam  pozazdrości ł  Nay- 
ini i s i ,  kto nam  zayrza ł  dotychczaso wey pom y­
ślnośc i?  Zkąd tak nagła  zmiana?  D op ie ro  co 
nad  miasto nasze niebyło nic z a cn ieyszego , a 
iużci n i c - n a d 'n i e  niema pol i towania godnieysze- 
go. Ów lud tak ł agodny  , tak u l eg ły ,  podobny 
do nayłaskawszego wierzchowego  koniu, którym.
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iez.dziec iako chce p o w o d z i ,  nagło się nnsn zcn-  
kawszy , n a b ro i ł  tyle z łego ,  iż tego obliczyć n ie ­
podobna.  Narzekam w ięc  i łzy w y l e w a m ,  n ie -  
przeto iz nad  nami ciężka wisi bar  a , ale dla 
zbytnich szaleństw,  które  popełni l iście  w złości. 
Daymy to bowiem , iz da się przebłagać Cesarz, 
iź się mścić n i ezechce ,  ani  karać wonnych,  alboż 
zmazać zelżywość i hańbę  tych  czynów po t ra f i ­
my ? Zal mi odb iera  m o w ę ,  ścina u s ta ,  ięzyk 
k r ę p u i e ,  zal n ieda ie  mi s łów wymawiać.

Nic na d  miasto nasze n ieby ło  szczęśliwsze­
go, nic nad  nie t e raz  smutnieyszego niema.  M i e ­
szkańcy nasi podobn i  do miodonośnych pszczó­
łek , igraiących gęsto koło ula, ożywial i  codzien­
nie rynk i  i ul ice nasze, i wszyscy nas z tad po ­
czytywali  za szczęśliwych:  Dziś nies te ty!  opu ­
szczonym nagle ul  stoi ;  dym duszący r o z p ę d z i ł  
pszczółki,  t rw oga  rozprószyła  mieszkańce nasze  
w  różne  strony.  Co więc  p rorok  wyrzek ł  o J e r o ­
zolimie , (Jez.  I. 30.) to ia za nim powtarzam o 
obecney c h w i l i : S t a ł o  s i ę  m i a s t o  n a s z e  i a -  
k o  d ą b ,  z k t ó r e g o  l i ś ć  o p a d ł ,  a i a k o  o-  
g r ó d  u s y c h a i ą c y  b e z  w o d y.“ (T. I. p. 20.)“

Jeszcze nieco z homili i  3. m ianćy  do lu d u  
po odieździe Biskupa do Cesarza.

, ,G d y  oczy z w ró c ę  na k rzes ło ,  na którein 
zasiadywał  pasterz  nasz próżno  dziś słoiące,  r a -  
duię się razem i łzy leię. Ł z y  r o n i ę ,  bo nie-  
masz przytomnego Oyca, r a d u i ę  się, bo odie -  
chał dla dobra  naszego ,  dla u ra towania  l iczne­
go ludu od zapalczywości Cesarza. Aleć ta po ­
dróż wam zaszczyt, iemn zasługę przynos i .  Wam 
zaletę ,  że  tak zacnego Oyca posiadacie ,  i em u  
nadg rodę ,  że miłuiąc tyle  swe dziatki ,  w ie rn ie  
wykonywa co przykazał  Xs.



—  (58 —

Pomny  bowiem na  wyrok  p a ń s k i ;  D o b r y  
p a s t e r z  d u s z ę  s w o i ę k ł a d z i e  z a  o w i e ­
c z k i ,  w y je c h a ł ,  gotów życie  swe położyć  za 
nas  wszystkich,  chociaż go wiele s łusznych p r z y ­
czyn ws t rzym ywało  od podróży  , a p r zy t r zy m y ­
wa ło  w domu.  Anayprzód  wiek sędziwy,  zg rz y ­
biała  s ta rość ,  siły z w ą t lo n e , ostra po ra  r o k u , 
nadchodząca  uroczys tość  zmar tw ychwstan ia ,  prócz  
tego siostra iedyna p raw ie  konaiąca. Lecz szło 
tu  o w a s , szło o całość w-aszę, zatkał p rze to  
uszy na głos krwie,  nieiniał  względu  na  własna  
zg rzyb iałość ,  bezsilność, na p rzy k re  c h w i l e ,  na  
t r u d y  p o d r o ż y ,  s ta rgał  w i ę z y ,  któ re  go p rzy ­
t r z y m y w a ły  w dom u , zgrzybiały  s tarzec na -  
kształt  młodzieńca uleciał  nieiako na skrzydłach,  
pędzony od miłości.** i

Po tem  czyniąc X tom  ludowi  dobrą  po tu-  
chę  względem  ws tawienia  się tak zacnego P a ­
sterza , zachęca go do pos tó w ,  do porzucen ia  
p rzek leńs tw ,  ob m ó w ,  do szczerego nawrócen ia  
się ku P a n u ,  który  tak iest łaskawym i miło­
s ie rnym ,  iż dosyć ies t wyznać p r z  ;d n im  p r z e ­
winienia  swoie ze sk ruchą  i pokorą,  a on ie od­
puści.  “

Wstawienie  się Flawiana, zdanie sp rawy przez 
Hel lebicl ia i Cezaryusza zmiękczyły Cesarza , iż 
łaskawie bardzo  obszedł  się z miastem. Za całą 
karę  zamknięto łaźnie  i teatra  w stolicy, zaszczyt 
nareszc ie  i zwisko miasta przeniesiono z Anty- 
ocliii do Laodycei . Opisuie to wszystko w  homil.
47.  X to m  (T. I. p. 170) . O b a w i a l i ś m y  s i ę  
k l ę s k  n i e p o l i c z o n y c h ,  r o z u m i e i ą c ,  ź e  
n a  ł u p  p ó y d ą  n a s z e  d o b y t k i ,  ż e  d o m y  
z m i e s z k a ń c a m i  o g n i e m  s p ł o n ą ,  ż e  z 
z i e m i ą  z r ó w n a n e  b ę d z i e  m i a s t o ,  a r o i -
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n i c y  p ł u g i e m  p r u ć  b ę d ą  z i e m i ę  na  
1< t ó r  e y m i e s z k a m y :  W yrok Cesarski na p ić r -  
wszy rzu t  oka Surow y, różne  korzyści nam  zabe- 
śpiecza, Coż bowiem za s tra ta ,  i ż  w i d o w n i e  
i m i  e y s c a  i g r z y s k  p o z a m y k a ć  k a z a ł ? 
Dwa owszem źródła  Zepsucia z a w a l i ł , i day Bo- 
ż e , by ich nigdy więcey otworzyć niedozw olił  ; 
wszak to na tych mieyscach za tan ie  pieniądze ty ­
le dusz utraciło  z b a w ie n ie  Cieszyć się przeto
raczey , dzięki M onarsze naszemu w ypadałoby  
s k ła d a ć ; bo kara iego popraw ia  nas i w iedzie  
do dobrego. T ę s k n i s z  z a  ł a ź n i a m i ,  iż bez  
tych obeyść się m o żn a ;  a niebaczysz ze ty lu  ro ­
zwiozły in ludz iom  ódeyinie się powmd do grzó- 
szenia. Ze miastu zakazał w przyszłości nosić n a ­
zwę s t o l i c y  k r a i u . . .  i to dla popraw ienia  nas 
uczynił .  Tymczasem zostanie nam  zawsze zaszczyt, 
ze tu  naypierw ey imie X an  p o w s ta ło , t u d z i e ż , 
że z ląd posyłano wsparcie  miastu św ię tem u, gdy 
m u głód srodze był doymował.'*

W artałoby  nareszcie usłyszeć, iak X to m  im ie­
niem  ludu , składa d z i ę k i  B i s k u p o w i  po po­
w roc ie  tegoż, iż mimo bliskiego zgonu swey sio­
stry pośpieszył na ra tunek  owieczkom w n iebe-  
śpieczeństwie zostaiącym (bom. 21 .)  Dla k ró tko ­
ści mii am m owę , z k tó rey  dow iadu iem y s i ę ,  iż 
świątobliwy pasterz stanąwszy przed  Cesarza o b l i ­
czem , nayprzód  p r z e z  p o k o r n e  m i l c z e ­
n i e ,  i p r z e z  s m u t e k  m a l u i ą c y  s i ę  n a  
swey twarzy, s tara ł się zmiękczyć serce M o n a r ­
chy , potem zas czule doń przem ówiwszy , o t rzy ­
mać zasłużył odpow iedź n a d e r  w d z ię c z n ą , a go­
dną wielkiey Teodozyusza duszy: N i e  b ę d z i e  
t o ,  rzekł do F la w iau a ,  n i c  wr i e l k i e g o ,  i e -  
z e 1 i i a  c z ł o w i e k  d a r u i ę  k a r ę  t y m  c o

5



— ya­
rn i ę z e l ż y l i )  g d' y P a' n ś w i a t a  n a  z i e m i g  , 
z s t ą p i w s z y ,  z a  t y c l i  k t ó r y m  d o b r z e  
c z y n i ł ,  m o d l i ł  s i e ,  g d y  g o  c i  n a  k r z y ż  
w b i l i ,  m ó w i ą c :  O y c z e  o d p u ś ć  i m  b o ć  
n i e  w i e d z ą  c o  c z y n i ą .  Gdy zaś Biskup chciał 
p rzez  W ielkanoc w Konstantynopolu pozostać , 
by z Cesarzem obchodził s. ta ie m n ie e , rze k ł  
doń  : W i e m  d o b r z e  o t e m ,  i l e  s ą  A n t y o -  
c l i e ń c z y k o w i e  p o t r w o ż e n i ,  i l e  i e s z c z e  
r a n  z s m u t n y c h  o w y c h  w y p a d k ó w  w y ­
n i k ł y c h  d o  z a g o i e n i a  p o z o s t a i e .  S p i e s z  
s i e  w i ę c ,  b y ś  i m  p r z y w i ó z ł  c o  r y c h l e . y  
p o c i e c h ą .  G d y c i § s t e r n i k a  s w e g o  zu« 
b a c z ą ,  z a p o m n ą  o b u r z y  i o d o t k l i w y c h  
n i e s z c z ę ś c i a c h .  Co za B iskup, co za Ka­
p łan  w Fław ianie  i w X tom ie  , iak w spaniały  
M onarcha  w Teodozyuszu spraw iedliw ie  nazw a­
nym  W ielkim!

Po nastąpionym  w yroku  Cesarskim, p rzy ­
stroili Antyocheńczykowie rynek  w kwieciste w ień­
ce  i rzęsisto go na okazanie wdzięczności oświeci­
l i ; potem złożyli w łożone na siebie podatki. T a -  

f ki koniec m iały  nieszczęśliwe rozruchy  w An- 
tyochii r .  587. wypadłe. —

§ 8.
V

O d a l s z y c h  p r a c a c h  K a z n o d z i e y s k i c h  
S. X  t o  ma .  X t o m  u w a ż a n y  i a k  o k a ­

z n o d z i e i  a.

Po wielkićy nocy r. 387. m ia ł  X tom  częste 
nauki dla u tw ierdzenia w wierze pogan , k tórzy 
się rv czasie ro z ru c h u  tego do Xsa byli naw ró ­
cili. T e  prace iego zaginęły  zupełnie. D ocho­
wane zaś są h o m i l i i  0.  o A n n i e  starczali,cm-



p e y , (T.  IV. p 699.) w których  zachęca matlii 
do dobrego dziatek w y c h o w a n i a ,  do ustawicz-  
ności w  m o d l i tw ie , do łagodności  i do cierpl i ­
wego obelg znoszenia ,  p rzy tem rzecz ma o łzach 
i gorącości ducha  przy  m od l i tw ie ,  nareszcie  o 
ubós tw ie ,  które  zsyłaiąc Opatrzność na niek tó ­
rych,  zbawienie  im przeto zabeśpiecza.  Gdy pod ­
czas ńtey homil ii  kościół znacznie  p różnym  sic 
okazał ,  część bowiem wielka s łuchaczy pobiegła  
do Cyrku dla p rzypa t ryw an ia  się goni twom i 
i g rz yskom ,  n iepominą ł  tego X tom  , ale wytknął  
to Antyocheńczykom w ten  sposób (T. IV. p. 730.)  
„Niewiem jakich dziś użyć mam wyrazów.  Gdy 
bowiem spostrzegam iak mało odwdedzane są n a ­
sze kościoły,  iak lekceważone są pisma p r o r o ­
k ów ,  Apostołów, iak idą w  wzgardę nauczyciele  
pańscy ,  a Pogarda sług tyczy się Pana sa m e go ,  
s łusznie zamyślam strofować was za takie pos tęp­
ki. Z d rug iey  wszelako s t rony ,  n i e  m a s z  t u-  
t a y  t y c h ,  co naganę ' t ę  odebraćby  p o w in n i ;  
widzę owszem same takie osoby,  które na s t ro­
fowanie niezasłużyły sobie wcale.  Nieprzemilcze 
wszelako uchybien ia  t am tych ,  bym żal móy u-  
ko i ł ,  iaki ztąd s łusznie ku nim czuię , bym się i 
pozbył  n iechęci ,  iaka się we mnie  ku nim słusz­
n ie  odzywa , a nareszcie  bym winnych nabawił  
zawstydzeniem zesławszy im ztąd na głowę tyle 
przyganiaczów , ile was tu  dziś iest  pr zy tom­
nych. Gdyby oni sami w  tey chwil i  tutay znay- 
dywali s ię ,  byl iby skarceni odemnie i e d n e g o ; 
lecz choć mnie  teraz  ni e  s łyszą, odniosą p r z e ­
cież większą n a g a n ę , bo i ą '  od was wielu od ­
biorą.  Tak czynić  zwykli  i przyjaciele .  Nieza- 
stawszy w domu t y c h ,  do k tó rych  maią ż a l ,  
idą do d ru g ic h ,  prosząc ,  by ci im wymówi l i
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wszystko.  Dla tego 1 ia dziś w innych  oskarżam 
p rze d  w a m i ,  byście wy ich upomnie l i  wróciwszy 
do domu,

W  rzeczy samey ial< można znieść cierpli* 
wie  podobnego rodza iu niedbals two ? Raz tylko 
w  tydzień zgromadzamy się t u ta y ,  a na krótka 
naw e t  chwilę  od za trudnień swoich o de rw ać  
się nie  chcąl  Zganimy im t o ,  wraz przytaczaią 
za wymówkę  niedostatek i chudobność  s w o ię ,  
wymawia iąc  się, że potrzeba im pracować  ciągle, 
b y  się wyżywili  > źe pi lne za trudnien ia  w domu 
ich przy t rzymuią ,  Piękne usprawiedl iwienie ,  gor­
sze owszem iak samo niedba ls two  vy odwiedza­
n i u  kościołów.  Czyż bo wio' n może bydź więk­
sze p r z e w in ie n i e , iak gdy kto u t rz y m m e  , że 
świeckie za trudnienia  pot rzebnićysze są od r z e ­
czy boskich,  gdy kto wyżey tamte nad te  c e n i ?  
Lecz choćby to co m ów ią ,  było is totnie pra -  
wdz iw em  , nie tylko n ieusprawied l iw ia łoby  , 
lecz owszem oskarżałoby ich. Wiedzieć atol i 

' macie  , iż wszystko , co o swym wielkim niedo­
statku mówią , iest płaszczykiem dla pokryc ia  
niedbals twa.  Choćbym ia tego ni etwierdz i ł ,  rzecz 
sama to udowadnia.  Alboż od dni t rzech  n iew y-  
niosło się całe  p raw ie  miasto, na mieysca igrzysk 
i goni tew ? Wyludnione stoią dom y,  r y n k i ,  ul i­
c e ,  wszystko pobiegło na bezbożne widoki, W 
świątyni  mieysca p rzednieysze  niezaięte  s toią ;  
owdz ie  widownia  przepe łn ion ia  iest l u d e m ,  do ­
m y  ośc ienne ,  dachy pobliskie zaięte są od t łu­
m ów widzów. Nieusłyszysz tam o u b ó s tw ie , ani 
o za trudn ien iach  pi lnych , nikt  się tam nieuża la  
p a  słabość , an i  na  nóg ut rudzenia .  Spieszą na 
szaleństwa owe starcy ciężarem lat  pochyleni  , 
rączćy  iak żywa młodz ież ;  podaią w pogardę
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poważne białe włosy sw oie , narażaiąe się na u- 
Iratę ostatlia wątłych sił, W kościele niesmaczno 
im iest pobawić d łużey ; z mierzeniem dosiaduią 
podczas opowiadania słowa pańskiego, utyskuią 
na natłok, na gorąco, duszność ; lecz owdzie choć 
słońce głowę przepali, choć po nich depcą , choć 
ich popychaią, uszturhaią , i tysiączne im zada- 
dzą przykrości, weseli są , jak gdyby po wdzię­
cznym przechodzili się ogrodzie. To popsuło na­
sze miasta, to sprawia, iż młodzież bierze złe 
przykłady, Jak bowiem potrafi kto ukrócić mło­
dzieńca swawolnego, a do skromności przywieść 
żyiącego nieuczciwie, gdy sama sędziwość tyle 
iest płochą P "

Po wielkiey nocy zapądł był Xtom w cięż­
ką chorobę i przytomnym bydź niemógł owym 
obchodom, które lud czynił do kościoła męczen­
ników pod przewodnictwem samego Flawiana, 
Zaraz po chorobie miał wyborną homilią o d ł u ż ­
n i k u  10.  t y s i ę c y  t a l e n t ó w  (T. III. p. 1 .) ,  
którą tak poczyna, , ,Tak  mi się dziś w y d a ie , 
iak gdybym do was z dalekiey iakiey podróży 
powrócił, ^Tak to przytomność przyjaciół nie- 
przynosi żadnych korzyści , gdy z nimi p rze­
stawać niemożna. A lubo w domu byłem, nie by- 
em w niczem od tych szczęśliwszym, co się po­

drożą La wią ; bo z wami wcale rozmawiać nie° mo­
głem. Wybaczcie mi to wszelako, z słabości bowiem, 
nie z gnuśności milczenie me pochodziło."

Maiąc potem t r z y  h o ra i | i i  o D a w i d z i e  
i  o S a u l  u ( T, IV. p, 7 48 .)  tak trafił do serc 
s uc laczów, iz ich do łez rzewnych pobudził.

^ * ał ^as X t o m  t e n  Z w y c z a y ,  iż gdy 
wi ział większą potrzebę zalecenia słuchaczom 

ueys ważney powinności, często rzecz mie-
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w a ł  o przedmiocie  tym samym. T a l i  o i a ł m u -  
5 n i e , p r z e c i w  s k ą p s t w u ,  ł a k o m s t w u ,  
p r z e c i w  u c z ę s z c z a n i u  n a  w i d o k i  tea*- 
t r a l n e  często m aw ia ł ;  tak o powinności  mo­
dlenia się za nieprzyiacioły mówił  raz  przez dni  
cztery po sobie następujące ( T. II. p. 3 7 7 . )  
Tak zaś by ł  go rl iwym w opowiadan iu  s łowa 
pań s k ie g o , iz zapadłszy na piersi  zaraz dnia 
t r z e c i e g o ,  niezważaiąc na chrapl iwość głosu,  tę  
sarnę rozpdczął  był pr acę  ( T. I. p. 050 . )  Inną  
zaś rażą chcąc pocieszyć Antyocheńczyków s trwo­
żonych  wielce wielkiem ziemi t rzęsieniem, leszcze 
chory z łoża się porwawszy , pobiegł  do kościo­
ł a  daleko od miasta lezącego, by s troskanych sło­
wem hożem pocieszyć,  zapewmiaiąc s łuchaczów' , 
iż przy opowiadaniu iego dozna ł  uzd row ien ia .  
( T. VI. p. 278. ) Gdy owszem poźniey został 
Arcybiskupem Carogrodzkim , nieraz po dwa r a ­
zy w  tydzień miewał  do ludu  n a u k i , w ostate­
cznych iedynie  l a t a c h , gdy zatrudnienia  wmżne 
i roz ruchy  czas mu zabierały p rawie  cały , czy­
n i ł  to raz  lub dwa na miesiąc. I le zaś razy ka­
z a ł ,  szukał zawsze dusz zbawien ia ,  Boskiey nie 
swoiey p różney  chwały.  Dla tego niedazwalał ,  
b y  mu p r z y k l a s k i w a n o ,  łzy słuchacza , żal 
iego szczery,  żywota p o p r a w ę  miał  dla s iebie 
za naywiększe oklaski. Nieraz zaś z tein się o- 
ś w ia d c z a ł , że choćby kilku ty lko,  choćby iedeu 
z nauki  iego odszedł  poprawdony, iuż tern samem 
odniósłby wielki  plon z pracy. D l a  w y g o d y  
s ł u g i  u b o g i c h  m i ó w a ł  o n  t a k ż e  ś w i ­
t a n i e m  n a u k i ,  co wszystko nieprzeszkadzało 
m u ,  by  swoim czasie d rug iego  n iepow iedz ia ł  
kazania dnia  tego. Cieszył się zaś n iezm ie rn ie ,  
widokiem nape łn ionego  ludem  kościoła. To się

}



działo szczególnie  w  o w c y  chw il i  gdy  Antyoćłua  
uc isnęły  , g ł ó d ,  p o w i e t r z e ,  susza, g r a d ,  n a iazdy  
n iep rz y iac ió ł  , w k tó rym  czas ie m i a ł  homi l ie  o 
pokucie .  (  T.  II .  p . 279.  )  Gdy atoli  u s p o k o i ł y  
się k lęski ,  wróc i ł  l u d  do d a w n y c h  za b a w  i z w y -  
czaiow s w o i c h ,  kościoły mniey  b y ły  odw iedzane,  
n a  co się n i e r a z  X t o m  żalił .  —

Nielekał  s ię zas m o w i ć s u r  o w ć V p r a -  
w d y ,  czy u b o g im  czy m o żn y m  świata  /  n iefol -  
gu iąc  w  t y m  ra z ie  n ik o m u  , ch o ć  p r z e w i d y w a ł ,  
że  s łu ch a c ze  miel i  n a ń  bydź za to z łey  wol i!  
liaz w y r z e k ł  b y ł  w h o m i l i i  o M ac h a b eu sz ach  , ż e  
c i ,  c o  r a z  n i e g o d n i e  d o  s t o ł u  p a ń s k i e -  
g o p i  z y s t ę p u i ą ;  p o p a d n ą  r d w n e y  k a ­
r z e  i a k c i ,  c o  u k r z y ż o w a l i  P a n a .  Ty  ch  
s łów  w i e l u  śe ierpieć  n i e m o g ą c ,  z g n i e w e m  w y ­
szli z liościoła , odzyw aiąc  s i ę :  O d p y c h a s z  
n a  s o d  s t o ł u  p a ń s k i e g o .  Niesfolgował  a to l i  
w  tein X to m  , r a z u  n a s t ęp n e g o  m ó w i ł  o w sze m  o . 
tern : J a k  l e s t  n i  e h e  s p i e c  z n a  r z e c z ą  i 
d l a  k a p ł a n a  i d l a  s ł u c h a c z ó w  m ó w i ć  
d o  p r z y p o d o b a n i a  s i ę .  (  R e m e s s e p e-  
r i c u l i  p l e  n a  m  , t u m  i i s  q u i d i c u n t ,  

u  m  u s ,  y i n  a u d i u n  t , a d  g  r  a t i a m e o n -  
c i o n a r i . )  (T .  II .  p. 658 .)  P r zy t ac z am  n ieco  z 
ey m ow y , k tór a  i n a m  k a p ł a n o m  p r z y d a ć  s ię 

za n au k ę  może.
D o b r e g o  l e k a r z a ,  m ów i  X t o m ,  ies t p o w i n ­

nością p r z ec in ać  w r z o d y ,  i z n o w u  obw iąz y w a ć  
anę.  J ez el nn la z a d a ł  r a n ę  g ł ęboką  n i e k t ó r y m  , 

s s tarać  się b ę d ę  u ś m i e r z y ć  bole p r z e z  łago­
dne lekars two.  Sam P a w e ł  s. r o z k a z u i e :  S t r o -
u r Z i  P 1 0 , S <’ u  P °  111 i n a y. Za p r a w i d ł o  n a m  
prze to  ma s łużyć,  w e d ł u g  p o t r z e b y  u p o m i n a ć ,  

o c i e s z a ć ,  w s p i e r a ć .  G d y b y ś m y  us taw icz -



n ie  upom inać  tylko chcieli ,  s łuchacze z n iec ie r ­
p l iw ie n i ,  niedbaliby o naukę. Gdybyśmy ciągle 
s t r o f o w a l i ,  stalibyśmy się n ieznośnem i. S łu­
chacze n ie  mogąc Znieść ciągłych p rzygan  i o- 
s trych  prżymówek , w yn ieś liby  się z liościoła. 
P o trzeba  przeto  na r o z j ą t r z o n e  r a n y . ,  na  
bolesne oparzenia balsam także przykładać . . . .  
D obrze  ies t ,  że Bóg z dobroci swoiey za opo- 
wiadacze słowa swego n ie  Anioły p o c z y n i ł ,  ale 
ludzi tym samym p o d l e g a j ą c y c h  u ł o m n o ­
ś c i o m  co i wy ; byśmy miarkowali nagany  i 
um ieli  bydź w yrozum ia łem i. Dał Bóg na hapłany 
l u d z i  ś m i e r t e l n y c h ,  otoczonych u łom no­
śc iam i,  by s trofu iąc  m iarkow ali ostrość języka. 
D la  tego też Apostoł p o w ia d a : K a ż d y  k a p ł a n  
n a  y w y ż s z y  z l u d z i  b y w a  w z i ę t y  i d l a  
l u d z i  p o s t a n o w i o n y ,  b y  s i ę  u ż a l i ć  
m ó s r ł  t y c h  c o  s a  c i e m n i  i h ł a d z a c y ,  b oO J  c. o o 7
i  s a m  o t o c z o n y  i e s t  u ł o m n o ś c i ą .  (Ż. 5, 2.)

Niektórzy z was n iem ogąc znieść surowego 
mego ostatniego nap o m n ien ia ,  z gniewem  ode­
szliście m ów iąc: O d p y c h a s z  n a s  o d  ś w i ę ­
t e g o  s t o ł u ;  lecz ia was raczey w zy w am , 
p rzynęcam  was p rzez  podobne w yrzuty  do s. 
taieuinic . Gdy bowiem  ogłaszani kary , iakie są 
zgotowane dla tych co niegodnie  przystępuią  do 
s. ta iem n ic ,  boiaźń kary pow inna zniszczyć grze­
chy  w sercach , i oczyścić dusze wasze. Dla cze­
góż przeto z gn iew u miotacie się ? Kto zaś u- 
sp raw iedliw ienia  mego przyiąć  n iechce  , n iech 
pam ię ta ,  iż ogłaszam p raw a  nie przezem nie  na­
pisane. Są to listy z niebios. M oią iest pow in­
nością wykładać w a m ,  co się w n ich  zamyka, 
opow iadać w ie rn ie  i śm ie le ,  co iest z dobrem 
w aszem , i n ie  zważać w cale  na t o ,  czyli wam



to do sm ak u  p r z y p a d a ,  all>o n i e c h ę ć  w  was  ku 
m n ie  w z b u d z i ć  m oże  , in aczey  i m o ie  i w asze  
zbawienie  w y s t a w i ł b y m  na  zgubę .  O 1 n ieb ezp ie ­
czną to iest  n a d e r  r ó w n i e  dla k a z n o d z i e i , iak 
dla s łuchacza  r z e c z ą ,  g d y  co u k r y w a  z p r a w d  
boskich.  Je s t  to z b r o d n ią  p odobną  do za bóys tw a,  
p o k r y w a ć  m i lc z e n ie m  p o t r z e b n e  p r a w d y ,  m ó w ić  
w ed le  wol i,  w e d łu g  u p o d o b a n i a  s ł u c h a c z ó w . . .  Bóg 
t  ręki  k a p ł a n ó w  tak i ch  dom agać s i ę b ę d z i e  o w y c h  
d u s z , k tóre  p r z e z  n ich  pog inę ły ,  Któż więc  ze ­
chc ia łby  b y d ź  tak  d a lece  n i e l i t o ś c i w y m  i  o k r u t -  
nym , by b r a ł  kap ł an o m  za z ł e ,  ze ci m ó w i ą  o 
g n iew ie  b o ż y m ?  M i l c z e n ie  nasze  o tern an i  n a m ,  
an i  w am  n i e p r z y n i o s ł o b y  po ży tk u  , w szy s tk im  
n a m  owsze m  w spólną  Zgotowałoby zgubę .  M ó w ić  
n am  p r ż e t o  należ y p r z e c i w  g r z e c h o m  ch o ćb y  
g r z e c h y  n a  i aw  wy nisć  m i a ł y ,  by  w as  p o b u ­
dzić do poku ty  i s k ru c h y . “

U s pra w ied l iw szy  się ty m  s p o s o b e m  p r z e d  
s ł u c h a c z a m i ,  w zy w a  ich ,  do  częs tego r o z t r z ą s a ­
n ia  s u m i e n i a ;  do r o z p a m i ę t y w a n i a  p o p e ł n i o n y c h  
n i e p r a w o ś c i ,  do ża lu  i s k ru c h y ,  d o d a i ą c : Gd y 
w a m  Bóg p o d a ł  r o z l i c z n e  sposoby u r a t o w a n i a  
się od k a r y  i z g u b y ,  d la  czegóż tych d i w y c i ć -  
byście się n i e  m i e l i ,  w y z n aw a ią c  wasze  g rzech y ,  
za łu iąc  za nie,  łzy  w y l e w a i ą c  , p r o ź b y  zanoszac ,  
b l i źn im  u r a z y  d a r u i ą c , b r a c i  r a t u i ą c  w n i e d o ­
statku , w  m o d l i tw ach  n o c n y c h  n i e u s t a w a i ą c , p o ­
p e łn io n e  g rz ech y  u s t a w ic z n ie  na  pam ięc i  maiąc  ? 
Niedosyć b o w i e m  w yznać  t y l k o : J e s t e m  g r z e ­
s z n i k i e m .  Należy  p o w ie d z ie ć  wszystkich p r z e ­
winień ro dza ie .  A iak p ł o m i e ń  s t r u ż y n y  niszczy,  
tac c zęste ro z m y ś l a n i e  i r o z b i e r a n i e  g r z e c h ó w  
swoich za topi  i zagładzi  i e  z ła tw ości ą .

5 *



Miał  Xtom i fen dar,  iż ]> e z d ł u g i e g o  
n a m y s ł u ,  1) e z g o t o w a n i a  s i ę ,  był  w sta­
n ie  w jakim bądź p rzedmioc ie  naypiękniey  powie­
dzieć. Tali pcwney zimy ostrey,  idąc do kościoła, 
gdy po ulicach i w przysionku świątyni  bardzo 
wie lu  leżących ubogich nę dznych  bez opatrzenia  
s p o s t r z e g ł ,  miał  zamiast n a u k i ,  do którey się 
by ł  przygotował ,  w yborną  mowę o j a ł m u ż n i e ,  
( I .  III. p. 248.) z którey nieco p rzy taczam , dla 
obeznania  czytelnika z duchem wielkiego tego 
męża:  P o s e l s t w o  d z i ś  d o  w a s  s p r a w u i e ,  
posels two s łu s z n e ,  p r z ys toyne ,  a wam pożyte­
cz n e ,  wysadzony na mówcę  n ie  od kogo innego 
iah od żebraków miasta tego. Niemam ia od nich 
zlćcenia  ustnego ani p iśmiennego,  ani na mnie 
padł  ich w ybór  , lecz s tawam w ich obronie  
p rze rażony  widokiem ża ło śnym ,  widok iem ro-  
zdz ie ra iącym serce.  Idąc tu do kościoła ,  spo­
st rzeg łem na r y n k u  i po ciasnych ul icach m n ó ­
stwo lezących na  ziemi żebraków. Jedni  z nich  
mieli ręce  ucięte  , d rudzy  wy łup ione  oczy ,  inni 
poodkry  wawszy ohydne  wrzody i nieuleczone r a -  
ny , razi li  oczy wystawieniem części c ia ła ,  z któ­
r y c h  p łynę ła  r o p a ,  a k tó re  p rze d  okiem p rze ­
chodzących tern pilniey uk ryć  był$ należało.  
Rozumiałem ia * iż niechcieć się udać  za niemi 
do l itościwych serc  waszych t chnę łoby to sro- 
gością , osobliwie gdy ostra pora roku prócz te­
go srodze im doymuie.  ZawTsze wprawdz ie  za­
chęcać was należy do iałmużny , bo ustawicznie 
pot rzebni  ies tesmy zmiłowania pańskiego , lecz 
osobl iwie,  gdy słota i z imno ubogim wielce do­
kuczają. W śród  lata ł a twiey im przychodzi zna- 
lćść r a tunek  i w s p a r c i e ; bo i bez okrycia wy­
trzymać mogą , gdy im słońce za odzienie służy,
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i '  pod golem n iebem  na z ie m i  nocy  przepędzać 
są w  stanie. Obeyść się ró w n ie  pod ten czas m o­
gą, bez o b u w ia ,  bez t ru n k ó w  ogrzewaiacych 
bez gotowanego p o s i łk u ;  wszędzie na ow  czas 
znayduią dla s ieb ie  stó ł zastaw iony, w odę  zd ro ­
jo w ą ,  ja rz y n ę ,  dziką p rzyn a ym n ie y  z ie le n in e , 
suchego nareszcie kawałek chleba. '  P rócz  tego 
la lo  p rzynos i im  inne dob rodz ieys tw o , że  s o b i e  
n i e c o  z a r o b i ć  m o g ą .  Ci co budu ią  , co p o ­
siadam p o la ,  co o k rę ty  w y s y ła ią ,  zazywaia do 
pom ocy rą k  ubóstwa. Czem są u  m a ję tn e g o 'd o ­
m y , f o lw a r k i ,  i  inne d o c h o d y ,  tern iest dla u- 
bogjego z d ro w ie  i p ięć pa lców  ie g o ,  te stano­
w ią  iego u trzym an ie , zkąd inąd n ic  m u n ie p rz y i -  
dzie. Lato jest ubog iem u źn iw e in ,  z ima zaś w o y -  
n ie ró w n a  się ip o d w ó y n e m u  ob lężen iu , gdyż w e ­
w n ą trz  załądek g łodem  iest p rz e m o c z o n y , ze­
w n ą trz  zaś ostre  z im no  ścina c ia ło  i  p ra w ie  ie  
zahna W tym  p rze to  czasie potrzeba im  i  posiłku 
oofitszego i  ciepleyszego odzienia , i  sch ron ien ia  . 
pod dachem , pos łan ia , obuw ia  i  in n y c h  rzeczy 
n iezbędnych. Gdy przeto ty le  po trzeb  maia, gdy 
żadnych meposiadaią ząsębów , gdy  biedaków, 
n ik t  m e n a ym u ie  , n ik t  n iezaw o ła  , p rze to  m y ic h  
naym uym y, m y podaym y i , „  rękę, idąc za prze­
w odn ic tw em  s. Paw ła n ieszczęś l iw ych  ‘ópiekdńa.'* 

Poczem p rz yp o m n ia w s zy  s łu ch a czo m , iż  
lWe s; w e wszystk ich  lis tach swo ich  ubog ich 

sprawy b rom , zwraca uwagę na to, o i l e  c z ł o -  
J ' i e k  u b o g i ,  g d y  i e s t  c n o t l i w y m  i  p o- 

o z n y m  z a c n i e y s z y m  i e s t  o d  b o g a c z a  
z es z n  e g o  a n i e u ż y t e g o .  Da ley zachęca 
wspierania ubog ich  we dnie osob liw ie  n i e -  

* i e t n e do czyn ien ia  ia łm uzny  w ed le  d o s t a- 
<u swego, z ia ł in u ż n  b o w ie m  tw o rz y  sig skarb
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tysiączne p rzynoszący ko rzyśc i a n iepod lega iące  
u tra c ie . P o trzeba p r z e to ,  b y  u i a i ę t n i e y s i  
o d k ł a d a l i  zawsze osobno dla ubog ich  p ien ią ­
dze , i proszącym  ocho tn ie  z ty ch  u d z ie la li. Za­
kończa zaś p rześ liczną  tę naukę zachęcen iem , 
b y  p rz y  daw an iu  ia łn ju żn y  n iedop y tyw ać się śc i­
słe ubogiego o O y c z y z n ę ,  o d a w n y  ż y c i a  
s p o s ó b ,  o r z e m i o s ł o ,  i  o b y c z a i p  i e g o ,  
b y  m u  n i e c z y n i ć  w y  r z u t ó w ,  gdyż sposób ten 
obchodzen ia  się, pow odem  iest że n ie ie d e n  zm y­
śla k a le c tw o , by tym  fo rte le m  pokonać p o tra ­
f i ł  n ieczu łość  i tw a rd o ść  naszę. Wszak Bóg za ró ­
w no  na w szystk ich  spuszcza deszcz i  p ro m ie n ie  
s ło n e czn e , w szystk im  u ro d za ió w  udz ie la , C zyń­
m y p rze to  raczey dobrze  w szystk im  t y m ,  co nas 
o w spa rc ie  p roszą , n iż e l i  żebyśm y m ie li śc iś le  
roztrząsać życ ie  każdego , gdy b ow iem  to czyn ić  
b ę d z ie m y , nad n ik im  się n ie z litu ie m y  , n a baw i­
m y  się w ie lu  n iepożyteczney p racy  , u tra c im y  
zaś ow oce łask ob iecanych  ty m , co są m iło s ie r­
nego s e rc a .“

W i ę k s z e  d z i e ł a  k a z n o d z i e y -  
s k i e  s, X t o m a ,

Lubo  w ie le  ba rdzo  h o m il i i  c z y li m ów  ko - 
śc ie lnych  tego Oyca s. n iedosz ło  do nas, wsze­
lako  te  k tó re  p o s ia d a m y, wynoszą 3. p ra w ie  
w ie lk ie  tom y. W e w szystk ich  znaleść m ożna skar­
by  bogoboynośc i , w ym o w y  i  rzadk iey  n a u k i. 
Lecz oprócz  n ich  m am y s. X to m a  h o m ilie  na 
w ie le  ksiąg s ., k tó re  są oraz w y k ła d a m i p ism a s.
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Co Bi'e tyczy ksiąg s t a r e g o  p r z y m i e r z a n a  
niektóre  tylko z n ich ,  sporządził  Xtom  homilie 
do ludu. Są zaś n a s t ę p u i ą c e :

Wykład na pierwszą księgę Moyżesza , w ho­
miliach 67 . uczyniony (T. IV. 1 .— 047.)

2 , Homilie na Psalmy, zamykaiące w  sobie za­
chęcenie do cnó t  p raw ie  wszystkich , a do o- 
brzydzenia  sobie występków. (T.  V.)

3* Wykład homiletyczny na 7* rozdziałów p ie r ­
wszych Jezaiasza. (T,  VI.)

Lecz choćbyśmy byli wszystkie Xtoina n a ­
szego utracili  dzieła,
■4, Wykład Ęwaniel i i  Mateusza s, w homil iach  

90, przezeń uczyniony (T,  VII.)  zostałby sam 
i e d e n  w i e c z n y m  p o m n i k i e m  nauki  i 
w ym owy iego, Tu  zebrana icst p rawie  cała 
nauka obyczaynośc i , tu przełożone  są sposo­
by rozl iczne doskonalenia  się w Xcianskich 
c no tach ,  a un iknienia  występków. W zadnem 
tez z dzieł n ie  uzył  X tom  d z i e l n i e v s z e y  
w y m o w y ,  ostrzeyszego na  występki  p i ó r a ,  
większey pracy ku poprawie  ludzi  wszelkich 
stanów. Dla czego s. Tomasz  z Akwinu cenił  
u  siebie dzieło to w i ę c e y ,  niżeli  gdyby mu 
Paryż  of iarowano darem.

Nie tylko zas' mówcą  wielkim kościelnym 
pokazał się w t e m  dziele Xtom, l e c z ,  b i e g ł y m  
r ó w n i e  p i s m a  s. w y k ł a d a c z e m ,  czy to 
szło o bistoryą , czy o dosłowne znaczenie  inieysc,
nayzawilszych nawet ,  Jeżel i  między Ewanielista-
im zdaie się zachodzić  pozorna sprzeczność,  t r u -  
dnieysze w y r a z y ,  mieysce iakie przez złych l u ­
dzi p rzek ręcone ,  wszystko to X tom  nasz ucze­
nie r o z b ie ra , w y i a ś n i a , ułatwia.  Poczytnie  on 
za opatrzności  dzieło te oko l iczność, iz Ewanie-
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liści w opowiadaniu tego co widzieli,  r ó ż n i e  s i ę  
w y r a ż a i ą ,  bo gdyby się byli  ze sobą w nay-  
drobnieyszych n a w e t  zgadzali  okol icznościach , 
możnaby poniekąd rozumieć,  ż e E w a n ie l i i  naszych, 
nieułożyło kilku Ewa.nielis 'ow od siebie różnych ,  
i po różnych  mieszkaiących mieyscacb, ale ze one 
są dziełem i e d n e g o  t y l k o  c z ł o w i e k a ,  lub 
ki lku wprawdzie  m ę ż ó w ,  ale t ak ich ,  co się 
w p r z ó d  dobrze względem tego um ówi l i ,  iak E« 
waniel ie  owe  napisać maią. Lecz gdy rzecz tę  
samę tak opowiadaią , iak ią w idz ie l i ,  iak o niey 
od  d rug ich  s łysze l i , na tein większą przez to sa­
m o  zasługuią wia rę .  W hom i l i a c h ' ty c h  kończy 
zawsze X to m  wykład tex tu  wyborną  nauką obv- 
czay ności,

Wielką przysługą uczyni łby kościołowi,  kto- 
Ly to dzieło na dobrą polszczyznę przełożył .  
Młodsi  kapłani mieliby ztąd wzór prawdziwey  
k o ś c ie ln e j  w y m o w y ,  nabral iby znaiomości pis­
ma^ s. i dobrego rozumienia iego, znale/diby wiele 
pożytecznego dja siebie i d la d rugich.  Wartaloby ,  
l>y w łacińskim przynay  mniey przekładzie  posia­
dało duchowieństwo te homilie.  Szkoda ty lko ,  
iż rozumienie  ięzyka łacińskiego i u nas nawet  
coraz  więcey słabieie.
5, Homilii 88. na Ewaniel i ą  s. J a n a ,  krótsze o 

po łowę  prawie od poprzedza iących , t rudnią  
się tez więcey nauką w i a r y , iak obyczayno-  
s c i ą , tak iak Ęwaniel ia  ta cała  napisana iest 
ba rdz iey  d l a  u s t a l e n i a  w i a r y  o g o d n  o- ■ 
ś c i  o s o b y  J e z u s a  X t u s a .  M ia ł  zaś Jan 
nasz homil ie  te ś w i ta n ie m , co sam zeznaie  w 
homil .  31, izniechcąc p rz e r y w a ć  biegu  nauk  zwy- > 

, czaynycb , miął  ie dla wygody łudzi  prostych, 
których od prawdy w ia ry  usi łowali  odwieść : 
Aryaaie.  Tom VIII.  zawiera  te homil ie.



fiv W Antyochii wypracował  Xtom s, Wykład 
h o m i l e t y c z n y  n a  l i s t  s. P a w i a  cl o 
R z y m i a n .  Żadna może praca tyle mu się 
niedała  w e  znalu, przy  żadnem dziele nieoka* 
zał tez więhszey bystrości r o z u m u ,  znaioinos'ci 
głgbszey rzeczy boskich , przy żadnem n iepo-  
konał  tak wielkich t rudnośc i  z taka łatwością,  
iak przy wykładzie  listu s. Pawła  do Rzymian,  
który tyle rozum ludzki  upokarza .  Zawarty 
iest ten wykład w po łowie  drugióy tomu IX.

7. Do naycelnieyszych prac  Jana s, należą podo­
bnie homilie iego na obadwa listy P a w l a s ,  
d o  R z y m i a n ,  w których na u k a ,  w y m o w a ,  
bystrość dowcipu na przemiany iaśnieią.  W  
wykładzie  l istu pierwszego mówi  bez ogrodki  
surową p r a w d ę ,  Xciauom i po g a n o m ,  h e r e t y ­
kom i filozofom pogańskim. W wykładzie  l istu 
drugiego iest daleko łagodn ieyszym , idąc w  
ślady s. P aw ła ,  który w drugim tym liście 
folgu ie  wiele z s u r o w o ś c i , iaka sig w liście 
p ierwszym znayduie .  Wykład  ten  znayduie  sie 
w  tomie X.

8. Równie szacowany iest w y k ł a d  h o m i l e t y ­
c z n y  X t o m  a n a  l i s t  s. P a w ł a  d o  E f e ­
z y  a n ,  mieszkańców stołecznego p rawie  m ia ­
sta całey A z y i , iakióm był  Efez w owych cza­
sach ,  gdy Paw e ł  s. l i s t ’ten  był  pisał. Gromi 
w nim Xtom  z a b o b o n y ,  c z a r y ,  w r ó ż b y ,  
pogańskie f a tum ,  czyli  mus n i e o d m ie n n y ,  u-  
właczaiący opatrzności ,  b ł ędy  Marcyona ,  M a-  
nesa , A ryusza , Nowacyusza , przydaie  oraz 
j i e l e  przestróg i nauk  służących cło p r o w a ­
dzenia żywota pobożnego.  Znayduie sig ten  
wykład na początku T o m u  XI.
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0. Nader  s ta rann ie  w ypracowane  są t a k ż e  li O* 
m i 1 i e n a  l i s t  s. P a w ł a  d o  T y t u s a ,  
daią przy tem czytelnikowi wyborną wiadomość 
o charakterze  i obyczaiach różnych ludów 
greckich.  Karci  w nich Xtom X c i a n , iż się 
brataią  z żydy i z p o g a n a m i , zacliowuiąc ży­
dowskie posty , biegaiąc na inieysca bożkom 
pogańskim poświęcone. Wykład  cały zńayduie  
się w Tomie XI.

10. Wykład na o b a  d w a  l i s t y  s. P a w ł a  d o  
T y m o t e u s z a ,  mniey  może iest poprawny 
ial( inne d z ie ł a ,  lecz mimo mnieyszey wyglą­
dy zawiera  w sobie w yborne  rzeczy,  osobliwie 
Zaś gromi  tu  Xtom t y c h ,  co cudzą własność 
pod  siebie garną  , co się bawią czarami, zabo­
bonami , wróżen iem ect. ect. Rodzaie rozl i -  '  
czne podobnych ba łamuc tw wyliczone  są w 
homil i i  lOtey na list l szy .  Niefolguie w  nim

/ X t o m  niewiastom wyższym i pannom  , które 
przesadzały  się w zbytkach i w  stroiacb. —• 
(Tom. XI.)

11. W Antyochii, iak się zdaie  w ygo tow a ł  także 
Xtom wykład swóy na i i s t  P a "  ł a  s. d o  G a<* 
l a t  ów .  Nie są to homil ie ,  ale sam wykład 
uczony l is tu;  dla czego nie tak dla kaznodziei  
to dzieło iest uży teczne ,  iak dla t łumaczów 
pisma s. —  Zawiera się w Tomie X.

1 2. Homilie Jana s. na d z i e i e A p o s t o l s k i e  
(T.  IX.)  i na l i s t s .Paw ła  do Żydów (T.  XII .)  
k t ó r e ,  iak się zda ie ,  nap isał  Xtom będąc iuż 
Arcy Biskupem Carogr. ,  w śród  za trudnień,  t ro -  
sk ó w i  roz ruc hów ,  mniey są Cenione, iak dzie­
ła  iego i n n e ,  wiele wszelako zńayduie  się w 
nich użytecznego dla mówców kośc ie lnych , *
dla miłośników Xńskiey s ta roży tnośc i , równie  
iak  dla  t łum ac z ów  pisma s.
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§ 10.

K s i ą g  s z e ś ć  o k a p ł  a ń s t w i e.

Między nayużytecznieysze dzieła s. Xtoma 
należą iego K s i ę g i  o k a p ł a ń s t w i e ,  do któ­
rych napisania były mu powodem żale i s k a r ­
gi  B a z y l e g o ,  przyiaciela swego, iakohy Xtoiu 
zi ęcznie usunął się z pod ciężaru Biskupiego u r z ę ­
dowania przez wczesną ucieczkę,  a t rudne i 
mozolne to urzędowanie wtłoczył  na przyiaciela. 
Idą tu nayprzód w kstałcie rozmow y zażalenia 
Bazylego i odpowiedzi Xma na nie ,* potem zaś 
następnie wykład o zacności i powinnościach 
stanu kapłańskiego , i o sposobie należytego tych 
odbywania. O wszystkiem tak. wybornie Xtom 
rozprawia ,  ze Izydor Peluzyota 'w  lis. 150, ks. 1. 
tak się względem dzieła samego wyraża:* N i e -  
m a s z  d u s z y  t a k i e y ,  k t ó r a b y  p r z e c z y -  
t a w s z y t o d z i e ł o ,  n i e  u c z u ł a  w  s o b i e  o- 
g n i a m i ł o ś c i  b o s k i e y . D o w o d z i . t u  J a n ,  
i a k z a c n e m  i e s t k a p ł a ń s t w o ,  n a  u c z a  z 
i a k w i e l k i m  n a m y s ł e m  w s t ę p o w a ć  d o  ń 
n a l e ż y ;  i a k s p r a w o w a ć z b a w i e n n i e  
t r u d n e  p o w i n n o ś c i  t e g o  s t a n u .  M ą d r y  
w y k ł a d a ć  z t a i e m n i c  b o ż y c h  J a n , *B i s- 
k u p  C a r o g r o d z k i ,  p o w s z e c h n e g o  o- 
w s z e m k os  ci  o i a s ł o ń c e ,  u ł o ż y ł  t a k d o- 
w c i p ii i e i d o k ł a d n i e  c a ł e  d z i e ł o ,  ż e 
i e s t  n i e i a k o  z w i e r c i a d ł e m ,  w k t ó r e m  
w s z y s c y  k a p ł a n i ,  t a k  ci  c o  w e d ł u g  w o l i  
b o z e,y s . ę s p r a w u i ą, i a k o w i c o n i e d b a -  
t e p o w i n n o ś c i  s w e  z b y w a i ą w i d z ą c n o -  
* } 1 o b r a z y  s w o i e.

0



W hsiędze 3. w yw odzi X tom  z a c n o ś ć  b a* 
J j ł a r i s t w a  z owey w ła d z y ,  iabą im nada ł  Xs, 
o d p u s z c z a n i a  l ub z a t r z y m y w a n i a  g r Z e -  
c l i ó w ,  ró w n ie  ialt i z t ą d , źe bapłani nas w  
X sie  o d r a d z a i ą ,  źe o c z y s z ć z a i ą  d u s z e  
n a s z e  z t r ą d u ,  źe nas od po lep ien ia  zacho- 
w u ia  p rzez  naulti i  napom nienia  zbaw ienne * a 
n a d e w sz y s tb o , iż spraWuią naystraszliw sże ta -  
ie innice  cia ła  i ltrwie paiisltiey.

Nicżego Xtoin  ty le  się ło p ia n o m  chron ić  
n ie  za leca ,  ialt p r ó ż n e y  c h w a ł y ,  g n i e -  
w l i w o ś c i j  b ł o t n i ,  o nic zaś Więcey sta­
r a ć  się n ieradzi,  ialt o r o s t r o p n o ś ć ,  w s t r z e ­
m i ę ź l i w o ś ć ,  o n a u l t ę  p o t r z e b n a ,  o w y ­
m o w ę  dla poltonania  G reltów , ż y d ó w ,  h e re -  
tyliów.

P o t r z e b a b y , by i to dziełlto m ieli  ltapłani 
c h o ć  po ł a c i n i e  w  r ę l t u  s w o i m ,  i by ie 
dla własnego zbudow ania  i pozy tltu p iln ie  odczy­
tywali.

(Ciąg dalszy nastąpi)

w * * # * * * # * *



V.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

W  Frankfórcie nad 1Wenein, równie iak w W iedn iu  u 
Wiinmera wychodzi od roku 1829 B i b l i o t e k a ,  c z y ­
l i  M a g a z y n  w y m o w y  k o ś c i e l n e y  (Bibliothek ka- 
tholischer Kirchenberedsamkeit ). Wydawcami są X X .  
Reess, i W eis zasłużeni wielce zkąd inąd o sprawę re- 
llgii. Powziąwszy oni myśl chw alehną, albo raczey 
idąc za zbawieciela słowami: K a ż d y  d o k t o r  n a u ­
c z o n y  w k r ó l e s t w i e  n i e b i e s k i  e m  p o d o b n y  
i e s t  c z ł o w i e k o w i  g o s p o d a r z o w i ,  k t ó r y  w y i- 
i n n i e  z e  s k a r b u  s w e g o  n o w e i  s t a r e  r z e c z y — 
(M o.13 , 52.)biorą ze starych i z nowszych dzieł kazania i h o ­
milie przebrańsze. Tomik składaiący się z to. arkuszy, ozdo­
biony wizerunkiem dwóch mężów, kqsztuie w drodze 
przedpłaty i Reń. Konw. Mon. —  Za tak mierną cenę 
posiadać możną w y c i ą g i  c z y l i  w y i m k i  d ł u ż s z e  z 
dzie{ rzadkich i do nabycia trudnych. Przytem założyli 
sobie wydawcy odwieść kapłanów od s k a ż o n e g o  a 
p r z y n a y i n n i ć y  niekatolickiego sposobu m i e w a n i a  
l j a uk .  Nieieden bowiem opowiada dziś tylko filozofi­
czną okyczayności n a u k ę , w którey na słowa ozdobne , 
na ięzyk p ię k n y , na dobrze zaokrąglone peryody nie 
raz natrafia się; ale nie widać fam p i s m a  s. z n a i o- 
111 o ś c i ,  ani też obeznania z nauką podaną przez Oy- 
ców s. Nie zawsze widać, by nauczyciele nasi przeięci 
byli duchem r e l i g i i  katolickiey, by znali i wyłożyć 
umieli z b a w i e n n y  w p ł y w  t a i e m n i c ,  prawd, sa­
kramentów swego kościoła, by do serca mówili o c z t e ­
r e c h  o s t a t n i c h  rzeczach, o powinnościach p o s tó w ,  
iałmużny, modlitwy, o Bóstwie Xsa, o taiemnicach iego 
wcielenia , zmartwychwstania.

Dziwuiemy się nie raz ,  dlaczego kapłani ze spo­
wiedzi , z kazań i z innych prac swoich mało korzyści 
odnoszą? Prócz wielu przyczyn m o ż e  i d l a  t e g o ,  że 
oboiętnie, zimnemi usty sprawują swe ważne pow inno­
ści. Jakże ma. woda wzniecić ogień , iak zimno może
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u tworzyć dobroczynne św ia t ło ?  N a le ży  nayprzód byśmy 
p r ze z  czytanie pism wielkich Kościoła naszego m ę ż ó w , 
sami dobremi  stali się Katolikami , byśmy przeięci  wie l ­
kością powołania naszego,  przygotowani  należycie— z ser­
ca i z przekonania —  nie z mar twey kartki —  Katolic­
k ie  miewali  nauk i ,  byśmy się brzydzi l i  owa ram ot a ,  
k tóra na sobie nosi cechę pośpiechu,  niedoyrzałości  , braku 
p rzy go t ow an ia ,  Która nieinaiąc w sobie nic Katolickiego, ani 
chrześoia ński e g o , iest v o x ,  v o x ,  p r a e t e r e a q u e  
n i h i l ,  co ani oświec i ,  ani za g rze ie ,  ani p o c i e s z y , ' a n i  
poprawi  , ani podniesie  wyżęy duszy , ani za trwoży 
grzesznika.  Nierozumieymy , Bracia , iakoby w dawniey-  
szych naszych dziełach n. p. w K a z a n i a c h  c z y 1 i h o-  
m i 1 i a c h n i e d z i e l n y c h  A 1 f  o n z a d e  L i g u r  i o . 
p rze t łumaczonych  przez  T o m .  W  a 1 u s i e  w i c z a, wyd.  
w  Warszawie  1783 we dwóch tomikich , w dziełach 
X  P e r K o w i c z a ,  B a l s a m  a lub da wn i e yszych : 
S k a r g i ,  W n y k a ,  n ie  znaydywało się nic użytecznego,  
iakoby M i s s y o . n a r z y  prace nie p rzydały się dziś na 
nic.  Kto mi nieda w ia r y ,  n i ech p rzez  t rzy łub  cz te ry  
niedzie le  mówi do Indu w d u c h u  m ę ż ó w  b o g o b o y- 
n y c h  dop ie ro  wspomnionych ; zobaczy,  że  go z da le­
ko większą uwagą słuchać będą , iak gdy  zechc e  mówić 
w ed łu g  h o m i l e t ó w  n o w s z y c h .  Je d na  z naypier -  
wszych pot rzeb duchowieńs twa naszego  ta i e s t , by wię-  
cey cenili  ducha pobożnego  d a w n i e y s z y c h  m ę ż ó w  
k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a ,  by  dzieła ich do rąk brali ;  
z  nich korzystal i ,  d u ch e m  i gor l iwością ich się przey-  
rnowali.

P r z y t a c z a  n  t u  t r e ś ć  t o m i k ó w  c z t e r e c h :

T O M  I.

1. Mowa S. Xt oma  o tein : Żn iwoć iest wielkie p.  3.  '
2. S. Efrema m o w a : O pokazaniu się Krzyża na

N i e b i e .......................................................................... p  . 17.
3 . S. X t o m a :  Pochwała S. Ignacego Męczennika p .  2.3.
/(. S. Maxyina mowa na Zmartwychws tan ie  p. p. 35 .
5 . S. Makarego : o Królestwie ciemności  , czyli ,

g r ze chó w  . . . . . p.  /(.o-
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6 . H ild e b ra n d a  T u ro ń s k ie g o  : o N a r o d z e n iu  p, j
7 . O p o t ró y n e m  w nas d z ia łan iu  D u c h a  B o ż e ,  

go  —  S. B ern a rda  • . . p.
8 . Jan a  T a t i le r a ,  o ro s t ro p n o ś c i  X iisk iey  o t r o -  

is tych dusz  n ie p rz y ia c ió ła c h  —  na  3 K ró l i  j:

Z n o w  s z y  c li.

1 . B ossne ta  o m iłośc i  b l i ź n ie g o  \  j
2 . X .  K o lo m b ie ra  o m o d l i tw ie  p
3 . X .  J e a n je a n  o m szach  re k w ia ln y c h  p 
4- X .  B o lo gn e  o m i ło śc i  P an a  B o ga
5. X ,  S e i l e r :  O  ła skaw ośc i P an a  n a sz e g o  J e z u s a  

C hrystusa p
6 . X .  S zn a y d e r  : i ż  R e l ig ia  X ń s k a  ie s t  w ę z łe m  

naym ocnieszy in  tow arzys tw a
7 . X .  H u r t i g :  O  n ie sz czę ś l iw y ch  sk u tk ach  g r z e ­

c h ó w
T O M  II.

D a w n i e j s i .

t .  S. E f re m a  o S ą d z ie  i sk ru sze  p
2 . S. B az y leg o  o p o śc ie  . . p
9 .  S. X to ina  o p rz y m io ta c h  d o b ie r a ć  s ię  rnaią- 

cey żo n y  ‘ p
Ą.  S. E frem a : O  tych  co zasn ę l i  w  C hry s tu s ie  p
6 . S. L eo na  W :  m ow a na n a ro d z e n ie  P a ń sk ie  p,
6 . F u lgen cyu sza  m ow a na S .  S z c z e p a n ,  i na  na -  

w ró c e n ie  S. P a w ła  . . . .  - p
7 * P io t r a  de  B l o i s : N a N ie b o w z ię c i e  N .  P .  p
8 . T om asza  a K em p is  o  4 ro d z a ia c h  w id z e n ia  

J e z u s a  . . . .  p
N o w s i .

a.  B e lla rm ina  o p o se ls tw ie  do  Ja n a  c h rz c ic ie la  p,
2 . B o n rd a lo u e :  o są d z e n iu  n ie r o z w a ż n e m  b l i ź n ic h  p
3* X  M o zera  : o  P  i e k I e  . p
4 .  X .  A rchera  O m ą d ro śc i ,  iak iey  nas u czy  X s .
 ̂ w  sta ience  ( p
b .  X .  P e a c h  m ow a na B o ż e  C ia ło  p

1. 44.

48. 

1. 53,

>. 63. 
t, 8 0 .
». 9 3 . 
». 1 1 0 ,

. 133.

*3 9 .

1 6 2 .

. 3.
. 14 .

. 22 .

. 5o.

. 65.

.  7 1 .
. 7 6 .

. 8 2 .

. 8 9 .

• 97- 
. 1 2 2 .

. 1 3 9 . 
. 1 4 9 .
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T O M  III.

D a w n i e y s i ,  

f, O o p a t r z n o ś c i  Boga wśród klęsk , S. Grzegorza
Nazyańskiego . . p. 3,

2. S. Xtoma o Zmartwychwstaniu zmarłych p. 22.
3 , X . Taulera na W ielki piątek p.

N  q w  s i.

t .  O iałmużnie X . Koloiobiera p. 53,
2, X .  Kolmer o czytaniu Książek nieobyczaynyoh p. 70.
3 . X . Turchi o potrzebie lękania się siebie samego p. 87,
4- X. Boulogne o podobieństwie Xnina z Bogiem p. 100..
5. X . R u tta t : Dlaczego Katolik tyle mi łoi e ko­

ściół swóy , . p. 126.
6. X . Yeita O męce pańskiey . p* 142.
7. O znamionach prawego Xścianina X . Schwabl p .  i 53-

T O M  IV.

D a w n i e y s i ,

1. S. Bazylego inowa o jałmużnie p. 5.
2. Mowa S. Galla O^ata przy kansekracyi Biskupiey p. i 5.
3 . S. Bernarda na Narodzenie p. na dzień S. Szcze­

pana , Jana i niewiniątek . . p. 33.
4. Jan  Kaleka o Krzyżu S. p. 37.

N  o w  s i.

1. X . Tornielli o boiaźni pańskiey p. Ą j .  •
2. X . Franciszka Salezego na dzień Narodzenia N.

Panny . . . p, 67
3 . X . Bulfer —  O spowiedzi, iako naylepszem le­

karstwie dla umierających . p, 83,
4- X- Tchuppik , iż zbawienie duszy ma bydż

pierwszem naszem staraniem , p. gt.
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S-. X. Gretsbh: Ze sprawiedliwym wśzystho na do ­
bre wynidzie , io  iż .

h .  X. Baines, O wierze nadziel lhiłości 118.

2. W  Archidyecezyi Moliacbiisluey ( MniSzewsbiey ) po­
częto wydawać od r. 1829 w d o b r y c h  t ł u m a c z e ­
n i a c h  d z i e ł a  w s z y s t k i c h  O y c ó w  S S . , według 
porządku czasu * w którym żyli. Jest  tt) przysługa wiei- 
ka dia Kapłanów w naszych czasach, bo dziś przy 
naylepszey Chęci trudno dostać naywiększey części dzieł 
podobnych. Po stolicach Jedynie s u znacznych Anty- 
kwaryuszów nabywać ich trzeba . płacąc tom ieden wy­
dania Benedyktynów 8. MaUra po 4 i 5 c z e r : z ł o t : 

. Dawniey to , gdy znaydywały się liczne Klasztory za­
opatrzone w Księgozbiory , a ięzyk łaciński lepiey był 
rozumianym przez duchownych , można się było 0- 
beyść bez takiey pomocy. Dziś przeciw nie, gdy Klasz­
tory są rzadJtie a Księgozbiory ich zniknęły, dobro- 
dzieystwem iest nie małein , iż dla utrzymania ducha 
prawego Xsowego w Kapłanach wzięto się do tak sku­
tecznego Sposobu.

Zbiór ten w ychodzi pod napisem!

Sammtliche W erke  der Kirchenvater in^chro- 
nologischer Ordnung.

Tom I zawiera w sobie dzieła SS. Ignacego, Klemen­
sa Rzymskiego i Justyna. —

Tom II. reśztę dzieł Justyna. Dzieła Tacyana , Atenago- 
ry i Teofila. —

Tom III i IV żawićra S. Ireneusza dzieła.
Toin I, i II, wydany iest powtórnie r. i 83i u Mechi- 

tarystów.
W  W iedniu  w drodze prenumeraty kosztuie Toin

1 fl. i 5 kr, K. M. —  u Mechitarystów.

3* W  r. 1829 zawiązało się t o w a r z y s t w o  k u  r o z ­
s z e r z e n i u  d z i e ł  u ż y t e c z n y c h .  Drukarnia X X .  
Mechitarystów wydaie od r. i 83o po sześć tomików 

. dzieł rozmaitey treści, służących ku pomnożeniu bogo-



boynosc i  i d ob r ych  obycza iów.  J e s t  t o  nay lepszy  ś ro-  
dek  po łożen i a  n i e i ak i ey  t amy z e p s u c i u ,  i aki e z r ządza  
czy t an i e  n iebezp i ecznych  i gor szących  ks iążek.  P o n i e ­
w a ż  w r ęk ach  w ie l u  , d u c h ow ny ch  znaydu ią  s ię dz ie łha  
w y d a n e  p r z ez  t o  t o w ar z ys tw o  w r. i 8 3 o  i i 8 3 i  , p r z e ­
to  ich  n i e  wyl iczam.  D o d a i ę  to tylho , iż  w  M o n a ­
c h i u m  na w e z w a n i e  s amego  K r ó l a  z awiąza ło  się 
p o d o b n e  s z l ache t n i e  myślące  t ow arz ys tw o  , a z eb rawszy  
dos t a t eczny  fun du sz  w  d r o d z e  su b s h r y p c y i , zw ró c i ł o  
u w a g ę  sw o ię  s zcze gó ln i ey  n a  m ł o d z i e ż  i n a  KI  a s ­
s y  n i ż s z e ,  B y  p r z e t o  zachować  t e  dusze  od z e p s u ­
cia  o b y c z a i ó w ,  i u t r a ty  w i a r y ,  w ez w a ło  to t o w a rz y ­
s two w  r .  i 8 3 o  uczonych do  napisania  hu uży tko wi  
w sp om ni on yc h  o sób  k s i ą ż e k ,  w  nas t ępuj ących  p r z e d ­
mi o t a ch  :

a.  h i s t  o r  y ą  N i e m i e c ,  a wszczegó lnośc i  k ró l es twa 
baw ar sk i ego ,  w  sp os ob i e  do  z r o zu m ien i a  ł a twym.

b .  J  oż samo w  spos ob i e  l u d ow i  z r o zu m ia ły m  d z i e ł o  h  i-  
s t o r y i  n a t u r a l n e  y.

c.  P o w i e ś c i ,  p r z y k ł a d y ,  p  o d o b  i e ń s t  w a , < p o- 
e z y e  i t. p.  p i s m a ,  d la  u t r zymania  ducha  r e i  i i i i 
d la  o świecen ia  s ł użące.

d.  K r ó t k ą  n a u k ę  o b y c z a y n o ś c i  dla l udz i  r óż ny ch  
s t a n ó w , n.  p.  dla m a ł żo nk ów  , dla do ros ł ey  m ł o d z i e ­
ż y  , dla s ł u ż ą c y c h ,  d l a  c ze l adników i ch ło p có w  r z e ­
m i e ś l n ik ó w ,  dła żo łn i e r zy  , dla uczących  się.  __

e.  D la  mieszczan i dla w i e ś n i a k ó w "  n a u k ę ,  i a k s i ę  
m a i ą  z a c h o w a ć  w  r ó ż n y c h  p o t r z e b a c h  ż y ­
c i a ,  wfi w z g l ę d z i e  po l i t ycznym g o s p o d a r c z y m ,  w z g l ę ­
dem zd row ia  i t.  p. °

/f. U.  X  X .  M ec h i t a r y s t ów  wysz ło  w  r.  i 8 3 o  dz i e łko  
z  f r ancusk iego p r z e ł o ż o n e :  O b r o n a  n a u k i  k a t o -  
l i c k i e y ,  t y c ż ą c e y  s i ę  s p o w i e d z i .  V e r t be i d i -  
g u n g  des ka tho l i s ch en  Leh rbe g r i f f e s  yon  d e r B e i c h t e  —  
s t r  63. —  Napisana  i e s t w  sposob ie  r o z m o w y  z iednyin 
m ł o d y m  Adwoka t em , i O f i ce r em iadącemi  dy l i gencyą ,  
do  k tó r ey  w d a ł  się po t em n i ez na czn i e  iadący z  n im i  
d u c h o w n y . - T e n ,  m ó w i  wydawca,  z r azu n i e śmia ły  mi l ­
c z a ł ,  po t e m  s łów  tylko k i l k a ,  i to w pr zó d  namyślając 
s ię n i e c o ,  n im  co p o w i e d z i a ł ,  do  r o z m o w y  tey p r z y ­
da ł ,  n a re szc i e  da ł  w  sob i e  p oz n ać  cz łow ie ka  uczone -
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g o  m a i a c e g o  z n a i o m o ś ć  ś w ia t a .  T a i ł  p o s p o l i c i e ,  m ó w i  w y ­
d a w ca  , ‘ d z i e i e  s i ę  i n a  ś w i e c i e .  Z a r z u c a i ą  d u c h o w n y m ,  
i ż  m a ł o  m a i ą  ś w i a t ł a  i n i e  l u b i ą  s i ę  u d z i e l a ć  vv t o w a ­
r z y s t w i e .  L e ę z  n i e  m a i ą ż  u n iK a ć  t o w a r z y s t w  , n i e m a i ą ż  
w  z o - r o m a d z e ó i a c h  K a ż d e g o  s ł o w a  s w e g o  b r a ć  na  u w a g ę ,  
n i e  m a s z  w  n i c h  p r z e b i i a ć  iaKiś r o d z a y  b o i a ż n i  i n i e ś m i a ­
ł o śc i  , g d y  t a m ż e  c z ę s t o  z i m n o  , n i e r a z  z  p o g a r d ą  i c h  p r z y i -  
m u i a  l u b  z  d u m a , a l e d w i e  c o  d r z w i  z a m K n ą , Ka żde  
s ł o w o  i c h  n i e m i ł o s i e r n i e  n i c u i ą ?  SKutKie m t e g o  b y w a ,  i ż  
K a p ł a n i  w  t o w a r z y s t w a c h  n i e p o K a z u i ą  s i ę  w c a l e ,  l u b n i e -  
ś m i e i ą  s i ę  t am o d e z w a ć ,  a c h o ć  są p e ł n i  z a s ł u g  i n a u h i ,  
w  z g r o m a d z e n i u  w y d a i ą  s i ę  b y d ź  n a d e r  o g r a n i c z o n e m i  l u d ź ­
mi .  M a i ą c  s i ę  b o w i e m  u s t a w i c z n i e  na  b a c z n o ś c i ,  n i e d z i w ,  
ż e  n i e  oKa zu i ą  a n i  d o w c i p u  , an i  w i a d o m o ś c i  i a h i m i  
s ię  o d z n a c z a i a  w  o t w a r t y c h  , p o u f a ł y c h  p o s i e d z e n i a c h ,  a 
i e s t ,  m ó w i  w y d a w c a  , n a y i s t o t n i e y s z a  p r z y c z y n a ,  d l a  Kt o-  
r e y  s ł u s z n i e y s i  K a p ł a n i  z a m y h a i ą  s i ę  w  d o m a c h .

VI.

S A X O N I A .  W ś r ó d  w e w n ę t r z n y c h  n i e p o h o i ó w  z n a ­
l e ź l i  s i ę  t u  m i ę d z y  K a t o l i h a m i  n a w e t  n i e h t ó r z y , c o  d o  
r o ż n o  - w i a r y  i o d s z c z e p i e ń s t w  K a to l i Kó w n a K ł o n i c  u s i ­
ł o w a l i .  D l a  t e g o  W i K a r y u s z  Apos to l sKi  i B i s l u i p  i n  p a r -  
t i b u s  i n f i d e l i u m  X .  I g n a c y  M a u e r m a n n  w y d a w s z y  p o d  
d n i e m  1 9  L i s t o p a d a  i 8 3 o  l i s t  p a s t e r s h i , z a l e c a  n a y p r z ó d  
ws zys tKi m w i e r n y m ,  b y  t r w a l i  s t a l e  w  i e d n o ś c i  w i a r y  b o -  
sKiey ,  p o t e m  zaś p o l e c a  h a z ń o d z i e i o m  w s zy s t K im  b e z  w y -  
iątKu , b y  o d  A d w e n t u  r .  i 8 3 o  p o c z ą w s z y ,  m i e ­
w a l i  z a w s z e  n a u K  ę o i a K i m s i  a r t y h u l e  w i a r y  
n a s z e y ,  a r a z e m  l u d o w i  z n a c z e n i e  -i w p ł y w  z b a w i e n -  
n e y  Ka żd e go  A r t y Ku ł u  w i a r y  n a l e ż y c i e  w y K ł a d a l i , a t e i n  
s a m e m  s tara l i  s i ę  p r z y w r ó c i ć  w i e r n y m  d a w n ą  s p o h o y n o ś ć

0 *
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umysłu , i nie dali się im zachwiać w  wierze.  Kazania 
te main bydź na pap ier  w z i ę te ,  i co miesiąc przez Kon- 
systorz Biskupowi przesyłane,  aby, iak mówi,  w czasie są*
•In , gdy  nam rachónek z włodarstwa powie rzonego  zda* 
•wać p r zy id z ie ,  mogliśmy wszyscy rzćc : O to sa, P a n ie ,  
ci  których powierzyłeś  nam b y ł ,  a żaden nie ‘iest stra* 
conym z naszey winy.

FRANCYA.  Okóln ik iem przez  francuskiego Mi­
nistra oświecenia w Grudniu i 83o r. do Bi skupów f ran­
cuskich wydanym,  dozwolono iest i u ż  c z t e r y  t y l k o  
ś w i ą t  u r o c z y ś c i e  o b c h o d z i ć :  Dzień  Narodzenia 
i Wn iebo ws tąp ien ia  P ,  dzień Wniebo wzi ęc ia  N.  P.  i dzień 
W  W .  SS.  Innych zaś świąt zapowiadać za b ro n i on o ,  któ­
r e  t argom,  iarmarkom,  przeszkadzać nie inaią. Święta P a ­
t r onów Kościoła przen ies ione  są na ńaybl iższe niedzie le  —  
same dn ie  zaś za powszedn ie  są miane.

R A T 1 ZBOINA. X .  M ic ha ł  Wi t t inann pobożny  70 
le tn i  Biskup inpar t ibus* w czasach nieszczęśl iwych r oz r u ­
c h ó w ,  uci sków i nędzy rozl i czney przykładem Kościoła 
s tarożytnego z a l e c i ł , by miano w Ra tyzbonie  nabożeństwa 
wieczo rn e  , i sam ie przytomnością swą ożywiał.  Sam n ie ­
raz każąc wzywał  do m od łów  częs ty ch , do p o k u t y , 
do nawrócenia się do Boga. Gazeta Benker ta  : Allgemei-  
n e r  Re ligions  - und Kirchenfreund IX.  B. IV. Hef tp .  485, 
wspomina  przy tey okazyi o rekol lekcyach , iakie tenże 
miał  w r. 1 828 z duchownemi ,  przy których w ten czas iuż do 
k le ru  odzywał  się : ,, Wypa dk i  naszych czasów powołuia nas 
do modłów we dni  i w nocy ,  do m i ł o ś c i ,  do u b ó ­
s t w a  w duchu,  do pokornego poddania się pod wolę Nay- 
w y ż s z e g o , do c i e rpl iwey  gotowości  wzg lędem nadcho-  
dzącey p rzysz łośc i ,  w tym bowiem stanie długo nie  z o ­
staną r z e c z y , wszak wszędzie iest zamięsżanie i t umu l t .“
1 znowu : ,, Gdy Bóg  zacznie p o p r a w i a ć ,  cóż się 
pod  ów czas stanie ? Gdy rzymscy Cesarze Xanami się -
s t a l i ,  a kapłani  nabrali  przystępu do d w o r u ,  poczęl i  się 
psować.  W  tenczas wzbu dz i ł  Bóg  Zakonników,  i Pu s te l ­
n ików  , którzy świat zepsuty do pokuty i poprawy na­
kłonil i .  Na zachodzie d łużey duchowieńs two dobrych oby-

Dziś Biskup Ratyzbony v
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cza iów d o c h o w a ł o ,  z e psu c i e  n i e  wz i ę to  tu  tak nag l e  g ó ­
ry,  D u c ho w i eń s t w o  da lek i em by ło  od d w o ru .  L e c z  i tu 
B óg  dał  Benedyk ta  P a t r ya r ch ę  zakonów.  —r G dy  p o ź n i e y  
Klasztory w ie lu  odmian  d o z n a ły ,  o t r z ym a ł  świa t  od  Boga  
w  SS.  B e r n a r d z i e ,  F r a n c i s z k u ,  D o m in i k u  u bo g i c h  ' A p o ­
s to łów  opowiadaczó/w pobożnośc i ,  i pokuty .  Za cza sów Lu t r a  
n ie  były r ze czy  d u c h o w n e  w  na l eży tym p o r ząd ku ;  w z b u ­
dz i ł  B ó g  s. I g na ceg o  k tó ry  tyle s ię p r z ycz yn i ł  do  p o ­
p rawy  s t anu  ca ł e go  Kościoła .  Czyl i  i n am da Bóg^ 
i ak iego p o d o b n e g o  m ę ż a ?  M ó d l m y  s i ę ,  serca go tuym y ,  
a łaska wspomoże ,  Czasy nasze  wzywa ią  nas do  po ku ty  
Xśk iey .  D u c h o w i e ń s t w a  sposób  myśleni a i es t  n i e s t e ty !  
po  w iększey  części  światowym.  Naś l adu i e  b o w ie m  w  s w o ­
i ch  s t o łach  i  u b i o r ach  św ieck i ch ,  stara s ię p r z y p o d o b a ć  
pano m co inaią do rozdani a  p l eban i e ,  G ru n to w n ie  p o b o ­
żnych  kap ł anów co raz iest  mn iey,  n iewys t ar cza ią  oni  ku  
p os łu dze  dobrzeumyślących w ie rn ych .  Doros ł a  m ł o d z i e ż  z e ­
psutą  ies t  dziś z awcześn i e  w s t opn iu  wysok im i p r a w ie  iest  do 
n i epo p r aw ie n i a .  Li czba  c u d z o ł ó s t w , m a ł ż e ń s t w  n i e s z c z ę ­
ś l iwych , l i czba  dz iec i  n i ep ra wy ch  co r az  ba rdz i ey  w z r a ­
sta , iak smutna  p r z y s z ł o ś c i  z t ego w z g l ę d u  c z e k a ?

O S Z Y M O N I S T O W  S E K C I E .  C z eg o  nowa  sekt a  
S z y m o n i s t ó w , k tór ey  twórca  n i e da w n o  sam sob i e  odi ą ł  
ż y c i e ,  d ok on ać  chc i a ł aby ,  w id z i e ć  to m ożn a  z u ł amku  
mowy , k tór ą  B e n k e r t  w  T .  X .  Zeszyc i e  I. p .  49- p r z y ­
tacza :

„ P o s i e d z e n i e  mia ło  s ię w  po łu d n i e  r oz po cz ąć ,  t y m ­
czasem iuż  o go dz in i e  l i t e y  za i ę te  by ły  mieysca  wszy - '  
stkie.  Z g ro m ad z en i e  sk ł adało  s i ę  po  w ięk sze y  części  z sta­
nów wyż szy ch ,  z m ło d z i e ży  i z  dam l e p s ze g o  t onu .  M ó ­
wca sekty Ba r r o t  sk r omn ie  z r azu  i w  ł agodnych  wyrazach  
p rzeds t awia ł  ob raz  k ra iów  znakomi t szych , o sob l i w ie  F r au -  
’cy i ,  oyczyzny s w o i e y , l e c z  p o t e m  un i e s iony  za j t a ł em  
z a w o ł a ł : ' N a  cóż  s ię nam p rzyda ły  po s t ęp y  w  ku n sz t a ch ,  
w  naukach ,  w  po l i t yce!  A łboż  mie sz ka ń có w  czę ść  nay -  
większa  p od  d ł u g ó w  k ra io wyc h  c i ęż a r e m s t ę k a i ą c , n i e ­
mu si vv zno iu  p r acować  na l i che  u t r zyman ie  s i e b i e ?  P r ó c z  
t ego  tu ich skazuia na ca ł e  życi e  po d  k a r a b i n ,  o w d z i e  
odbie r a ią  im nay lepszą  część  k r w a w o  w yp ra co w an eg o  d o ­
bytku na po da tk i ,  gdz i e ind z i ey  zn o w u  mę c z ą  ich dla r ó ­
żn eg o  wyznania  w w ie r ze ,  l ub  d la  o d m ie n ny ch  zd ań  po -
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l i ty cz n y ch .  ’ J a k  inała zaś l iczba  cie9zy się w łasnym  z i e ­
m i kaw ałk iem  , a lb o  rac zey  co  za dz ik i  p o d z ia ł  z iem i 
ie s t  na ś w i e c i e ?  J e d n i  m ie rzą  na  m ile  ro z l e g ło ś ć  p o ­
s iad ło śc i  sw oich ,  ty s iące  n iem aią  ie y  k i lku  p ię d z i .  C hcesz  
s ię  od znaczy ć  w iak im  zaw o d z ie  , s taną ci na p r z e ­
s z k o d z i e  ty s iąc zn e  zaw ady p rz e c iw  k tó rym  vyalczac z n i ­
szczysz  s i ły  i do w sz y s tk ieg o  c h ę ć  s trac isz .  L u d y  wysy- 
p n ia  p rz e c iw  so b ie  k o s z to w n e  w a ro w n ię ,  o tącza ią  s ię  k o ­
m oram i.  C en zu ra  t łu m i  p o m y s ły  śm ie lsze  i p rze szk ad za  
w o ln e m u  u d z ie la n iu  w za iem n y ch  zdań . J e d e n  czyhą  na 
z g u b ę  d r u g ie g o .  R e l ig ia  ch ce  ludy  p o łącz y ć  w  i e d n o , 
l e c z  sążże  o n e  X c ia n a m i ,  nie, p ro w a d z ą ż  w.oie.n zby t  o-, 
k ru tn y c h !  W yznaiąć .  o n e  E w a n g e l ią  , le c z  p ie .s łucha ią  ty l­
k o  b rz y d k ic h  namie.iętności ? . . . T y m  n ie s z c z ę śc io m  , 
k tó r e  g n io tą  i lu d y  całe, i po jedyncze ,  o s o b y ,  an i n^ęgą, 
tam y p o ło ż y ć  p raw a  lu d z k i e ,  ani n o w e  R.ządu kształty, i, 
an i  im  m o ż e  z a p o b ie d z  s łodka  R e l ig ia  E w a n ie l i i .  —-  Cóż 
w ię c  p o z o s ta ie  dla u sz częś l iw ie n ia  - ro d z a ju  ludzk iego ,  ? 
T e n  ty lko  ś r o d e k ,  byśm y w szyscy zdo lno śc i  n e s z a g o . r o -  
z u m u  i s e r c a ,  to  co p o s ia d a m y ,  w  i e d n o  z ł o ż y l i ,  
i w s p ó l n i e  s k ł a d u  z a ż y w a l i .  P o d o b n e  p o łą c z e n ie  
s ię  do i e d n e g o  p o w s z e c h n e g o  zam ia ru  obfi tą  p o ­
m yślność  z rząd z ić  nam p o t r a f i ,  na kęórey  w sz ę d z ie  zby­
w a. N a  ten  czas s t o p n ie ,  u r z ę d y ,  n a d g ro d y  pó yd ą  za 
z d o ln o śc ią  , zd a tnaśc ią  i p iln o śc ią  , n ie  b ę d z ie  w idzieć  
m o żna  g łu p c ó w  b o g a ty ch  , ani u czo n y c h  w  n ęd zy .  e tc .  etc.

N iem a  p o t r z e b y  o s t rzeg ać  , iż  p o d o b n e  tow arzys tw o  
ty lk o  m ię d z y  m ą d r e m i i  cn o tl iw e in i  z aw iązać  by się mogło . 
Ćoś p o d o b n e g o  S p a r t a , Paraguay ,  tow arzys tw a  d o b rz e  do­
b r a n e  za k o n n e  w y s ta w ia ią ,  ale  nadew szystko  p ie rw sz y c h  
w ie k ó w  X c ia n ie  są  n ie z ró w n a n y m  w id o k iem  t e g o , co 
m o ż e  E w a n ie l i a  n ad  um ysłam i w ie lk ie y  l i c z b y .  —  Szy- 
m o n iśc i  p o d o b n o  rą d z ib y  R z e c z p o s p o l i tą  z ap ro w ad z ić  , 
w  k tó re y  n ik tb y  ł a d u  na  k ró tk i  czas n i e b y ł  w  stanie >, 
u trzym ać .

* * * * * * * * * *
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B i s k u p s t w ’a o b, ł a ,

Chcąc mówić o powstaniu Biskupstwa P rze­
myskiego oh. ł a . , powiedzieć nieco wypada o 
n a w r ó c e n i u  s i ę R  u s i p o g a ń s k i e y  do.Xsa, 
Przemyśl bowiem należał zawsze do Bu,s i.

K o ś c i ó ł  R z y m s k i ,  od którego zaczątek 
jedności pochodzi, do którego wszystko się scho­
dzi, który wszystko, iednoczy , t a k  z n a y  w y ż ­
s z e g o  K a p ł a ń s t w a  u r z ę d u ,  będąc matką, 
mistrzynią i głową stolic Biskupich , prowadząc 
eter chrześciaństwa , związek społeczny utrzy- 

. m a iąc ; iak z m i ł o ś c i  i ł a s k a w o ś c i ,  pra­
gnąc by wszyscy byli doprowadzeni do żywota 
wiecznego, miał zawsze staranie oyćowskie o 
nawróceniu ludów pogańskich,

Do Rusinów’ pogąnów wysłał był A d r y a n  
II. około r. 807, C y r  y 11 a i M e t o d e g o ,  Apłów 
Słowdan, wyświęconych wprzód na Biskupów, 
w którym to czasie i Ignacy Patryarcha Caro­
grodzki na Ruś był wyprawił B i s k u p a  od któ­
rego wielu Rusinów chrzest przyięło.

C y r y l i  przełożył pierwszy biblią dla Sła- 
wian, a Jan. VIII. Papież przekład ten zatw ier-



d z i ł .  Ztąd początk i n a w r ó c e n ia  R u s i , ztad r ó ż n o ść  
o b r z ą d k ó w  w y w o d z ić  n a le ż y .

Odtąd X c ia n ie  R u scy  p o m ię s z a n ie  z p o g a ­
n am i , d łu g o  p r z e z  b a łw o c h w a lc ó w  l iczb a  p r z e ­
w y ż sz a n i  b y l i ,  aż  do W ło d z im irza  W . ,  który w  
r. USB. i sam ch rzest  s. p rzy ją ł  i do p r z y ie c ia  
w ia r y  s. n a r ó d  ca ły  sk ło n ił .  Że zaś dla p o ie c ia  
A n n y  , s io s try  B azy leg o  i K onstantyna C esa rzó w  
C arogrod zk ich  o ch rzc ić  s ię  dał, p rze to  na  Rusi q-  
brząd ek  g r e c k i  b y ł  p a n u ią c y m  za W ło d z im irza  i 
1 P ° d  n astęp cam i iego . N ie z b y w a ło  w sze lak o  B u -  
6 1 , c z e r w o n e y  n a d ew szy s tk o ,  i le  W ę g r o m , Szla-  
sltu i  P o lsz c z ę  p o b h sk iey ,  na w y z n a w c a c h  ob rzą d ­
k u  ła c iń sk ieg o .  In n o c e n ty  III. ( 1 2 1 7 - ^ 2 6 )  o fia­
r o w a ł  R o m a n o w i  X .  H a lick iem u  k o ro n ę  Ru­
s k ą ,  b y le  p r z y ią ł  ohr. ła . —  N a stęp cy  R o m a n a  
p ros il i  W i l h e l m a  Biskupa M o d eń śk ieg o  L e g a ­
ta P ap ieźk iego ,  w  P o l s c e ,  by z w ie d z i ł  ich  K się ­
s tw a  i n a u c z y ł  p od d an ych  w ia ry  (L ist  Honor. IJł. 
1 2 2 7  ad u n iv erso s  R eg es  R ussiae).  —  D a n ie l  źaś  
X ią ż e  Halicki 1 2 4 6  r. da ł s ie  k o ro n o w a ć  p rzez  O p p i-  
z o n a ,  legata P a p ie ź k ie g o ,  unią  w p rzó d  p rzydaw szy .  
M n o ż y ł a  s i ę  l i c z b a  k a t o l i k ó w  na* R usi  
c z e r w o n e y  n a y p r z ó d  p r z e z  p r a c e  0 0 ,  D o m i­
n ik a n ó w  i F r a n c isz k a n ó w  (F r a n c isz k a n ó w  w y s ła ł  
b y ł  G rzeg o rz  I X .  w  r. 1 2 3 5  ku n a w r ó c e n iu  R u ­
si. 0 0 .  K a z n o d z ie io w  sp r o w a d z i ł  w  kraie  n a sze  
Jacek  s. f  1257 .  a c i  k o śc io ło w i  po lsk iem u p r z e z  
czas d łu g i  cz y n i l i  w ie lk ie  p r z y s łu g i) .  R uś zaś czer ­
w o n a  to p rzez  po lsk ich  to p r z e z  w ę g ie r sk ic h  
k r ó ló w  podbiiana, posiadana, m iała  w o y sk o w y c h ,  
u r z ę d n ik ó w  r ó ż n y c h  w  obr. ła c .  W czasie  za m ie ­
szań  w  P o lsz c z ę  w y n o s i ło  s ię  d a ley  w ie lu  po la ­
k ó w  na zakupuigc  g r u n t a ,  dobra. M ia n o
k o lo n ie  c a łe  z lu d z i  tego  obrządku . C h ło p stw o
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nareszcie  polsk ie ,  nękane  przez  właścicieli  nie ­
k tó rych  , lub  szukające lepszego b y t u , na Ruś 
zmykało. Z tycli i z innych przyczyn tah l iczne-  
mi  w. w.  13. i 14. stali się łacinnicy na Rusi 
czerwoney ,  iż o Biskupstwie dla nich iednem , 
daley o kilku myśleć poczęto.

Między r. 1228 —  37,, iak pisze kronikarz  
B o u f a ł , opiehun Bolesława I. króla  Pol , H e n ­
r y k  B r o d a t y  X,  W rocławski  chęiał mieć na 
R u s i  B i s k u p a  dla łac. obr.  Zdaie się, iż Rzyin 
z swóy s trony wysyłał  na Ruś łac. M i s s y o n a -  
r  z ó w z władzą Biskupów in par tibus. Henryk pod­
da ł  łaciników na Rusi będących pod władzę Bi­
skupa Lubusk iego*;  dobra Opatów nad  Wisłą dla 
lepszego uposażenia Biskupa Lubuskiego dodawszy.  
Lecz n iezm ie rna  odległość Rusi od Marchii  B ran-  
dehurskiey spowodowała Kazimirza W . ,  by się 

r .  1302. u Innocen tego  VI. o założenie w Haliczu 
ABspstwa łacińskiego starał,  toż było powodem Lu­
dwikowi Rról. Polskiemu i Węgierskiemu,  iż prosi ł  
Grzegorza XI.  o dozwolenie  założenia łacińskich. 
Bisku pstw: L w o w s k i e g o ,  P r z e m y  ś 1 s k i e g o,  
Ł u c k i e g o ,  c z y l i  W ł o d z i  m i r s  k i e g o  i 
C h e ł m s k i e g o .  Wyznaczeni  Hommissarze od s. 
s tol icy:  ABp. Gnieźnieński,  Bp. Krakowski  i Płocki, 
donieśli Papieżowi o s p o r e y  l i c z b i e  k a p ł a ­
n ó w  i w ie rnych  obr.  łac. na Rusi, tudzież ,  iż P rz e ­
m yśl ,  Włodzimierz ,  Chełm, dawniev ieszcze by­
ły katedralnemi kośc io łami, lecz dla p rzemaga-  
lącey l iczby n ieun i ló w  u t rzymać  się n i e m o g ły ; 
ze Biskupi lubuscy zbyt odlegl i powinności  swych

L ebus ,  było miasto znaczne nad O d rą ,  o 6 mil od 
ran tfurtu , w htórein Mieczysław K. Po l.  r. 966. K atedrę 

był założył.
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dopełn iać  w ca le  n ie  śą w  stanie. G rzegorz tedy  
X I. przez bulle  z 13; L utego 1 3 /5 .  r. z Awe-  
n io n u  wydaną , z e zw o li ł  na erekcyą 4. tych  Bi­
skupstw.

E r y k ,  czyli H e n r y k  Mora L in eb u rczy k , 
Franciszkan, od Gregdrża X I ,  potw ierdzony , p ier ­
w s z y  osob iśc ie  stanąwszy iako Biskup w  P r z e ­
m y ś l u ,  pozyskał w  r. 1384 od M aryi Ludw i­
ki Król. pols. i W ęgier  skiey , uposażenie Biskup­
stw a s w e g o ,  nadaniem  5. p osiad łośc i:  O to ies t  
sam p r z y w ile y  p rzen ies ion y  z oryg ina lnego  D y -  
ploinatu.

P r z y w i l ó y  M a r y l i  L u d w i k i  n a  5.  p o s i a ­
d ł o ś c i  w y d a n y .

M aria D e i  g rac ia  H ungar ię  , Dalm acię , Croacię , 
R a n ię  S erv ię  , Gallicię , L odom erię  , C om anię ,  Bul- 
gar ieq .  R eg ina  princeps Sallernitana e t  honoris ac mon- 
tis  sancti angeli Dom ina Omnibus X t i  f idelibus tam pnnb 
( praesentibus ) q ( quam ) futnris  pncium ( praesen- 
t iu in  ) noticiam habituris  Salutem i ( in ) omnium Salva­
to re .  R e g ię  sublimitatis h o n o r  D ivinarum que re rum  e- 
xem pto ( z a  Zygmunta r. i 5 i o  czytano exemptio ) de- 
c o r a n t r ,  u t  altioris suę grati tudinis  studio ill ic aciem ex- 
pmat , ( e x p r im a t ) ,  unde se novit  munus celsitudinis
recep isse .  tantoq T sua g loria clar ior  pm anet , quanto i 
divinis cultibus et e c c l ia s t ic ę , csideracionis studys sol- 
l ic i t io r  inveniatr  P in d e  ad universorum noticiam haruin 
sic volumus pvenire .  Q ( q u i a ) Sernissimo pncipe  D om i­
no  Lodovico eadem D ei  gra Illustrissiino R e g e  Hun­
g ar ię  P o lo n ię ,  D al e tc :  gen i to re  nro  clarissiino laudan- 
dę re c o rd a c io n is , volente Dom ino celi cuj ( cujns ) nu
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tu oinnia r e g u n t  e t  d i s p o n u n t  ab sq  p ro l e  mascul i na  de  
me d i o  subl ato  nob i sq  J u r e  succes sor io  e t  o rd in e  g e n i -  
t u r e  Corona in  et  so l ium d ic t i  R e g n i  H u n g a r i ę  ac s cep-  
t ra r e g im in i s  ips ius  g en i t o r i s  n r i  f e l i c i t  adept i s  fide.lis 
nos t e r  vene rab i l i s  in X t o  p a t e r  D o i n in us  E r i cu s  p r e m i .  
lyen ^Epus ad n r e  s en i t a t i s ,  ac Seni ss i i uae e t  J l i u s t r i s  

pnć ip i s  D o m i n e  E ly z ab e t h  eadein D e i  j r a  R e g i n ę , h u n -  
gar  P o l o n i e ,  Da lmac i ę  e tc  g en i t r i c i s  n r e  car i ss i inę ve -  
n i ens pntTam ( p rae sen t i am  ) nobi s  h u m i h t  ex p os u i t  q uo -  
mo do  du dum  Sac rosanc ta  S ede s  aposto l i ca  ad dev o t e  sup-  

p l i c ac ion i s  ins tanci ain I l l us t r  e t  se r en is s imi  p n n c i p i s  
iqdam D o m in i  L u d o v i c i  R e g i s  gen i t o r i s  n r i  p r ae d i c t i  i n ­
t e r  cer t as  eccl es ias  r e g n i  n r i  Rus s i ę  , ecc les i am P re in i -  
s l i j en  ab an t i quo  fu i sse  e cc l i am  K a t h e d r a ^ m  dec la rasse t ,  
e t  ad cau t e l am t u n c  de  nov o  R a th e d r a l e m  e r ex i s s e t ,  e t  
l o cu m  eu n d e m  , Civi tat is  n o m i n e  t i t u l o ,  e t  h o n o r e  m s i -  
gn iv i s s e t ,  e t  dec r ev i s s e t  esse  p e r p e l u o  Civi ta t em d i c t a m  
ecc l e s i am p ro  Ka thed ra l i  e t  L o c u m  ip sum p  c iv i t a t e^  p -  
p e t u e  vo lu isse t  r epu t a r i  c e r t i s  ex in d e  l i t e r i s  apl ic is  c f e-  
ctis e t  einanat is .  D i c t u s q  g e n i t o r  nos t  p  hu ju sm od i  sa lu-  
b r i  e t  salnt i fo suo c seq ue n do  i n t en tu  et  op ta lu .  Ad h u -  
m i l imam su pp l i c aco em  Dic t i  D o m in i  E r i c i  E p i  P r e m i s l y -  
en  dec r ev a t  pd i c t am eccl i am e t  Ep i s c o pa l i a n  . v i l l i s  
possess ionibus  e t  alys b o n i s ,  d o n a n d a m , fundandau i  e t  
dotandain , S e d  q. ( quae  ) p ius  R e x  p i e  c c e p e r a t  m o r l e  
p ro h  d o lo r  pv en l u s  a d im p le r e  neqi i iv i t .  N o s  s i qu id em  
tandem scepl ra  r eg i mi n i s  e t  g u be rn ac l a  R e g n o r u m  dcti  pats 
nr i  fe l ic i t  o p t i n e n t e s  vol en t e s  ppos i t u in  pd i c t um  e t  vo lu n -  
tateui L au da b i l e m  ips ius  p d u c e re  ad ef f ec tum,  Cons ider an t es  
quoque  r e r um  t e m p o ra l i u m  ac e o r u m  spa t i o sum Dominium,  
ad fnturam g lo r i am  p r o m o ve n da m  n i l  fe r ant ,  n i s i  qua t enus  , 
ad pias causas seu  car i tat is  o p e r a  c v e r t a n t . N a m  et iarn hoc

7



h rd r  jii-fedftt-esśOriim pncipum prudencia  d i l igen tr  adVerteriS 
p eadeiri esequenda gloria et divini cultuS {intuitu Krf- 
thedrales et Collegiatas tam sclarium q regu la rium  eccli-  
asticarum psonar et alias diversas ecclas in Regnis  e t  te ­
as ( terris ) eis subjectis villis possessionibtis pro'venti- 
bns ac bonis aliis copiosissime dotarunt,  e t  diversis liber* 
tatuin progativis  et pr iv ilegiis  decoraruftt eo r  esem plo  
einonite  tam salnbribus eo rum  vestigiis in h e re  ( inhere re )  
volentes ob rem edium  saluti9 d ic tt  gen i to r is  ac n re  nrort} 
successor i ampliacoem cultC), divini quasdam. Q u in q  
possessiones nras regales qnarum quatuor ad castruin nrin 
Sanob et una ad Castr n r  tun P rem islyen  in dicfo R egno  
n ro  Russiq hactenus p t inue run t  , ab ipsis castris nria 
rem oventes et rec ip ien tes  ac ab oinni Ju r is  d ic ione et 
Jud icatu  q tiorlibet Capitaneor Gastellanor Jud icum . Sub. 
iudicum  ac omnium et singulor  Officialiivin n ro r  pen i tus  
e t  p omnia i perpe tiium  e i im en tes  et l iberantes Bresen 
e t  Doinarethz situatas i aqua S tobnicza vocata. J te in  v il­
las Ranna Cyrgovv e t  B a d y m p n a , nuncupa tes ,  cum omni­
bus et singulis J t i r ib u s , DomiUys, A gris ,  tris ( terris ) 
cultis et incu ltis ,  pratis Silvis. nem oribus, Rubetis  Q uer-  
* et i s Mellilicys. virgnltis. molendinis  piscinis aquis a- 
quarq decursibus venacion ibus aticKpationibus piscacionr- 
bus i  possionibus predictis  e t  nem oribus eis adiacenlfbus 
ac aliis pventibus ad ipsas p tinen tibns put ipse posses­
siones i suis L imitibns sen g ran ic iebus cctnnfencialit 
( c i rcum ferencia li ter  ) sun t disliiicte. sen fundate et lo ­
cate et p u t  etiam ipsas predecessores  n ri possederunt et 
nos possedimus et tenuimus bucusq de manibus nris re -  
giis  pd ic te  ecclesie  i honore  v itg in is  gloriosissime. Ma-* 
r ie  e t  sancti Johannis Baptiste de  novo i dicta Civifate 
Premyslyen p Kathedrali fundande e t  p  csequens venej
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i  X to p a i r i  dieto  D om ino  E rico  E p o  Pr*»iislyen ac ali-  
i« epis e t  in dicto^iEpatu canonice succedentibus nnon  
E p a lu i  einsdein ecclesie 1 ppetuaiu eleinosiuam obtu li -  
jnus dediinus ctuliinus et donav i inus , yinmo de esensu 
et beneplacita  vo lnn ta te  Sereniss ime principis  D om ine , 
E lyzabeth  pinissa D e i  gratia R eg inę  Hungarie. P o lon ie  , 
D alm acie etc. genitric is  n re  carissime ac p la to r  et ba- 
ronum regni n r i  esilio pmaturo offerimus damus eferi-  
mus e t  donamus perp e tu o  e t  irrevocabil i t  possidendas. 
Ł ib e re  tenendas p a r i te r  e t  habendns , u t  autem tam salu- 
bris  nre  celsitudinis donacio e t  dotacio tractu tem poris  
jT quemqiam non possit in irr i tum  revocari, P n te s  ("prae- 
sentes ) ccessiinus littas nras p r iv ileg ia les  pęndentis  et 
a a te n t ic ifS ig i l l i  n r i  dupplicis m unim ine roboratas, Datum 
p  manus R everend iss im i in X to  pats et Domini D om ini 
D em etry  misaone divina e tc  sanctorum Quatnorconator.  
sacroscte Rom anę e c c le s ie , pb r i  ( presbyteri  ) Cardinal.  
S ancte S trigonien  eccle Gubernatoris p p e t u i .Locique ejus- 
dem Comitis ppetui et aule n re  f idel Cancellaru  Ajino 
D o m in u jMillrao Trecentesi*rfo'^Octoagesimo quarto, tcio. 
nxtnas Aprilis regn i  autem nostri anno tcio  R everendissi-  
lnis et venerab ilibus in X to  patribus. eodem D om ino  
D em eto  G u b ern a to re  e c d .  S tr igon  ppetno . L odovico  Co- 
lpcen P e tro  Ja d re n  ugulino  Spalacen et ugone Ragusieti 
archdiepis. Em ico  ( E m erico  ) Agrien P au lo  Zagrabien. 
Gublino Tnassilyanen. V alentino Quinq. e c d .^  D ecre to r  
doctore. J o h a n n e  W arad ien .  Q uille rm o Jau r ien  Bndiclo  
W esp r im ien  J o h a n n e  Chanadien Georgio  Bojsnep P e t r o  
W acyen  J o h a n n e  jSyrimien F ra tre  domico N ytr ien  P a u ­
lo Zymirien D em etr io  N onen .  Chrisogono T ragunen  Ma- 
tbeo Sybinicen. B enevenuto  P haren  Jakobo. Makaren 
Mych ( M ichaele ) G ardonen e t  Tlionia Scem en E c
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c ł ar  epis .  ecclas  D e l  f e l i c i t  g ub e r nan t i bus .  Co rbnn i en  se-  
d e  v a c a n t e ,  Magn i f i c i s  vis (vi r i s )  N i co l ao  de  Gara r e g n i  
n r i  pa la t ino  et  J u d i c e  Comanor .  Lndiz l ao  voyuoda T n as -  
s i l uano  et  Comi t e  d Zo nuk .  Comi t e  N ic o  de Ze ec h  J u -  
d i ce  cu r i e  n r e S t e p h a n o  de  L in du a  to l ius  r egn i  Sc l avoni ę .  
S t e p h a n o  Da lm ac i ę  e t  Croacię .  ac S t ep ha no  F i l i o  phy -  
l i p p u s  ( P h i l i p p i )  de  Machon  Banis  Nico .  d i e to  Z a m b on  
T a v a n i c o r  Blas io d ie to  F o rg ac h  p ince rna r .  N ic o  f i l io  N i ­
co  de T e l e g d  J an i t o r .  Ladizlao,  f i l io N ic o  de V i e sz en  
Da p i fo ru in  e t  S t e p ha n o  f i l io  qdain D o m in i  D io n i s y  aga-  
zonuin  n r o r  in igistris p r ede to  N ic o  Za mb on  Comi te  P o -  
sonen  a lysqę  q p lu r i b us  r egn i  nr i  com i t a tn s  t en en t i b us  

e t  h on o re s .

Kładę przekład  na polskie cokolwiek 
dosłowny.

M y  Marya z Bo żey  łaski  Kró lowa  W ę g i e r ,  Dabna -  
cyi , K r o a c y i , R a n i i * ,  S e r w i i , Gal icyi  , L o d o m e ry i  , K u ­
m a m i  i Bulgaryi ,  X i ę ż n a  Sal ern i t ań sha  z z a szczyt em Pan i  
g ó ry  s. A n io ł a ,  wszys tkim w ie rn ym  X s o w y m  tak t e r a -  
zn i ey sz ym  iak p r z y s z ł y m ,  c o 4 o  czytać  b ę d ą ,  ( ż y c z y m y )  
z b aw ie n i a  od zbawic i e l a  wszystkich .

Kró l ew sk i ey  wysokośc i  godność ,  i n i e p o d l eg ło ś ć  r z e ­
czy  boski ch  lus t ru  n a b i e r a i ą ,  gdy  w ładza  k ró l ewska  t am 
s i ę  z wyższą  swą w d z i ęc zn o śc i ą  p i l n i e ' o b r a c a  , zkąd  w ie  
ż e  i ey  W i e l k o ś ć  nadaną ies t  w  da rze.  O w sz em  iasność 
i e y  c h w a ły  tern b a r d z i ey  s ię wzmaga,  im w ię ce y  okazu i e  
s i ę  ona t r oskl twą o ch w a łę  N a y w y żs ze go  i o ko śc io łó w  
po w ag ę .  Chcemy p rz e t o  by o tern wszyscy w iedz i e l i ,  i ż—  
gd y  po z g o n i e  Nayi a śn i eyszego  X ię ę i a  i Pana  L ud w ik a  , 
z  t eyże  Boż ey  łaski  J a ś n i e  O św i e c o n e g o  Króla  W ę g i e r  ,

* Z a pe w ne  R a s c i i , p ó łn o c n e y  częśc i  S e r v i i ,  zkąd  Piasco- 
w ie ,  a l bo  Rni t cowie .
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P o l s k i , Dalinacyi i. t. d. rodzica naszego chwalebney 
pamięc i ,  z woli  Pana N ie b i o s ,  (który skinieniem wszy,  
stkiem rządzi  i rozporządza , )  bez potomka płci inęz ley 
zmar łego  \ —  obięliśmy szczęśliwie prawem nas tępstwa l 
z porządku krwie koronę i t ron wspomnionego Królestwa 
Węg ie r sk ie go  i ber ło  panowania po tymże Oycu Naszym,  
przybył  wierny  nam i wielebny w X s i e  Oyciec Pan en* 
ryk Przeinyslski  Biskup do naszego królewskiego t ronu  i. 
do Nayiaśnieyszey i J . O ,  Xiężney Pani  Elżbiety z teyze 
Boż ey  łaski Królowey W ę g ie r ,  Polski,  Dalmacyi ect.  ect.  
rodzicielki  naszey nayukochahszey,  przedstawia iącnam uni ­
ż e n i e ,  iako iuż dawno s. Stolica Apostolska na nu t /o ne  
proźby i nalegania J  O. i Nayiaśnieyszego Księcia s. p. Ba- 
na Ludwika Króla Oyca naszego wspomnionego uzna >,■ 
iż między pewneini  kościołami w Królestwie naszem li­
si kościoł przemyślski z dawpa był  kościołem katedralnym, 
i dla beśpieczeństwa na nowo go wten czas wymos a na 
Ka-edrę,  i samo mieysce,  imieniem,  tytułem,  i zaszczytem 
miasta przyozdobi ła  i pos tanowiła ,  iż ma bycłź wie  ui- 
ście miastem , a zaś kościoł wspomniony katedralnym , i 
i ż  samo mieysce chciała mieć za miasto wieczyście po-  
czytanem , ułożywszy i wydawszy oraz na to apostolskie 
pisma. Że daley dopie ro wzmiankowany rodzic nasz dla 
do rowadzenia  Jdo skutku podobnego  pożytecznego i zba­
wiennego  zamiaru i życzenia swego,  na prozby naypokor-  
n ieysze r zeczonego Pana Henryka Bis. Przemys s >ego p o ­
stanowił  był  wspomniony kościół i Biskupstwo wsiami , 
posiadłościami i innemi dobrodzieystwy udarowac,  obda­
rzyć , uposa żyć ; lecz co król  pobożny pob ożn i e  y za ­
myśl i ł ,  tego od śmie rc i ,  niestety!  zaskoczony,  n ie  był  
w  stanie wykonać.  My więc teraz nareszcie otrzymawszy 
szczęśliwie be r ło panowania i Rządy królestw,  maiąc w o ­
lę  doprowadzić do sku tku , wspomnionego Rodzica na ­
szego wspomniony zamysł i chwalebne iego c i ę c i ,  zwa- 
żaiac o raz ,  iż r zeczy doczesne i obszerne panowania na 
nic się nie zdadza w względzie  zasłużenia sobie wieczney 
chwały,  chyba ile ie obracamy na pobożne sprawy i na 
miłosierdzia dzieła,  co też przodkowie  nasi w mądrości  
swey dobrze mi a r ku iąc , dla dostąpienia teyże wieczney 
chwały ,  i ku pomnożeniu chwały Bosk iey , kościoły Bi­
skupie i kollegiaty duchowne,  osoby świeckie i zakonne %
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rozmaita Jtościoły leżące w królestwach i krainach nam 
poddanych uposażali iak naychoyniey, ozdabiaiąc ie różne-, 
mi swobodami, prawami, przyw'ileiaini: przykładem więo 
ich zachęceni , w ślady ich tak zbawienne chcąc wstę­
pow ać, dla wyjednania zbawienia wspomnioneinu Rodzi­
cowi naszemu, Nam samym i następcom Naszym, hu po-,’ 
mnożeniu chwaty Naywyższego pięć z królewskich posia­
dłości naszych z których cztery do Grodu naszego w Sa­
noku a iedna do Grodu naszego Przemyskiego w spomnio- 
nem królestwie naszem Ruskiem dotąd należały, od tychże 
Grodów naszych odłączamy i oddzielamy , i zpod wszel- 
hićy Juryzdykcyi i z pod W ładzy iakichbądż Starostów, 
Keszlellanów, Sędziów, Posędkow wszystkich zgoła i poie,' 
dynczych Urzędników naszych zupełnie i co do wszy­
stkiego wiekuiście wyimuieiny i uwalniamy: B r z o z ó w 
i  D o m a r a d z  położone nad wodą zwaną S t o b n i c a  tu ­
dz ież  wsie zwane R ó w n e ,  C e r g  o w a  i R a d y m n o ,  
ze  wszystkjemi i poiedynczemi prawami, własnościami, 
niwam i, polami ornemi i nieor em i,  z łąkami, lasami, 
ga iam i, zaroślami, haszczami, z pożytkiem z pszczó ł, z 
chrus tam i, młynami, stawami , z rzekami i biegiem ich, 
z myśliwstwem na źwierzynę , ptactwo, z połowem ryb 
w  obrębie wymienionych posiadłości i lasów do tych na­
leżących, wraz ze wszelhiemi dochodami iakje się w tych ■ 
(dobrach) znayduią, iaho te pośradłości zewsząd w ob rę ­
bach granic swoich są oddzielone, ufundowane, położo­
n e ,  i iak ie także poprzednicy Nasi posiadali i my do­
tąd dzierżyli i posiadaliśmy , z rąk królewskich naszych, 
na cześć Panny Naychvyalebnieyszey Maryi i s, Jana Chrzci­
ciela , temuż kościołowi maiącęmu bydż na nowo na ka­
tedralny wyniesionym, a zatem Wielebnemu Oycu w Xsie 
wspoinnionemu Panu Henrykowi Biskupowi Przemyskie­
mu i innym Biskupom, którzy na wspomnionein Biskup­
stwie kanonicznie po nim zasiędą, tudzież Biskupstwu 
Kościoła wspomnionego na wieczną iałmużnę ofiarowaliś­
m y , daliśmy, nadaliśmy, darowaliśmy, owszem ża ze­
zwoleniem i uchwaleniem Nąyiaśi)ieyszey Xiężney Pani E l­
żbiety, z dopiero rzeczoney łaski Bożey Królowey W ęgier, 
P o lsk i ,  Dalmacyi, etc, Rodzicielki Naszey nayukochań- 
szey, tudzież za uprzednią radą Prałatów i Baronów na­
szego Królestwa , ofiaruiemy , daiemy , liadaiemy i daru-



ieitiy Wieczyście i n ieodzow nie  na w łashość , do równik  
Wolnego dzierżenia  iak posiadania. By zaś tak użyteczna 
dohacya Naszey Wysokości n ie  mogła bydź z b iegiem  
czasu przez  kogobądź za nieważną uZnahą, wydaliśmy ni- 
nieyszy piśmienny nasz przywlley, wyciśnieniem p iecżęc i  
praw dziw ey naszey p o d w ó y n e y , wiszącey , umocowany. 
W ydano  przez  ręce Nayprzew ielebnieyszego  Oyca w X s ie  
i Pana Pana Dymitra z m iłosierdz ia  Bożego etc. Kardy­
nała kapłana s. Kościoła Rzymskiego (tytułu) cżlebech u-  
korownnych m ęczenn ików , s. Kościoła Grabskiego nieu-  
staiącego Rządcy, (Admiaistratoraj mieysca oraz tego H ra­
biego s ta łego , D w oru  zaś naszego Ranek rza w ibrnego . 
R oku  Pańskiego Tysiącznego  trzechse tnego  ośmdziesiąte- 
go czw artego d. 2go kwietnia, panowania zaś naszego w . 
r. trzecimi P rz y  Nayprżew ielebnieyszych  i W ie le b n y ch  w  
Bogn Oycach. P rzy  tymże Panu Dymitrym R ządcy n ieusta ją­
cym Kościoła Grabskiego, Ludwiku Koloczybskim, P io t r z e  
Jadreńskiin , H ugolin ie Spnlatrebskiin (w D a lm a c y i ) ,  H it-  
goliie Ragtizkim, Arcy-Biskupach, P rz y  Biskupach : E m e ­
ryku Jag iersk im  ( E r la u ) ; P aw le  Zagrabskim (Agrarnskim 
w  Kroacyi), Gublin ie  Transylwańskim (Siedmiogrodzckim)* 
W alen tym  P ięćkościołów  ( F iin fk irchen  ) D oktorze  pra­
wa kościelnego, Gwilhelmie Rabskim (Gijor), Benedykcie  
W esprim skim  , ( Białostudzibskiin , W e issb run  ) ,  .Janie 
Chanadebskim ( C h o n o d ,  Ganad ) , Je rzym  Bośniebskim , 
( Bosna , —  S ara i) , P io t r z e  W aczow skim  (W atzen  Vacz) , 
J a n ie  Syrmibskiin ( w S ła w o n i i , S chrem  , Zrain ) Brac ie  
Dominiku N itrebskiin  (N eutra ,  Neytra),  Pawle Zyininieb- 
sk i in , Demetrym N onebsk im , Chryzogonie Tragtibskint 
(Tragn  w Dalmacyi), JBenewenutym Farebskiin, Mateuszu 
Śebenickim (Sebeniko w Dalmacyi), Ja k ó b ie  Makarebskim, 
Michale Gardonebskim, Tomaszu Seinebskim (Seinendry i) ,  
-— rządzącemi szczęśliwie kościołami bożem i,  Korbaniebska 
zaś stolica opróżnioną będąc. P rz y  W ie lm ożnych  mężach: 
Mikołaiu de Gara Królest\va naszego Pala tyn ie  i Sędzi 
Kuinanów. P rzy  W ładys ław ie  W o ie w o d z ie  S iedm iogrod ­
zkim i Hrabi Zonuku, P rzy  H rabi M ikołaiu de Z eech  
Sędzi D w oru naszego. P rz y  Szczepanie de Lindua ca­
łego  KrólestwaSklawonii, Dalmacyi, i Kroacyi i przy  Sy­
nu Szczepanie(a) F i l ip p ie  deM achon ,  Banach. P rzy  U rz ę ­
dnikach K o ro n n y c h : iWikołaiu nazwanym Zam bon nad
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Tawernikaini , B ł a ż e iu , zwanym F orgach  , nad P odcza­
szymi (Koronny Podczaszym ),  M ikołaiu  , Synu Mikolaia 
de  T h e leg d  nad Odźw iernym i ( W  Szainbellanie),  W ła d y ­
s ła w ie ,  Synu Mikołaia de W re ssen  nad Stolnikami ( W  
Stolniku) i Szczepanie , Synu niegdyś D yonizego  nad Ma-> 
sztalerzami ( W  K o n iu sz y m ),  i przy innych w ie lu  bardzo 
posiadających w Królestwie Naszem kom itaty  i  zaszczyty.

T e n  przywiley oblatowany iest w grodzie  Sanockim. 

I N  C A S T R O  S A N O C E N S I .

F eria  2. post Festum s. Lucae Evangelis tae  vid. d. 
2 5 . mens. 8bris a. d. 1773 ad personelem obla tionem Adm 
R d i Antonii Gołaszewski in  Odrzykoń Curati oblatum. 
Offm praesens Castrense Capitaneale Sanocense hocce 
P r iv i leg ium  suscepit et induxit.

P r e i n i s ł i a e  i n  t e r m  i n i s  t e r r e s t r i b u s  tr. 
4a post Festum  s. Anna'e Matris D eiparae  W irg im s  Mariae 
proxima, d ie v ide lice t  28. mensis Ju l i i  a. d. 1773, ad p e r ­
sonelem oblationem Gnrsi Matthaei F il ipow sk i —  Ca- 
strensis P rem isls  Subdelegati  Ju ra t i  e t l-llini ^ P P 1 ie -  
misls P len ipo ten tis ,  Jud ic ium  te rres tre  P rein is liense ^ n -  
y ilegiuin  hocce  suscepit et actis suis ingrossari  deman- 
(5avit.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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List J. W. Nayprzewielebnieyszego J. X.
B i s k u p a  T a r n o w s k i e g o .

de 2PAW&A 

D E I E T  APOSTOLICAE SEDIS

GRATIA EPISCOPUS TARNOVIENSIS 

U n iverse  VeneraLili Clero clioecesano Salutem.

A d o r a n d a  Superni  Consili i  disposi t ione , quae meri ta 
mea excedi t  et  vota , e patria Czechorum in lias L a c k o -  
ruin partes yocatus, cum pedum dioeceseos Tarnoviens is  pa ­
s tora le—  vi noininationis S u a e  S a c r a e  C a e s a r e a  e 
R e g i a e  M a j e s t a t i s  Augustisti ini Imperatoris  F R A N C I -  
SCI,  r  e g  n o>r u m G a l l i c i a e  e t  L o d o m e r i a e  D o ­
m i n i ,  die 25 Octobr is  anni lapsi emanatae,  nec non Confirma- 
t ioni s e visibilis ecclesiae Romano - Cathol icae Capitis 
S a n c t i s  s i  m i  P . a t r i s  N o s t r i  G R E G O R I I  X V I .  d e ­
mentia die 24. Februar i i  a. c. subsecutae —  apprehendo  : 
l icet Vos Fratres Venerabi les  F i l i ique Dilectissi ini  ! — q u i  
m u l l o  t e m p o r e  e r a t i s  v e l u t  o y e s  n o n h n b e n t e s  
p a s t o r e m ,  (Marc.  6, 3 4 .) de ecclesiae hujus Matris Vest rae 
tandem deposito nt ique diu tu rno  imo e t r e pe t i to  luc tuV ob is  
gratnlemini ,  i n d u i  e a i n v e s t i i n e n t o  l a e t i t i a  e(Judiih.  
16, q.) e t o r  n a r i t a n q u a m s p o n s a 111 v i r  o s u o( Apoc.  
2 1 i2 .)gestientes; Ego tainen tenuital is meae conscius et  justain 
exspectationis Vest rae magnitndinein perpendens  —  non 
possum non f a t e r i , me anxium et  animo omnino commo-  
tum accedere ad hoc onus novum , quod Inihi impon i tu r  
apud Vos.

Nam. si a b i t m n d e  t e r r a  d i l e c t a  ( Genes.  24, 7 ) 
e t  i n  r e g i o n e m  l o n g i n q u a m  i t e r  (Luc.  19, 12.) —■ 
utpote rat iones homine in sor tem Domin i vocato quol ibet ,  
magi*- igi tur presbytero,  maxime autem epi scopo indignas, -

7  *
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fttiflin s i len tio  la.bens praeterenm , siqtiP ipsa'iq diversita^  
tein u'tiit 11 oti idiomatis atqtie stirpis , attemen dialecti et  
g e n t  is , n e c  non personarunij d isc ip linae  morum que n ov i-  
fatem parvi p e n d a m : multa tamen eaque gravissima e s ­
s e ,  quae in suscip iendo a g g red ien d o q u e  liocce inunere  
m e  terreant, vix  Vestrum in i ic iabitur  tillus , qui p erfu n e-  
torio solum repntaverit amm o, quae et quantae sint, quae—  
praeter comnumia, R e l ig io n is  super f u n d a i n e n t u m  A p o-  
s to l  o o u m e t P  r o p h e t a r u in, i p s o  sti  m m  o a n g  u 1 A r i 
l a p i d e C h r i s t o  J e s u  a e d i f i c a t a  e ( E p E  2, to .)  e  fu-  
nestiss ima coevorum insania redundantia discriminft —-  d io e -  
&eseos specia les ,  eaeqne nou puacae , non faciles,  mihi su-  
perandae erunt d ifficu ltates  a lque morae.

M inister re lig io n is ,  pretiosissim o A g n i  i m m a c u l a t i  
a t q u a e  i n t a in i n a t i s/a n g  n i n e (P etr .  l , i(p)fundatae , 
primus in t uu vasto territorio a m ille  milliuin et ultra h o m in i-  
bus inculto  constituor 1! —  Ast recuperandae salutis perditae  
m edicamen liocce  , desuper ailatuin t solum et nfiicum— ad 
iirium deprimi, ab i l l is  ipsis, qui j a m d e g u s t a v e r u n t  d o -  
n u m  h o c c o e l e s t e , e t  p a r t i c i p e s  f a c t i  s u n t  s p i ­
r i t  u s s a n c t i(Hebr. 6 ) cum nausea qua‘si fastidiri incredulita*

  efroeni quidvis senliendi agendique libwrtati, u lrique
re ipublieae  pariter pcrniciosae > non minus ac l icen tiae  in 
quaslibet terrenas cupiditates effusae —  juncta , sub emen-  
l i to  il lustrandi beandique hum ani gen er is  n o m in e  pen i-  
tus aboleri , quis i g n o r a t ? — E t tanlae exulum , coelestem  
patriam appetentiuin multitudińi, e  tanto deviationis pericu-  
J.o er ip iendae  per fide in in  Eum, q u i  i l i u m  i n a t  omnem  
l o m i n e m  v e n i e r i t e m  i n  h i m  c m u n d m n ,  ( J o . t , q.) 
soiusque.est atque unicus, i n  q no- o p o r t e a t  n o s  s a l -  
* o s f  i e  r i ( Act. 4 , 12.) deesse  copiam eorum, quorum adju- 
torio  usus, singulas greg is  cop ios iss im i turinas t singuluin-  
que fidelein q u em lib e t ,  i n  v i a i n  d i r i g e r e m  p a c i  s(Luc. 
*> 7 9 ’) r e g i o n e m q u e  v i v o r u  m,(Psal.  1 14> 9 >) i ,nln0 ^e-* 
esse  parandis ex co len d isq u e  i is  aptum , in quo disciplina  
aeq n e  ac scientia salutis imbuantur exereeantnrque tyro- 
» e s  d e o . -d e v o t i  contubernium ; deesse  d e m u in , in quibus 
prima ten e l l i s  viatorum animis inserantur p i e t a t i s  ( l .  Tiin.  
Ą,  7 . ) e t  a b n e g a t i o n i s  (Math. 16, 2/p) su im et ipśius se- 
inina , cujusvis d isc ip l inae altrices sc h o la ru m , ut ajunt,, 
triviaiiuia parochialium ve apparatus —  quem latet /
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S  c i Q q u i d ę m,  p o l e n t e  m e s s e E u m q u i  m a 
i n i s  si  l,  d e  l a p i d i b u s  s u s c i t a r e  f i l i o s  I s r a e l ,  
(Math. 3 , 9 .)  sc io , i n f i r m  a r n u n d i  a b E o  e l i g i ,  
lit c o n f u n d a t  f o r t i a  (1. Cor. 1, 27. 28.) sed E n i n  
e s s e  q u o q n e  v e n t u r u m  (Math. ’16, 27.) a n i m a s -  
q u e  m i h i  c r e d i t a s d e  in a n u m e a r e q u i s i t u -  
y m in districtum justumque J u d i c e i n  ( Ezech. 3, 7 - 
18. 19. 20. 21. ), pariler scio et viva inente revolvo. 
Nmn igitur mirum, si  t i m o r  e i t r e m o r  v e i i e r n n  t s u- 
p e r in e?( Psalm.54,6.)qui non quaesivi, cui bumeros - 
cio onus, sed sponte solu n, ne voluntati fors resistam divi- 
siae, illud amplector, cum magno Turonensium Antistite ex- 
clainans : D o  m i n e ,  s i  p o p u l o  t u o  s u m  n e c e s s a -  
r i u s ,  n o n  r e e u s o  l a b o r e m ,  Brev. Rom. ex lect. d ie i .

Quod aniinum juste depressum levat atque erigit me- 
11m, spes est certa omnino atque beata: P a s t o r e m  U n u m, 
(Joann . 10, 16.) Pastorem Bonuin ( J o a n n .  10 , 11 . )  —  
P a s t o r u i n P r i n c i p - e  m(i.Petr .  5,4-)a d f  u t u r 11 m e s  s e  
(Math. 28, 20.) mihi servo suo, ad o m n i a  p r o  E j u s  n o ­
m i n e  p a t i e n d a (Act. 9 , 16.)parato et nonnisi : L o q u e- 
r e  D o  m i n e ,  q u i a  a u d i t  s e r v u s T u u s ( i .  Reg. 3, 10) 
ineditanti; — et intercessorem mihi pariter non defutu- 
ruin, qui priscis in temporibus e Pragensi episcopo Apostolus 
Folonoruin factus, hodiedum'm u I t  u m o r a t  p r o p  o p u l o  
s uo, (2.  Machab. i 5 , 14.1 divum W oyciechum , tutela- 
rem utrique genti charissimum , cujns vestigia preinenda 
mihi conced i , maxiine consolor g 10 r  i q r  q u e i n  D o ­
m i n o .  (1 . Cor. i , i 3 . )

Alia confidentiae consolationisque meae ratio testi- 
111 opium est a viris turn pietate in Deum , turn candors 
b i g  ru m , tumdeinuin litterarum cultura conspicuis mihi da­
t um,  copiain eo rum , qui sacris sese dedicare anhelant, 
non , prouti a libi,  decrescere, quam potius de die in di­
em augeri adeo , ut dioecesim meam — terrain sacerdo- 
talem adpellare quisquain non dubitaverit; et ideo spem 
affulgere nequaquam ancip item , fo re ,  ut quam primum- 
aedes Beminarii clericąlis dudu in exoptatae exstructae fu- 
erin t,  lugubris operarioruin defectus quantdcyus non pro- 
pellatur solum,  sed parentur etiam pastores, f  a c t i v e r e  
a in i c i a c d o in e s . t i c i  D e i  (Joann 15, i 5. Ephes. 2 , 19)  
n e e  n o n  f o r m a  g r e g i s  e x  a n i in o( 1. Petr. 5, 5 ^)



I n t e r e a  te i npo r i s  o p o r t e r e ,  u t  qui  l ega t i onem D o m i ­
n i , seu  cu l t u r a in  v ineae  E jn s  r e aps e  sn s cep imu s ,  quo  nu» 
m e r o  mino re s  suinus , eo  f i de l i o r e s  nos ine t  in o r a t i on i .  
bus ,  v ig i l i is  l a b o r ib u sq u e  univer s i s  exhibea inus ,  e t  si qu id  
v i r i u i n ,  si qu id  t a l e n lo r u m  , si qu id  char i s i na tum mel io -  
r u in  nob i s  da tum est  de su p e r  , eo l u ben t i u s  i i np en dam us ,  
im ino  su p e r im p e n d a m u r  ipsi  p r o  ani i nabus  ( 2. Cor .  12 , i 5. )  
conc r ed i t i s  , p a tulu in  est.

Ad m e  qu od  a t t i n e t ,  qu i  p r ima r i a in  v ineae  curam 
s p o n s i e q u e  D om in i c a e  custodia in su sc ip io  , i ne inor  gravi s-  
s i m o ru m  v e r b o r u m  P a t r n m  Conci l i i  T r i d e n t i n i ,  ( Sess .  25 . 
c. i . ) u t  qu i  ep i s copa l e  inunus su s c i p iu n t ,  quae  suae, sunt  
p a r t e s ,  agnos can t ,  ac se non  ad p rop r i a  c o i n m o d a , non  
ad  d iv i t i a s ,  an t  luxuin sed ad l abo re s  et  so l i c i t nd ine in  
p r o  g lor i a  D e i  vocatos esse i n t e l l i gan t ,  m i n i s t e r i um  sus- 
c e p t u m ,  d i r i n a  op i t u l an t e  g r a t i a ,  oinni  ex pa r t e  adim-  
p l e r e  co n ab o r  , n ec  pa t i ar  unquain  , quan tum humana  
ad mi t t e t  f r agi l i tas  ,: qu idp i a in  in m e ,  q u o d  ad  ep i s copa l e  
i nunus  pe r t i n e r e  c l i g no sc i t u r , de s ider ar i .

A tque  hoc  ipsuin e t  a Vob i s  expec to  F ra t r e s  d i l e c -  
t i s s i i n i , quo s  tanquain in  pa r t em so l i c i t ud in i s  me ae  vo ca ­
to s  jam in ipso  l im i ne  auspi ca t i  mun e r i s  me i  ap’p r i m e  al- 
l o q u e n  dos esse put av i .

P r a e  caet er i s  T e ,  qui  e cc l es iae  v idua t ae  v i ca r iam,  eam- 
q u e  d i l i gen t e m a tque  p ru d e n t e m  gessist i  curam,  F ra t r em  O m ­
n i  amore ,  cu l t u  ac ve n e ra t i o n e  d ign iss imuin— quia  de  d ioe ce -  
si ve l  opt i ine mer i t um,  adpel l o ,  ut  grat ias p ro  opera  praes t i ta  
p a l a m a g e n t i  mihi ,  non  minus  ac d ioece seos  r eg i min i  fetin 
po s t e r um  be n ev o l e n t i a m  T u am ,  s t ud ium ac consi l i um T u -  
u m  f e r r e  non  graver is .

M o x  r e l i quos ,  qu i  s ive a consi l i i s  Cons is tor i i  s acrum 
Ord ina r i a t u s  h u c u sq u e  const i t u i s t is  senatum , s i ve  officio 
decana l i  f ungen t e s  f r a t r i bus  p e r  t r a c tu s  d eg en t i b us  invi -  
g i l a s t i s ,  f r a t e rne  d e p r e c o r , ut  quem adm odu in  p ru den t i a  
d ex t e r i t a t e qu e  cons i l i o rum V es t ro ru in  et  ope ra  rein e cc l e ­
s i ae  t ue r i , f r a t r e s  in t ra ini te  r e c t o  co r r o bo ra r e  e t  deviant es  cor- 
r . g e r e  l uc r a r i que  consuevi st i s ,  e t  me  an t es ignanuin  in a r e ­
na eadein Vob iscu in  c e r t a t u r u m ,  par i  soler t ia  , p a r i l i que  
f e r vo re  j uva re  n o n  desis tat is .

J a m  ad Vos d i r i go  ve rba  tnea , qui  q u o c u m q u e  de-- 
l i i umti t u lo  i ns igni t i  l aborat i s  in v i n e a D o m i n i ,  p  0 r t a n t e s
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p o Ti d ii s d i e i  e t  a e s  t u s. (Math. 20. 12.) F/go qni a 
prim o vocationis  meae exordio  i l l ico  manuin ad excole ,n-  
dam vineain Sabaoth adplicu i’ et qu indecim  annorqin de-  
cursu in variis Boheiniae loc is  per oinneś gradus in ea-  
dein jain plantanda, jam riganda jamqne purganda sudavi 
et alsi*) deinum canonicorum Sacrae Mętropolitanaę E c -  
cles iae  Pragensis greinio sem per fi dęli adgręgatus et m o i  
pro auxilio ep iscopali ferendo< episęopatum in part. Infi-  
delium Azoti in Paiestina ądeptus , quotannis ultra 120  
paroecias canonice li istravi,— propria exjaerientia edoctus,  
molestias cum pastorali cura conjunctas omnes p erb en ę  
i iovi, sed ex  yigilantia, solic itudine, co n v ersa t io n e , ma- 
x im e  autem e vitae sacrorum curionuin ratione animau> 
p endere  fideliuin etiam convtctus sum. Quapr.opter V os  
V enerab iies  F r a t r ę s , ' q u i  per d ioeces iin  dispersi partem  
greg is  mei pascendain suscepist is  , rogo et per v i s c e r a  
i n i s e r i c o r d i a e  D o m i n i  n ó s t r i  J  e s  u C h r i s t i  
o b t ę ś t o r , R e s t r a i n  a g g r a v a n s  c o n s c i e n.t i a m : 
P  a sta 11 e  , q  ti i i n  v o b i ' s  e s t , '  g r e g e u i  D o m i n i ,  
p r o v i d e n t  e s  n o n  ę o a c t e ,  s e d  s p o n t a n e e  s e ­
c u n d u m  D e  ur n,  n e q u e  t u r p i  s l u c r i  g r a t i a ,

*J) Prei ci i— in oppido  c irculi Beraunensis A rch id ioeceseos  
die £>. Aprilis 1786. n a tu s .P ra g a e  sludiis absolutis d ie  
21. Augusti 1808. presbyter ordinatus, abhinc Coopera- 
tor S m oln ic i i  ad l 5 . Maji l 8 o g .— postea Administrator  
parochiae vacantis W rbn ae  ad Sylvas ad 24. Augusti 1809.  
— D ein d e  Parochialium Administrator P a r th en o -T eyn ic i i  
A rchid ioeceseos Pragensis ad 3o. Aprilis 1817. usque—  
ulterius Administrator Parochialium D lash ov ic i i  d io e c e -  
seos L itom ericensis  ad i 5. Septem bris  1 818 .— deinum  
Decanus P rzest ic i i  d ioeceseo s  B oheinobudvicensis— 29. 
N ovem bris  1823 installatus Canonicus S. Metr. Ecclesiae  
P ragensis ,  26. Jjunii 1824. investitus Decanus Capituli 
V eterobo les lav ien sis— 14. N ovem bris  1824. consecratus 
Episcopus A zotensis  et Suffraganeus Pragensis— Vicarius  
G en erd is  et Officialis duorum Celsissimoruin Archiprae-  
sulnm et sedis Archiepiscopalis dum v a ca re t , V icariu i  
Capitularis,
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s e d  r o i  u n t a r  i e ( i  Pet r .  5 , 2 . )  L a b  o r a  t e  s i  c u t  i 
b o n i  m i l i t  e s  C h r i s t  i J e s u ;  ( Ti r a.  2, 2. )  A g u e  
conl inuo excubias,  n e  q u i s  l u p u s  v e n i a t  e t  r a p i a t  
p v e s ;  ( J o a n n .  io ,  12. )  ant  v o b i s  d o r r a i e n t i b u s ,  
perve rsae l ibertatis et  perniciosi  ipsain divinitatein ad 
snum tr ibunal  vocanlis rationalisini z i z a n i a  i n  a g r o  
fl 0 in i n i c Q d ispergere valeat i 11 i in i c u s h o m o ,  quain 
pp t ius  lit s u p e r  s e m i r j a t a  (Math.  i 3 , 25 .) suffocentur 
ab incremento t r i t i c i ,  v e r b i  v i d e l i c e t  s a n i  e t i r -  
r  e p r  e h e n s i b i 1 i s , (Tit .  2, 8 ) tum per  solertissimnm agri 
j r aepr imis  novel l i  p r aepara t ionem, t e m p e r  i n c u l p a t a e  
v i t a e  Vestrae ca lo r em , turn demuin per  grat iae coele-  
st i s  incessdbili  suppl icgtione et  digna Sacramentoruin sus- 
cept ione requis i tae f requentein iprigat jonem accelerato.-— 

Quae in specie a vobis expecto et visi taturus ovile 
ineum s t r enue requiripn,  jam fratri  f idel i  i nven toex abun* 
d>ntia cordis benedic turus  , jam in servuin torpentera 
inn ti le inque omni cum epclesiasticae disciplinae r igore  
cnimadvprsurus , sun t :  —  ut Vestrum- nemo desit  praedi-  
cnndo verbo d iv ino ,  inst ruendae rudi  p l e b i , praesert im 
au tem catechizandis tenell is gregis  mei agnel l i s ,  quos 
pas torem bonuin , duin viveret  in t e r r i s , praecipuo ain- 
plexatum esse a m o re ,  (M ar c .  10, 16 . )  pe rbene  nost i s ,  
et a me utpote aetatem Deo  et  hominibus  innocentia a- 
m a b i l e m .  thesauruin cordis mei et  spent ,  gloriam atque 
coronam renascentis ecclesiae r eputat ion iri s e mp er ,  no- 
veri t is ; —  ut vita Vestra sit velut  spe cu l um ,  in quo 
norina vivendi reluceąt  f idel iuin,  e t  i n  V o b i s  p u d  i- 
ć i s ,  n o n  b i l i p g u i b u s ,  n o n  m u l t o  y i n o  d e d i -  
t i s ,  n o n  t u r p e  l u c r u m  s e c t a n t i b u s ,  n q 11 p in 
c r i m e n  h a b e n t i b u s ,  s e d  h a b e n t i b ą s  m y s t e -  
r i u m  f i d e i  i n  c o n s c i e n t i a  p u r a ;  (Tim.  3 , 8. 9.) 
j u v e n i l i a  d e s i d e r i a  f u g i e n t i b u s ,  s e c t a n t i ­
b u s  j u s t i t i a i n ,  f i d e  i n,  c h a r i t a t e m  e t  p a c e m  ,  
c u m  i i s ? q u i i n v o c a n t  n o m e n  D o m i n i  d e  c o r -  
d e  p u r o ,  ( T !|n. 2, 22.) n e q u e  i s ,  q u i  e x  a d v e r s o  
e s t ,  i n  v e n i a t ,  c u j u s  c a u s a  v i t u p e r e t  m i n i -  
s t e r i u i n  v e s t r u m ;  ( T i m .  2,8.  2. Cor. 6 , 3 .) idem urn ut. 
i n  dispensandis mysteriis D e i , adaper jendis  qu ippe  gra­
t iae sept iformis ,  vi taeque fo n t i b u s , quos Servator  poster 
e t  fons vitae perennes  in ecclesia sua esse v o l u i t , qua-
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łfctins e i  Ipsiś fidelis popu lus  h a u r i a t  fl q tl n iri •*-* Sd" 
i i e r i t e m  i n  v i t a m  a e t e r n a i n ,  (Joann.  Ą ,  l./p) impri­
mis autem in administ randis Poeni t en t i ae  et Euchanst iae  
Sacramentis utpote augjtfsti.ssi.inis immortali tat is al imenlis
 in providendi s cum mb.rbo et  mor te  luCtant ibus,  au-
xili i  soiat i ique Vest r i  quain maxime avidis , super  le-  
ctuin doioris media spiri tualia poscent ibus et pe r  haec ad 
coelestem patriam aspirant ibus —  in quaerendo  decore 
doniits Dei  —  in dicenda septieś pe r  diem laude divina 
et r epe tenda Yobis desuper  o p e ,  a b s q u e  q u a  n i l  p o* 
t e s t i s  f a  t e r e .  (Joann.  t5 , 5.) promt!  aequfi ac f ideles  
reperiainini i  t

Monit is  fcohortat ionibusque praesent ibus a me cam- 
pum sublimis vopationis Vestrae ut ique amplisśimum stlirt- 
jnariis solum ci rcumscribi  l i ini t ibus ;  nol i t e mirari .  T am i  
quam a log inquo veniens et  special ium necessiia*um Vd-  
strarum ig na rn s , innuenda satins,  quam quae ex tain vib 
sta dicendOrum materia expediant  inagis, d iscernenda pu-  
t a v i , divinae confidens commiseraliohi  , opein desuper  
inihi ve n t u r a m ; ut animo Singul is , quam pt imuin edS 
c o m p e r e r o , indigent i i s  Vestris sucfiurendij  exper ient ias 
m e a s , in vinea Domini  conquisitas Vobiscum tdmmuni -  
candi et  v o t a , '  consilia praecep taque inea c unfit a Vob is  
p a n d e n d i , non desim me p.

Śed  e t  Vos sacratioris Institut i  v iros ,  vi rginesque 
devotas, quorum contubel 'nia regularia sinti suo haec inea 
amplect i tur  sp ons a , tacitus praetermit tere nec Valeo nec 
volo , sive jam erudiendae in spiritu inle l l igent i ae  et  pi- 
etatis juventut i  incumbitisj  sive auxil io in cura auimaruin 
f erendo occupamini,  sive aegros et  p e r  cOrporales morbos  
vexatos in aedes Vestras asstimitis,  Vestro sub misericor- 
di servitio corpore et  animo aleviandos sanandosve , sive 
deinmn nobis in saeculo degent ibus j variis Curis labori -  
busque di s t r ac t i s , Moysis pro Israele pugnante  manus 
suos levantis inslar ( Exodt  i 7j * ! • )  coelest ium et aeter* 
narum benedict ionuin copiam ab omnium bonorum Laf-  
gitore Deo  exoratis.

Scio pe rbene  et gratus r e c o r d o r s quae unitis con* 
sortum Vest rorum v i r ib u s —- conat ibus —  precibus in aC- 
ceptis r efer t  utraque respubl i ca et  gaudium meum * ve* 
loci teinpovis cursu absorpta esse jam aut confutata,  quae
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nónnullis praeterlapsis decenniis contraria relig iosis in- 
stitutis viguere jud ic ia , palain p ro fite ri non ve reor, spe 
fretus , fo re , lit dointis Vestrae p ro n t, jara fuisse, histo­
ria abunde testatur ecclesiastica, etiam reapse s in t , quae 
appellabantur et internae p i e i  a t i s a s y l a ,  c o i n i n i s e -  
r a t i o n i s  a v i d o r u u i  r e f u g i a ,  e c c l e s i a e  i n i l i -  
t a n t i s  o r n a  m e n  t a ,  e t  c o n t r a  e x t r a n e i  h o s t i s  
f u r o r e  m . d e n i q u e  a r c e s  m u n i t a e .  U t  i t a q u e  
V o s  —  o h o m i n e s  D e i ,  f u g i a t i s  q u a e  m u n d i  
ś u n t ,  s e c t e m i n i  v e r o  j u s t i t i a m ,  f i d e m ,  p i e -  
t a t e m ,  c h a r i t a t e m ,  p a t i e n t i a m ,  m a n s u e t u -  
d i n e m ;  ( t. T iin . 6, 11.) ut fide catholica in Vestris 
domibus alte radicata pellendis errorum tenebris strenue 
inserviatis, v irtu tum  evangelicarum cultu , cui Vos et 
Sacramento adstrinxistis, bonum Christi odorem ubique 
locorum spargatis, Deum diurnis nocturnisque supplica- 
tionibus Vestris —  nobis reddere propitim n conemini;
Ut patria florem  suuin de manibus Vestris non tantum 
illiba tu in  , sed omni necessaria eruditione instructum , 
omniumque v irtu tum  coinitatu ornatum rec ip ia t; ut de- 
nique m ultitudo sive jam corpore sive animo languenti- 
um spe ac expectatione stia se non fuisse frustratam lae- 
te tu r, —  oinnis mei in Vos obtutus, omnis cons ilii, 
omnis inv ig ilan tiae , amoris mei non minus ac rigoris 
nu llo  non momento erit scopus.

Cum u ltro  n ih il magis mea in te rs it o p o rte t, quain 
nt turn operariorum augeatur numerus, turn sacris in iti- . 
andoruin etiam debitus fiat delectus, memor Dom inici 
mandati: R o g a t e  D o m i n u m ,  u t  m i t t a t  o p e r a  r i -  
os  i n  m e s s e m  s n a m ,  (Math. 9, 38.) aeque ac prae- 
cepti A posto lic i: M a n u s  c i t o  n e m i n i  i n p o s u e r i s ,
(1, T im . 5, 22.) obsecro omnes cujuscumque d ignita tis, ' 
Crdinis atqtie muneris ecclesiastici participes , ut quae 
assequendo huic scopo —  conducendis qu ippe , qui suf- f 
fice rent, operariis apta remedia n o v e rin t, praeprimis in- 
genuorum et e probis piisque parentibus prognatorum 
adolescentuin, statuin clericalem anhelantium stitdia non 
solum foveant, opitulenturque sustentationi, sed in vitam 
m ores, seseque gerendi rationem il lo ru m , quos statui 
clericali sese dedituros aut jam deditos compererint, etiam 
sedulo inqu iran t, et si quae minus fausta , minusque
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śpem , vitam eorurn regali sacerdotio fore dignam , nn- 
trientia exploraverint, eornindein, posthabito quolibet homi- 
num respectu aut immediate, aut median te quodain si bi fainili- 
ariori dignitario ecclesiastico pro Deo et propter Deum me 
certiorem reddere non recusent. Nullus dubito , quin orn- 
nes, qni Deum habent patrem , ecclesiam vero m atrem , 
inihi assentiant censenti, melius esse , pauciores babere 
sacerdotes in aedificationem , quam plures in destruclio- 
nem et vel ideo non exprobraturi, quam potius proba- 
turi s i n t , si a me illos, qui litterarum culturae pertaesi 
s c i e n t i a m  r e p u l e r i n t  aut carnalibus desideriis de- 
diti suavitatem jugi Domini et ońeris Ejus levitatem gu- 
stare neglexerint, 11 e s a c e r d o t i o  f u n g a n t u r  m i h i ,  
(Ose. 4, 6.) repulsum et tamquam genere electo et parte 
haereditatis Dominicae indignos foras missum iri cogno- 
verint. —  O utinain solum mox mihi flagrantissimis om­
nium dioeceseos amicorum votis diu jam appetitae den- 
tu r  aedes, in quibus ordinis sacerdotalis candidatos sub 
iinmediata cura atque inyigilantia m e a  a d  p r a e l i a n -  
d u i n  p r a e l i a  D o m i n i  (1 .  Reg. 25, 28. ) praeparare 
e t velut Sainueles parvulos ad obeunda in atrio sancto 
Ejus m i n i s t e r i a  (1 .  Reg. 2, 18. 3 . 1. 19.)  aptare !i- 
ceat 1 ! —  Quibus jam non injuria tem porum , sed inevi- 
tabili rerum initio deficientibus nil snperest, nisi u tV os  
filiolos d i le c to s— ubicumque jam locorum dispersos sal­
tem commoneam, et per Eum, q u i  v o c a v i t  Y o s  vo-  
c a t i o n e  s a n c t a ,  n o n  s e c u n d u m  o p e r a  v e s t r a  
s e d  s e c u n d u m  p r o p o s  i t  u m e t  g r a t i a  m (2. Tim. 
1. 9. ) t o s  objurem : F i l i i l  a c c e d  e n  t e s a d  s e r v i -  
t  u t e i n  D e i  s t a t e  i n  j u s t i t i a  e t  t i m o r e  e t  
p r a e p a r a t e  a n i m a s ( E c c le s , 2 2 . )  veStras. Sic agite, 
n e  adolescentiam Yestram ulla sorde peccati commacule- 
t i s , sed ut altare C h r i s t  i ,  ro re n te  id cum divo Hie- 
ronymo ecclesia, q u a s i  y i r g o  a d  t h a l a m u m  p r o -  
c e d e r e  p o s s i t i s ,  et per sedulam ad studia sacratio- 
xa adplicationem nec non per pietatis yirtutuinque omni­
um exercitium certain faciatis rocationein et electionem 
vestram. Si quis est restrum , qui de divina sui vocatione 
enceps haesitet, hunc per omnia, quae in cofelis chara 
oro atque obtestor , nt rem tanti momenti denno matu­
re et adhibito conscientiae moderatore perpendere non

8
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n eg l i g a t ,  s i que  r e p e r e r i t ,  s ibi  a d i m p l en d i s  omn ibus ,  quae 
o rd in i s  sacerdota l is  r e q u i r i t  munus  , aut  dee sse  v i r es  aut 
an imu m , abea t  —  p ro f ic i s ca tur  pot i us  et  so r tem ar r ip ia t  
a l i a m ,  n e  r eus  fiat  gravis  t um in s e ,  t um in alios eoin- 
mi ssae  i n jus t i t i ae  a t que  fn i q u i t a t i s , e t  q u a  s a l  i n  f a  t u*  
a t u in d e a u i m  c o n c u l c e t u r  a b  h o m i n i b u s 
( M a t h .  5 ,  i 3 . ) R e l i q u i s , qu i  manser in t ,  mo n i to m  a P o n -  
t i f i ce  in  o rd in a t i on e  p r e s b y t e ro r u m  ecc l es iae  no in ine p r o -  
f e r r i  s o l i l u m , nu l l o  non t e m p o re  p o n d e ra n d u m  commen* 
d o :  C um magno  q u i p p e  t i m o r e  a d  t a n t u m  g r a -  
d u i n  a s c e n d e n d u m  e s t  a c  p r o v i d e n d u m ,  u t  
c o e 1 e s t i s s a p i ę n t i a ,  p  r  o b  i m o r e s  e t  d i u  t n r -  
n  a jus t i t i ae  abse rva t i o ad i d  e l e c to s  com m en den t .  ( P o  u* 
tific.  R .  )

Ad p o p u lu m  , cum v e n e ro  vis i t aturus  f r at res  p l o q u i ,  
e t  ea quae  necessar ia  s a lutar i aque v id e r o  fari  non  in t er -  
i n i t t a m ,  quam p r i m u m  dif f icul ta l es  d ia lect i  d i f l ferent i s ,  
quas  mox a d i e  co gn i t a e  me i  den om ina t i on i s  Altissima,e 
e t  qu i d em  non  absque succesau agg re s sus  sum,  supe rave ro .  J

Ju r i sd i c t i on es  et  facul ta t es  a leg i t imi s  supe r i o r i bu s  
h u c u sq u e  concessas  c on f i rm o  u n iv e r s a s , donee  t e rminus  
p r ae f i xus  lapsus  n on  f u e r i t ,  aut  e go  i p se  eas revocandas  
n o n  ceusuero .

P r o  co ro n i de  c o m m e n d o ,  u t  fe rven t iss imas  mecuin 
e t  ab sque  i n t e rmis s ione  faciat is  suppl i ca t iones  p ro  vis ibi l i  
e cc l e s i ae  c ap i t e  Sanc t i ss imo  P a t r e  nos t ro  G R E G O R I O  
X V I ,  Beat i  P e t r i  Apo s to lo rum P r inc ip i s  c a thedram non 
obs t an t i bus  r epe t i t i s  ma l evo lo rum,  f r aenum pa t e rn ae  le- 
g i s  r e s p u e n t i u m  cona t i bus  adin i randa cum m an su e tu d i ne ,  
pa t i en t i a ,  prude,nt ia  a t q ue  fo r t i t u d i ne  o c c u p a n t e ,  ut  pro- 
c e l l a rum  vi —  con to r t a rum q u ip p e  aevi  m od e r n !  opinio-  
n u m  h u m a n a r u in ,  d iv ina  hum ana que  omnia  pessuindant i -  
E i a — tand em avulsa,  t r anqui l la  ecc l es iae  pace  laetetur .

C om m en do  o r a t ion ibus  Ves t r i s  e t  devo t i s s imum ec­
c le s i ae  f i l i um— August i ss i inum Im pe ra to r e m  ac R e g e m  no ­
s t rum  F R A N C I S C U M  c u m  tota Sereni ss i ina  domo  E ju s ,  
u t  l a r g i t o r  b o n o ru m  omni um D e u s  E u i n  po p u lo r u m  salo- 
t i  ad mu l to s  adhuc  annos  s e r ve t  i nco lu mem  , consi l i i s  et 
o p e r i b u s  E ju s  i n  eccl es iae  n o n  minus  ac pa t r i ae  comino- 
c j um.  ve r e  pa t e rno  cum affectu suscept i s  p r ae s idea t  at­
q u e  p r o s p e r r i m o  d ec o re t  e x i t u ,  qua tenus  pace  stabil iori
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orbi .terrarum tandem restituta, regna Illins p ro  m erita  
Ęjus et nostra omnium sałute magis ac magis floreaąt.

Commendo orationibus Vestris et hoc m einą , ęujus 
ouram suscipio, charissimum Ovile —  sponsain meam * 
Ecclesiam e tD io e c e s in  T a r n o v i e n s e m  nuper pri- 
muin ut scitis erectam et vel ideo multoruin adhuc in- 
digentia pressam, ut ejus; quantocyus suocurratur necessi- 
tatibus et populus ill i adscriptus — amodo grex me us 
gaudium meum et gloria mea —  apostolicis laboribus 
nostris s a 11 c t i f i  c e t u r Deo ( Joann. 17, 17> *9* ) 
s u b d i t u s  e,x a n i m o  —- (Rom. i 3 , 5. )  f'i d e 1 i s a t- 
q u e i m m o b i 1 i s r e d d a t n r  R e g i ,  s a 1 u t i s e j u s , 
prout ipse cum innumeris aliis coram Deo omniscio te-, 
stari valeo, v e l  a v i d i s s i m o .  ( ł .  Petr. 2, i 3 20.),

Postremo cum manus ad Deum levabitis vestras , 
mei q u o q u e , qui a t e r r a  s u s c i t a t u m  a D e o  ino-> 
p e m e t  d e p u l v e r e  e r e c t  urn h u m i l e m  ine pa-,: 
lam profiteer —  c o 11 o c a 111 in, c u m  p r i n c i p i b  u s  
p o p u l i  (1,  Reg. a, 8. Psalm. 112, 7, 8 .)  nolite obii- 
v isc i, ut q u i  m i h i  h o n o r i s  e s t  a u c t o r ,  i p s e  
i n i h i  q u o q u e  f i a t  ad m i n i s t r a t i o n  i s  a d j u t o r  
e t n e s u b  ma  g n i t  u d  i n e g r a t i a e. s u c c u m b a i i i  
i n f i r m  us ,  d e t  v i r t u t e m ,  q u i  c o n t u l i t  d i g n i ­
t a t e m .  (Leo M.)

Atque hujus rei gratia et e g o  f l e c t o  g e n u a  
m e a  a d  p a t  r e  in D o m i n i  n o s t r i  J e s u  C h r i s t i ,  
e x  q u o  o m n i s  p a t e r n i t a s  i n  c o e l i s  e t  i n  t e r ­
r a  n o m i n a t u r ,  u t  d e t  m i h i  e t  v o b i s  s e c u n ­
d u m  d i v i t i a s  g l o r i a e  s u a e  v i r t u t e  c o r r o b o - .  
r a r i  i n  i n t e r i o r e m  h o  m i n e  111, C h r i s t u m  h ą- 
b i t a r e  p e r  f i d e m  i n  c o r -d ib .u a  nostris. (Ephes. 3, 
14.) Snspiro simul enixe ad Almam Redemtoris —  Dei 
et nostram Matrem, cujus peculiar! protectioni atque pa,- 
trocinio haec ecclesią Cathedralis est dicat a , quamque a 
puero in omnibus necessitatibus inęis invocatam celereut 
semper expertus sum adjutricem nec non binis in locis 
antea curae meae coinmissis— ab auxilio hie saepius evi- 
denter impetrato in patria celeberrimis (Presticii et Ye- 
tero-Boleslaviae.) christianorum auxiliatricem n r  Invoca 
insuper Principes Apostolorum Beatum Petrum e tPau lum  
—  Patriarchain ordinis religiosi per toturn christianuia



—  120  —

órbein celebratissiini beatum Benedictnin —  constantissi- 
inmn inter  regales delicias e t  mundi  i l lecebras virtutis 
ćultorein beatum Casimirum —  sanctos dioeceseos Patro-  
n o s ; beatum Woyc iech u in ,  beatnm Stanislaum, ut rumque 
beatum Joannein et  Nepomucenum et  Cant ium,  quadru­
p le s  hoc sacerdotum Sloranoruin jubar  —  ut perpetuo 
ipsorum patrocinio atque intercessione inunit i  et  spiritu 
Je su  JChristi, q u i  e s t  v i a ,  v e r i t a s  e t  y i t a  (Joann. 
16. 6. )replet i  b o n u m c e r t a m e n  c e r t e m u s  e t  c u r -  
s u  t a n d e m  e o n  s u  m a t o ,  f i d e  s e r v a t a  u n a c u m  
g r e g e  n o b i s  c r e d i t o  i m m a r c e s c i b i l e i n  g l o -  
r i a e  c o r o n a m  p e r c i p e r e  m e r e a m u r .  ( 2 . Tim.  4. 
7. 8. t .  Pe t r .  5 , 4.) V

Atque in hujus peropta tae felicitatis auspicem , pa- 
ternain Vobis diiectissiinis et  uni verso ineo g regi  ex imo 
Gordis affectu imper t ior  benedict ionem.

Tarnoviae die 10. Junii 1832.

F r a n c i s c u s  d e  P a u l a ,

E p i s o o p u s .






